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Jeżeli użyć modnej w okresie pomajo- 
wym terminologii wojskowej — mamy afec 
nie, od paru miesięcy „nastawienie całym 
frontem4* na sprawy gospodarcze. W szyst­
ko inne zeszło a raczej zostało odsunięte 
na plan dalszy. Mowy ministrów, ich 
wywiady piasowe i prelekcje w radjo, na­
rady  komitetów i komisyj rząaowych, 
wszystko obraca się dokoła nożyc cen, po 
datków, karteli a choć siłą rzeczy wypłyną 
na powierzchnię sprawy inne, ze struk turą 
obecnych stosunków związane, jak  n. p. 
z okazji amnestji, małej sprawności sejmu, 
spraw y skrępowania prasy lub braku orjen- 
tacji społeczeństwa w polityce zagranicznej 
rządu, to zagadnienia te nie znajdują naogół 
u decydujących czynników takiego oddźwię 
ku, na jaki niewątpliwie zasługiwałyby. — 
Akcję całą przeniesiono na „front gospodar- 
czy“  na którym  także w' pewnym stopniu 
decydują się losy obecnego rządu.

Jakież wyniki osiągnięto w tej dziedzi­
nie? Komitet ekonomiczny ministrów, który 
obradował onegdaj zapoznał się, jak  wiado­
mo, ze sprawozdaniami z akcji obniżki cen 
przemysłowych, zakończonej oficjalnie z No­
wym Rokiem. Zapowiedziany w grudniu 
przez min. Góreckiego komnnikat o wyni­
kach tej akcji dotąd się nie ukazał, co tłu­
maczą tern, iż rząd przypuszczalnie prze­
dłuży tę  akcję 7 uwagi na trudności, jakie 
w związku z nią ostatnio się wyłuniły. Na 
temssmem posiedzeniu rozpatrzono też ca­
łokształt spraw podatkowych. Niektóre 
z nich zamierza rząd załatwić jeszcze W dro 
dze dekretu na zasadzie pełnumocnictw, wy­
gasających w połowie stycznia, inne prze­
kazać na normalną drogę ustawodawczą. 
Pozatem przy prezydjum rady ministrów 
funkcjonuje komisja dla usprawnienia admi­
nistracji, k tóra wzięła na swe barki ciężar 
uporządkowania tysięcy okólninów, w yda­
nych przez różne ministerstwa. P raca tej 
komisji zm-erza do uzgodnienia tych często 

.sprzecznych okólników, zmniejszenia ich 
liczby i wprowadzenia pewnego ładu w tej 
dziedzinie. Na 10 stycznia zwołano konfe­
rencję Ministerstwa przemysłu 1 handlu 
z przedstawicielami sfer gospodarczych na 
tem at etatyzacji i przedsiębiorstw państwo­
wych- wreszcie osobno pruwadzone są prace 
nad zrównoważeniem budżetu, przyczem 
deficyt do końca m arca Dr ma być pokryty 
w drodze operacyj kredytow ych a  od 1-go 
kwietnia ma być zrealizowana — jak  oświad 
cza minister skarbu — zasada całkowitej 
równowagi budżetowej.

Nie uiożna zatem powiedzieć, by czyn­
niki decydujące nie wykazywały ruchliwo­
ści na „odcinku44 gospodarczym. Gorzej, że 
niestety rezultaty  dotychczas osiągnięte nie 
upaawniają do zbytniego optymizmu. Prze- 
dewszystkiem okazuje się, że rozwiązane 
przez rząd Kartele, uie chcą zastosować się 
do żądań obniżki cen, a nie mogąc istnieć 

; jako organizacje jawne nsiłują utworzyć 
potajem ne umowy, z któremi walka z natu ­
ry  rzeczy jest utrudniona. W rezultacie lud­
ność w bardzo znikomym stopniu odczuła 
różnicę w cenach, których obniżenie miało 
być w myśl zamierzeń rządu czynnikiem 
wzmożenia konsumeji i zadatkiem  ogólnej 
poprawy.

W ystąpi! natom iast wyraźnie inny, ob­
jaw. Mianowicie na akcję wyrównania cen 

" przemysłowych odpowiedział przemysł po­
szukiwaniem różnemi sposobami — rekom- 

; pensat. M. in. w praktyce wysunął zasadę 
obniżenia kosztów produkcji w formie zniż­
ki płac robotniczych, redukcji personelu 
i koncentracji produkcji, co w górnictwie 
np. oznacza likwidację mniejszych kopalń 
a pozostawienie w ruchu tylko wielkich 
przedsiębiorstw. Jesteśm y właśnie w prze­
dedniu poważnego na tem tle, ponownego 
już zatargu na Śląsku, gdzie przemysłowcy 
wycofali wszystkie swe dotychczasowe przy 
rzeczeni? w sprawie plac robotniczych, 
urlopów i pokrycia deficytu bas brackich.

Jeżeli się utrzględni, że według statys­
tycznych obliczeń, w sierpniu 1934 roku, 
41.5 procent robotników średniego i wiel­
kiego przemysłu a  52 5 proc. robotników 
w drobnym przemyśle — zarabiało poniżej 
20 zł. tygodniowo, możemy wyobrazić so­
bie jak  fatalne następstw a dla kousumeji 
musiałby mieć fak t dalszego obniżenia po­
ziomu zarobków, k tóre i tak  znajdują się 
już poniżej minimum egzystencji. Trzeba 
przytem, pamiętać, że także inne grupy pra­
cownicze jak urzędnicy, i pracownicy p ry­
watni ponosić muszą obecnie dodatkowe cię 
żary podatkowe, zmniejszające znacznie 
ich zdolność nabywczą. Konsumcja zatem 
na rynku wewnętrznym, skurczona sku t­
kiem kryzysu do niezw jkłych rozmiarów, 
spadłaby w dalszym ciągu katastrofalnie, 
przekreślając ewentualne dodatnie zamie­
rzenia planu gospodarczego, realizowanego, 
przez wicepremjera Kwiatkowskiego.

J .  W.

Straszliwe oskarżenie
przeciw Wiochom.

Dr. Kylander stwierdza, te bomby 
rzucano całkiem świadomie.

Kupuj tylko w a rope rii  im. św Teresy

S t e f a n a  HYŁY
K R A K Ó W ,  U L .  W I S L N A  6 .
rpydia, kre ny, perfumy, wody Kotońskie 
kosmetyki, pąlki, g a l a n t e r j a  łoaIetowa 

zioła, cbemikałja i t. d.

T ow ar w wielkim w yborze najlepszej jak o śc i.
Ceny niskie. Ceny niskie,.

Wielkie świętokradztwo na Kaszubach.
W ielka Wieś, (PAT). W sławnym miej­

scu odpustowem nad polskiem morzem w 
Swarzewie dzisiejszej nocy włamali się nie­
znani złoczyńcy, którzy obrabowali do­
szczętnie czczoną na całycn Kaszubach fi­
gurę Matki Boskiej Swarzewskiej. F igura 
słynie z licznych cudów. Cenny artystyczny 
obraz, zasłaniający cudowną rzeźbę,^został 
u  brutalny sposób zerwany i zniszczony. — 
Świętokradcy zabrali wszystkie vota i kosz­
towności 7 figury, plądrując zarazem całą 
świątynię i rozbiiająe tabem aculum. Święto­
kradztwo wywarło ogromne wrażenie na ca 
łem wybrzeżu.

G roźny p o ża r  koło Zakopanego.
Zakopane, 4. I. (Teł.). Dziś w godzinach 

rannych wybuchł w Bukowinie pod Zakopanem 
groźny pożar, który zagrażał całej wsi. Ogień 
poy stał w zabudowaniach kowala Andrzeja 
Kramarza i szybko ogarngl duży budynek mie­
szkalny, w którym mieściła się bursa Zw. Rze­
mieślników z Warszawy. Straż pożarna nie mo­
gła ugasić ognia z powoju braku wojy na 
miejscu oraz z braku dostatecznej liczby wę­
żów. Wobec obawy, że ogień przeniesie się 
wskutek wiatru na sąsiednie budynki wezwa­
no straż pożarną z Jurgowa, Poronina i Białki. 
Straże te również nie mogły zapanować nad 
sytuacją z braku sprzętu przeciwpożarowego. 
Dopiero straż pożarna wezwana z Zakopanego 
zlikalizowała ogień, który strawił cały budynek 
mieszkalny i zabudowania gospodarcze. 
W akcji ratunkowej brali udział przyjezdni, 
przybyli na okres świąteczny do Bukowiny. 
Szkoda wynosi kilkanaście tys. ziotych.

Zak( pane, 4. I. (Tel.). W Zakopanem cały 
dzień dzisiejszy padał deszcz. Pod wieczór 
zaczął padać śnieg, który jednak zaraz topniał.

Więc wiele pobierał?
Warszawa, 4. I. (Tel.). Wobec pogłosek, r,a- 

mi< szczonych w niektórych pisamach, jakoby 
prezer Zw. Rewizyjnego Samorządu Terytorial­
nego p. M. Jaroszyński pobierał z różnych źró­
deł wygórowane pobory, p. Jaroszyński zwró­
cił się do ministra spraw wewnętrznych o prze­
prowadzenie przeciwko sobie dochodzeń

Londyn, i stycznia (PAT). Agencja Reute­
ra donosi z Addis Abeby: Dzisiaj rano przybył 
samolotem do Addis-Abeby szef ambulansu 
szwedzkiego Czerw. Krzyża dr. Hylander wraz 
z swym kolegą dr. Smit hem. Jak wiadomo obaj 
byli r mni poa :zas bombardowania. Dr. Hylan­
der przywiózł wiadomość o śmierci swego asy­
stenta. dr. Lundstroma, który zmarł z odniesio­
nych ran.

Chociaż stan dr. Hjlandera jest ciężki, mógł 
on udzielił przedstawicielowi Reutera wywia­
du, wt którym przedewszystkiem z całą stano­
wczością stwierdził, że bombardowanie ambu­
lansu szwedzkiego Czerw. Krzyża przez samo­
loty włoskie nie było przypadkiem, lecz aktem 
najzupełniej świadomym.

W ciągu wielu dni przed zbombardowaniem 
ambulansu oświadczył, dr. Fylander, samoloty 
włoskie ostrzeliwały wszystko wokoło, ambu­
lansu. Rano w dzień bombardowania, znajdowa­
łem się w sali operacyjnej. Nagle spadł na nas 

deszcz bomb i kul karabinów maszynowych. 
Zasrrr. zemdlałem miałem zaledwie czas zauwa­
żyć dwie grupy z trzech samolotów, unoszą­
ce się ponad ambi lansem. Kiedy powróciłem 
do przytomności zobaczyłem najokiopaiejczą 
scenę, jaką można było soDie wyobrazić, Scenę 
strasznej rzezi. Wokoło mnie spoczywali na zie 
mi liczni zabici, umierający i ranni. Grozę tego 
widoku powiększały jeszcze bardziej krzyki i 
jęki rannych, oraz trzask palących się namio­
tów.

Trudno jest powiedzieć, ile bomb rżucono 
na ambulans. Przypuszczam jednak, iż pod­
czas bombardowania rzucono ich przeszło 200 
nie licząc tysięcy pucisków karabinów maszy­
nowych, które nas dosięgły.

Wszystkie nasze zapasy zostały zupełme 
zniszczone. Trzeba było uciec się do najprymi­
tywniejszych metod pizy opatrywaniu rannych, 

j Niema absolutnie żadnego wytłumaczenia fak- 
- tu zbombardowaria ambulansu, który zgodnie 
z konwencją międzynarodową był oznaczony 
emblematami Czerw. Krzyża.

Twierdzenie włoskie, iż dowódcy i żołnie­
rze abisyńscy szukali schronienia w ambulansie 
są absolutne bezpodstawne. Nawet eskorta woj 
skowa nie była wewnątrz namiotu,

Personel medyczny, który znajdował się na 
sali operacyjnej zeznał, iż samoloty unosiły 
się na bardzo małej wysokości, niewątpliwie 
nie obawiając się, iż będziemy do nich strzelać.

Sprawozdawca Reutera dokonał również 
wywiadu 7 baronem von Rosenem, Który przy­
wiózł obu szwedzkich lekarzy. Oświadczył on, 
że po wylądowaniu w pobliżu miejsca, gdzie 
znajdował się ambulans, zarówno on jak i je­
go towarzysze .-posuwali się zwolna T>aprzóó 
niosąc olbrzymią flagę Czerwonego Krzyża. 
W krzakach sąsiednich widać było tubylców, 
którzy trzymali broń w pogotowiu. Dopiero 
kiedy van Rosen przemówił do nich po amhar- 
sku pozwolili mu zbliżyć się, a następnie eskor-, 
towali go do miejsca, gdzie znajdowali się ran* 
ni Szwedzi. *

Śmierć szwedzkiego lekarza.
Addis Abeba (PAT). Z odniesionych ran 

zmarł dr. Lundstroip, członek ambulansu szwedz 
kiego Czerw. Krzyża, (bombardowanego przez 
samoloty włoskie.

Nowe zarzuty.
Addis Abeba (PAT). Według oficjalnego ko­

munikatu abisyóskiego, samoloty włoskie w eią 
gu ubiegłego tygodnia rzuciły w okolicy M«- 
kalle przeszło 10.000 bomb, z których znaczna 
część była wypełniona gazami. Od bomb tych 
zginęło 10 osób w tej liczbie 2 oaobj cywiin^ 
rannych jest 15 osób.

S zw e cja  zażąda ukarania winnych.
Sztognolm (PAT). Prasa szwedzka uważa, 

że sprawa pogwałcenia konwencji Czerwonego 
Krzyża jest faktem, nie ulegającym wątpliwoś 
ci, chociaż nikt z personelu szwedzkiego ambu 
lansu w Dolo nie utracił życia.

Dzienniki domagają się demarche w Rzy­
mie, ukarania winnych, potępienia raldu odszko 
dowania dla ofiar. Żadne demarche nie jest 
jednak możliwe przed otrzymaniem wyników 
dochodzenia i raportu przedstawicieli Szwecji 
w Addis Abebie.

Dalsze ataki lotnicze Włochów.
Rzym, (PAT). W łoski kom unikat wojen­

ny nr. 88: W czoraj na froncie erytrejskłm 
w rejonie Tembien i w obszarze na połud­
niowy wschód od Makalle odbywała się oży­
wiona działalność patroli wywiadowczych. 
Ugrupowania nicprz] jacielskie na naszern 
przedpolu zostały rozproszone. W  ciągu róż 
ty c h  starć padło z naszej strony 6 tubyl­
ców i 2 Frytrejczyków. Lotnictwo dokona­
ło dwóch bombardowań, jednego na drodze 
karawanow ej pomiędzy Socota i Seloa, ob­
rzucając bombami silne oddziały nieprzyja­

cielskie. posuwające się w stronę linij w$oy 
skicli, diugiego w rejonie Cafta, gdzie ob­
rzucono bombami obozowisko abisyńskie. 
Nad Cafta jeden z naszych samolotów spło­
nął w powietrzu. Oficer-obserwator i podofi­
cer ponieśli śmierć.

Addis Abeba, (PAT) AbisyńskI komuni­
kat oficjalny donosi, że 6 samolotów wło­
skich bombardowało wioskę Amha B irkuta 
w rejonie W olkait. J a k  donoszą, obyło się 
bez ofiar. Pozatem samoloty włoskie doko­
nały zwiadów nad miejscowością Korem.

Sowieckie zuchwalstwo.
Berlin, (PAT). Donoszą z Genewy, że do 

sekretariatu  L igi Narodów wpłynęła nota 
rządu sowieckiego dom agająca się, aby zer 
wanie stosunków dyplomatycznych z ZSRR. 
przez Urugwaj rozpatrywano jako przekro­
czenie art. 12 paktu  Ligi Narodów. Sprawa 
wpłynąć m a n& porządek dzienny w n a’- 
bliższej sesji Rady Ligi. (Patrz art. na stro­
nie 2-ej. — Uw. Red.).

SĄD WOJSKOWY W MADRYCIE.
Madryt. (PAT). Przed sądem v ojennym roz 

począł się proces trzrdzm stu socjalistów, oskar 
żonych o udział ivr powstaniu paździeruikowcin 
1934 r. w Madrycie w charakterze „milicjantów 
socjalistycznych*.

STAN BEZROBOCIA.
Warszawa. (PAT) Liczba bezrobotnych 

na terenie całego kraiu w dniu 1 stycznia 
1936 r. według danych biur pośrednictwa 
pracy, iunduszu pracy ogółem wynosiła — 
393.G 44. Bezrobocie w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni zwiększyło się o 44.424 osób W po­
równaniu z tym samym okresem roku ubie­
głego bezrobocie zmniejszyło się o 35.475 
osób.

•—ofK*—
Warszawa, 4. 1. (Tel.). Dyrektor naparta, 

mentu Ubezpieczeń Społecznych w Min. Opieki 
tjpoierziiej został mianowany dr med. Tadeusz 
Dyboski z Krakowa, b. poseł sejmowy.

—oOo-—,
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0  c z o p  p iszą  ta ił* ..
Szukanie dróg wyjścia z impasu.
„Czas" niemal codziennie w swych arty- 

falłor-h kokietuje społeczeństwo. W czoraj 
wywodził, iż sejm 'winien stać się tym
OBynnikiem, któryby pogodził społeczeń­
stwo z obecnym systemem politycznym. 
Dziś, powraca do tego samego tem atu
1 innej strony. „Przed rządem — pisze — 
stoją obecnie zadania pilne i trudne:

5 Zarówno polityczne, jak i gospodarczo. 
Jeśli potrafi on je rozwiązać dość szybko 
i dość energiczno, to zdobędzie napewno 
w społeczeństwie dość autorytetu, nk to, 
aby plany swoje wcielić całkowicie w życie, 
aby wciągnąć całe spcteczeństwo do współ­
pracy, której jest. ono spragnione. Podnie­
sie swój autorytet nietylko ten. który po­
chodzi z zewnętrznych oznak władzy, ale 
i tan istotnv, który zdobywa się w opinii 
debrze myślących obywateli — czynami. 
A tylko rząd autorytatywny może, nawet 
w tak ciężkich, jak obecnie chwilach, poz­
wolić sobie na zliberalizowanie polityki**.
W nieskonfiskowanej zaś części wczo­

rajszego artykułu „Czasu1*, p. t. „Chcemy 
spokoju*1 — dziennik ten zaznacza, iż ten­
dencją. najgłębiej dziś w społeczeństwie 
nurtującą -— jest pragnienie spokoju, p ra­
gnienie spokojnej pracy, które dałoby moż­
ność robienia przewidywań i zakładania 
podstaw  pod przyszłą egzystencję.

„Odpowiedź na to pytanie — pisze 
„Czas*' — czy dziś do spokoju tego dąży­
my, czy czynimy możliwem spokojne i roz­
sądne przewidywanie przyszłości, niestety 
twierdząco nie wypadnie".
Je s t to swoją droga ciekawy objaw, to 

miotanie się konserwatystów sanacyjnych 
w szukaniu dróg wyjścia z impasu. Jak  
zaznacza „Goniec Warszawski** —

Szczególnie na uwagę zasługuje chwy­
tanie się wszelkich środków, króreby do­
prowadziły do pogodzenia społeczeństwa z 
obecnym systemem politycznym, czyli in- 

.nemi słowami z obozem sanacji. Maluczko, 
‘i  konserwatyści, którzy wraz z grupą pul- 
kownikowską z góry patrzeli na społeczeń­
stwo, zaczną mu prawić dusery".
Na marginesie tych objawów słusznie 

zauważyła „Polonia*1, iż — „coś się kończy, 
coś się zaczyna**. Gharakterystycznem jest 
zwłaszcza tak krytyczne wobec sanacji s ta ­
nowisko jej, do wczoraj gorliwych wielbi­
cieli i wyznawców?...

40 ty*. nowych rencistów?
P. Machiewicz uderza w „Słowie** wi- 

leSskiem na projektowane podobno wypła­
canie ren ty  wszystkim b. działaczom nie- 
podl., wszystkim kawalerom krzyża i me- 
dala niepodległości, t. j. przeszło' 40 tys. 
ludzi. „P rojekt ten — pisze —

„...wydaje się nam pomysłem nic wspólne­
go ani z możliwościami naszych finansów, 
Ani też ze sprawiedliwością nie mającym. 
Nikt przecież nie zaprzeczy, że duża ilość 
tych działaczy ma już dzisiaj posady, wre­
szcie, że pewna (zresztą liczlbowo i proren 
towo bardzo drobna) część zajmuje nawet 
kilka posad równocześnie, co zresztą mó­
wiąc nawiasem ' jest najsurowiej wzbronio­
ne przez pragmatykę służbową, lecz nie­
tylko uprawiane w biały dzień, lecz nawet 
czasami sankcjonowane, jak choćby ostat- 
niemi rozporządzeniami o pobieraniu podat­
ku dochodowego**.

0 wolność słowa.
„W arsz. Dziennik Naród. “ w ytyka braki 

obowiązujących obecnie ustaw  prasowych 
jeśli idzie o obronę słowa drukowanego. 
Cenzura prasowa ma doniosłe zadania do 
spełnienia o ile idzie o prasę nieodpowie­
dzialną, żerującą na niskich instynktach, na 
niezdrowej sensacji i plotce. Natomiast pra- 
s& poważna winna mieć zapewnioną swo­
bodę jawnej dyskusji.

„Dlatego też jednem z najpilniejszych 
zagadnień bieżących jest rozsądne unormo­
wanie wolności słowa, bez czego życie pu­
bliczne istnieć nie może, a w kraju niepo­
dzielnie zapanuje siejąca niepokój plotka**.

Ubytek żydów w miastach kresowych*
W noworocznym num. „Naszego Prze­

glądu “ ukazały się cyfry ilustrujące spadek 
przyrostu żydów w Polsce. Dziennik ten 
twierdzi, że procent żydów w Polsce zmniej­
szył się w porównaniu z r. 1921 z 10.5 
proc. na 9.5 procent,

„Procent Żydów zmniejszył się w mia­
stach kresowych w znacznie większym s to  

,pnju niż w pozostałych miastach Polski. 
W Brodach zmniejszył się z 66.0 proc. na 
46.3 proc. Można zaobserwować dopływ ele 
memu wiejskiego, nietylko ludności pol­
skiej, lecz również ukraińskiej. W całym 
szeregu miast Małopolski Wschodniej po-

„Czy pókój między Warszawą i Pragą?"
Powyższe pytanie postawił hitlerowski 

„Berliner Tagt blatt" u& zakończenie starego 
roku i odpowiada ną nie w artykule naczel­
nym. którego główne myśli podaj i my z obol 
wiąizku dziennikarskiego.

Na widnokręgu polsko - czechosłowackich 
stosunków — pisze „Berliner Tageblatt" — po 
raz pierwszy od dwu lat pojawił się gołąb po­
koju. Krąży on jeszcze wysoko w górze, śle­
dzą go oczy warszawskich augurów politycz­
nych, wątpiąc i przymrużając wzrok, ale jego 
zjawienie się nie może już podlegać",wątpliwo­
ści, a baczna uwaga, jaką wywołuje, odpowia­
da długotrwałości i ostrości konfliktu.

Opirtja publiczna — twierdzi autor — wie
0 pewnej wymianie not, dokonanej w ostatnich 
tygodniach między Pragą i Warszawą. Nie zna 
ona ich brzmienia, ale wie, że rząd praski za­
proponował likwidację sporu albo przez wyrok 
sądu rozjemczego, albo'przez wzajemną wy­
mianę poglądów. Publiczność polska wie, że 
Warszawa odrzuciła sąd i oz jem czy, alb

przyjęła dwustronna rozmowy
1 na tem Dolega właśnie ta zmiana. Pó raz 
pierwszy od dwu bu. rząd polski okazał w 
każdym razie zainteresowanie co do usunięcia 
konfliktu, a wobec tego aktualne są dwa py­
tania: Co skłoniło rząd polski do tej, e.<>prawda 
bardzo ostrożnej zmiany stanowiska i to dru­
gie: jakie są widoki tych obecnych prelimina- 
rjów?

Autor rozważa w tem miejscu sprawę mniej­
szości polskiej na Śląrkn Cieszyńskim, twier­
dzi, że przybrała ona rozmiary „wielkiej" po­
lityki budząc uwagę całej Europy. Ponieważ

zaś oba interesowane państwa należą, do kon­
certu (niecu zakłóconego) Europy, więc rzecz 
miała konsekwencje ważniejsze, niż sama spra­
wa mniejszościowa. Bardziej od niej drażni 

; Polskę układ sowiecko - czechosłowacki, 
przez który ona czaję się politycznie poszko- 

, dowaną i strategicznie okrążoną. Myśli dwu 
■(.braci bliźniaczych" (Dra Benesza i min. Ti- 
I tulescu) wynikają z zasady zbiorowego poko- 
j ju, a niB jest- przypadkiem, że głównie niepo­

rozumienia ezesko-polskie przypadły na czas 
| największej niepewności co do przyszłych !o- 
I sów tegoż układu zbiorowego, gdy natomiast 
j gotowość W arszawy do porozumienia z Pra 
jgą następuje z chwilą, gdy

i LONDYN POCZYNA PROBLEMOWI ZBIO- 
I ROWEGO BEZPIECZEŃSTWA UDZIELAĆ 
I CAŁEGO SWEGO MORALNEGO I FIZY- 
i CZNEGO POPARCIA.

Genewska mowa ang. ministra Hoarea 
z. obiła w konflikcie czesko-polskim pierwszy 
wyłoni, chociaż nie wspominano tam ani o 
Polsce ani o Czechosłowacji. Konflikt angiel- 
sko-włoski siłą faktu prze również do upo­
rządkowania stosunków między Pragą i War­
szawą; min. Beck jest zbyt roztropny, by nie 
dojrzeć tego obrotu rzeczy i jest zbyt do­
brym taktykiem, aby na czas nie zaspokoić 
ewentualnym skutkom.

Nie znaczy to, jakoby rząd polski nie przy­
pisywał właściwego znaczenia sprawie mniej­
szościowej. Warszawa w ogóle coraz żywiej in- 
tresuje się polsl.iem wychodfiwem zagranicę, 
a szczególnie zależy jej na poprawie? położe­
nia jej rodaków za Olzą.

Urugwaj — jak już donosiliśmy — zerwał 
stosunki dyplomatyczne ze Związkiem Sowiec­
kim... »Napozór drobny — zdawałoby się — 
fakt.. Urugwaj bowiem, to — najmniejsze pań­
stwo w uneryce Południowej i nie odgrywa­
jące szczególniejszej roli nawet na kontynen­
cie amerykańskim Tymczasem wspomniany 
fakt narobił dużo hatasu! Pwze o nim prasa 
całego świata; zajmują się nim najpoważniej 
sze dzienniki1 Gdzie leży przyczyna tego roz­
głosu V

Po usadowienia J ę  Rosji Sowieckiej w Li­
dze Narodów, i po zdobyciu sobie prawa inge­
rowania we wszelkich sprawach polityk,j mię­
dzynarodowej, — Sowiety przystąpiły znowu 
do ożywienia akcji Komłntęnu. VII Kongres 
HI Międzynarodówki poczynił wszelkie przego­
towania w tym kierunku. Ustalono program 
i taktykę i rozpoczęto dziaiSlność,1 mające- na 
celu urabianie narodów w duchu rewolucji świa 
fcowej i komunizmu.

Nie ulegało wątpliwości, że całą tę robotę 
inspiruje rząd sowiecki. Z tego wzg*ędu Stany 
Zjednoczone wysłały notę, protestując prze 
ciwko ingerowaniu Sowietów w wewnętrzne 
sprawy kraju. Rząd sowiecki wyparł się jednak 
jakiejkolwiek łączności z Kominternem. Skoń­
czyło się na protestach...

Tymczasem pod koniec listopada wybuchła 
rewolucja komunistyczna, a dochodzenie, prze­
prowadzone przez rząd brazylijski, wykazało, 
iż akcja komunistów brazylijskich finansowana 
była przez Moskwę. Paryska „La Croix“ przy­
niosła w tej sprawie sensacyjne wiadomości. 
Brazylijski jej korespodemt pisze, że akcję Car- 
losa Preetesa, przy wódcy komunistów brazylij­
skich. finansowała ftosia Sowiecka pod warun­
kiem jednak, że w razie zwycięstwa^ obok Pre- 
stesa rządził będzie Brazylją Igor Bungocucm. 
wysłannik Moskwy. „Sowiety", pisze wspomnia 
ny korespondent, nie miały zapewne zaufania 
do Carlosa Prestesa, obawiając się, że jego 
charakter brazylijski i jego usposobienie połud­
niowca wstrzymają go od przedsięwzięcia środ­
ków potrzebnych do zupełnego zwycięstwa ko­
munizmu w Brazylji".

Śledztwo wykazało również, że centra1 a pro 
pagandy komunizmu w Ameryce Południowej 
mieści się w stolicy Urugwaju, w Mont«vldco, 
w poselstwie sowb wdem. Rząd urugwajski 
wyciągnął z tego konsekwencje. Zerwał stosun­
ki i zażądał od posła sowieckiego natychmia 
stowego opuszczenia kraju. Nic nie pomogł v 
wykrętne, jak zwykle. notv rządu sowieckiego,

większył się w znacznym stopniu procent 
Ukraińców".
Na ubytek żydów w miastach kresowych, 

wpłynęła zdaniem „W arsz. Dz. Nar.** emi­
gracja ich do Wielkopolski i na Pomorze, 
w mniejszym stopniu wyjazdy do Palesty­
ny. „W każdvm razie zaznacza „Warsz. 
Dz. Nar." —

„Może są oni i solą ziemi, jak mójsfił 
ś. p. prof. Sobieski, Polska jest jednak 
stanowczo przesolona".

których rząd urugwajski nie chciał nawet czy­
tać! To też rząd sowiecki jest tem mocno po­
denerwowany i wysłał, czy ma zamiar wysłać, 
nawet jro tes t do Ligi Narodów, z oskarżeniem 
Urugwaju c niestosowanie się do zwyczajów 
międzynarodowych (!).

Z tego należy wnosić, że Amery ka Południc 
wa wchodzi na drogę walk) z komunizmem. 
Rozpoczęła ją Brazylja, w ślad za nią poszedł 
Urugwaj. Prawdopodobnie front antykomuni­
styczny wzmocni Argentyna, na której terenie 
komunizm również od dłuższego czasu prowa­
dzi podziemną akcję. Prasa argentyńska z za­
dowoleniem powiflła posunięcia Urugwaju, 
stwierdzając, że pomiędzy Kominternem, który 
jest centralą, propagandy rewolucji światowej, 
a rządem sowieckim, jeet tylko „formalna** 
różnica.

W związku z wymienionymi wypadkami na­
suwa się pytanie, dlaczego Sowiety przypuściły 
tak gwałtowny atak na Amerykę Południową? 
P. Otonar z „Gazety Polskiej" przypisuje ten 
fakt niepowodzeniom akcji komunistycznej na 
kontynencie europejskim. Sąd ten wydaje się 
jednak z-byt uproszczony i powierzchowny.

Przyczyn wzmożenia akcji komunistycznej 
w Ameryce Południowej należy szukać w epe- 
cyficznem usposobieniu jej ludności oraz w u- 
stroju społeczno-gospodarczym. Specyficzność 
ta polega przedewszystkiem na ciągłem bunto­
waniu się mas przeciwko każd I zwierzchniej 
władzy oraz na nadmiarze ambitnych „trybu­
nów ludu", którzy śnią o rewolucji. Tem tłu­
maczą się ciągłe rewolty na Be walki o wła­
dzę, jakich stałą widownią są państwa Ame­
ryki Południowej. Do tego dochodzi wielki 
konglomerat narodowościowy. Białych jest nie­
wielki odsetek. Niektóre tylko państwa, jak 
np. Brazylja, mają. większy odsetek białych, 
sięgający do 40 proc. Reszta ludności, to — 
kolorowi: murzyni, indjanie, metysi, mulaci i 
inni mieszańcy. W tyoh warunkach niezmier­
nie trudnym problemem jest — spoistość spo­
łeczeństwa.

Stosunki społeczno = g^&odąrctźe w Amery­
ce Pohid. są również bardzo niezdrowe, pomi­
mo, Iż jest to kontynent wielkich możliwości 
gospodarczych! Na przestrzeni bowiem 18 mllj. 
km. kw. żyje zaledwie 70 nrllj. ludności, a więc 
na 1 km. kw. nie przypada nawet 4 ludzi. — 
Ameryka Pohid? posiada nadto znaczne boga­

ctwa naturalne W dzi‘dżinie gospodarki zbo­
żowej i hodowianej zajmuje poważne ttpejsce 
w produkcji światowej. Wystarczy dla przy­
kładu nadmienić, że Argentyna jesi po Sta­
nach Zjedn. pierwszym krSj^m W; wywozie 
zboża, a po Australji, największym dostawcą 
wełny na kulj ziemskiej! Poza tem Ameryka 
Połudn. nie doznała skutków wojny światowej-

Nieszczęście tkwi w Lem że jodauj;dpęho 
du społecznego jest tani wadliwy. Są nieliczni 
posiadacze wielkich bogactw, a obok nich w?r- 
stwa najemna, składająca się szczególnie z lu 
dności kolorowej. Miedzy posiadaczami a war­
stwą najemną panuje nienawiść. Wyzysk pracy 
ludzkiej jest praktykowany szczególnie przez 
kapitał zagraniczny, którego dostarczają Sta­
ny Zjednoczone i Anglja, a który rząozj ryn­
kiem południowe - amerykańskim. Komunizm 
przeto trafia na podatny grunt, tembardziej ze 
głosi nietylko wyzwolenie gospodarcze warstwy 
najemnej. W związku z rozwijającym się od 
wielu lat ruchem panamerykańskim. agenci hol 
szewiccy wysuwają hasło „wyzwolenia polity­
cznego 1 kulturalnego z pod obcych (!) wpły­
wów". Elementy społeczno .  gospodarcze wią­
żą komuniści z nacjonalistycznymi: Brazylja
dla Brazyljanćw; Urugwaj dla Urugwajczyków; 
Ameryka Połud. nie mąże być „kolonją gospo­
darczą" ani „o-bjekteui wyzysku dla obcych" — 
oto hasła agentów komunistycznych.

Oto tło ostatnich wydarzeń na kontynencie 
Ameryki Południowej. K. T.

A N T O N I  P 0T I I E
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swe] dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tal. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

Mniejszość polska
w najbliższem sąsiedztwie.

W dniach od 15 stycznia do 15-go lutego 
1936 r„ odbędzie się na terenie Polski szósta 
skolei zbiórka na Fundusz 'szkolnictwa polskie­
go zagranicą, organizowana przes założone nie­
zbyt dawno Towarzystwo pomocy Polonji za­
granicznej.

Potrzeby 2 miljonow 700 tysięcy Polaków 
na terenach przygranicznych, oraz około 5 
miljonów 600 tys. Polaków na emigracji są 
olbrzymie. Świadczą o tem, jeśli chodzi o te­
reny zakord-onowe, następująpe cyfry:

Niemcy: około 1.300.000 Polaków, w czem 
dzieci w wieku szkolnym około 150.000 z cze­
go około 5 proc. korzysta z nauki języka oj­
czystego. Szkoła średnia w Bytomiu, oraz w ' 
budowie — w Kwidzyniu i Raciborzu.

Czechorlowacja; na 160.000 Polaków brak 
dostatecznej ilości powszechnych szkół dla dzia 
twy polskiej.

Rumunja: 80.000 Polaków. 1.200 dzieci w 
szkołach polskich. 1 szkoła średnia.

Z. S. R. R.: przeszło 800.000 Polaków, w 
czem Ukraina — około 500.000; Białoruś — 
100.000; resztę terenu zamieszkuje przeszło
200.000 Polaków. Odpowiednich szkół polskich 
niema.

Łotwa: 75.000 Polaków. Jedjnie około 2.000 
dzieci ma możność pobierania nauki w języku 
polskim. 2 szkoły średnie.

Litwa: 200.000 Polaków. Jedynie około 
60(1 dzieci pobiera naukę w języku polskim w 
polskich szkołach powszechnych i około 500 
— w 3 szkołach średnich.

Według sprawozdania ze zbiórki w r. ‘1965 
wynika, że na Fundusz szkolnictwa polskiego 
zagranicą złożyło społeczeństwo polskie w ro­
ku 1931 — 205 tys. zł., w r. 1932 — 306 
zł., w r. 1988 — 359 tys. zł., w r. 1934 ■>- 126 
tys. zł. i w r. 1935 — %0 tys. zł.

Jak widać z tego, społeczeństwo coraz le­
piej rozumie konieczność popierania szkolni­
ctwa polskiego zagranicą.

Od niedzifcli dnia 5 b. m. w kinoteatrze „ S z t i i k a “
Newy triumf król* tenorów Józef* SCHMIDTA bezsprzecznie w najlepszej, pełnej humoru

i pieśni komedji wiedeńskiej I

N ajpiękniejszy dzień  m e so  tycia.
Arcydzieło śpiewu, muzyki, pikanterji i wesołości! — Mistrzow-ka reżrs°rja: Ryszarda Oswalda 
W roli głównej; Najwspanialsza tenor świata, o fenomenalnym głosie JOZEF SCHMIDT 
oraz znakomita para komików, a»ów humoru i śmiechu Feliks BTeisart i Otto Wilbnrg. 
Mezyka: słynnego kompozytora Hansa MAYA. Wydaje sie w biurze kina zniżki na nowy sezon.
Peraakl z tego film u: w riedzielę 5 bm. o godz. 10 i 12. W poniedziałek 6 bm. o godz

10 i 12. — Ceny miejsc od 50 groszy.
Popołudni 6 wki o godz. 3 z filmu .Nasze słoneczko* i  SHIRLEY Tempie: wtorek 7 bm.

środa 8 bm. — czwartek 9 bm -  Ceny popularne.
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J l  o  z ie m ia c h  ! f l z e c z p o f p
Ogólnopolski zjazd księży rekolekcjo­

nistów.
W dniu 2 bm. rozpoczął się w W arsza­

wie w sali Theologicum pod protektoratem  
Ks. K ardynała Al. Rakowskiego pierwszy 
ogólnopolski zjazd księży rekolekcjonistów. 
Na zjazd przybyło zgórą dwustu księży 
świeckich i zakonnych. Na posiedzenie inau­
guracyjne przybyli Ks. K ardynał Marmag- 
gi, Ks. Arcybiskup Ropp, Księża Biskupi 
tYzeździecki, Gawlina, Szlagowski i Wetmań 
ski. Otwarcia zjazdu dokonał Ks. Biskup 
Szlagowski, wskazując w przemówieniu 
swem, n a  założenie ćwiczeń duchownych i 
cudowną przemianę, jalsą rekolekcje wywo­
łują w duszy ludzkiej.

Następnie referaty "Wygłosili Ks. Biskup 
W etmański p. t.: „Rekolekcje w świetle
enuncjacyj papieskich" i Ks. Prał. Al. 2y- 
chliński n. t. „Rekolekcje wobec potrzeb i 
pragnień współczesnego człowieka". W dru­
gim dniu Zjazau, dnia 3 bm., referaty w go­
dzinach rannych wygłosili O. Wł. Rejowicz 
T. J ., n. t. „Rekolekcje otwarte i rekolekcje 
zamknięte — ich różna wartość życiowa", 
O. K. Krokoszyński T. J . „W alor metody 
rekolekcyjnej św. Ignacego" oraz Ks. Dr. 
Kaz. Kowalski: „Rekolekcje w systemie św. 
Tomasza". W godzinach popołudniowych: 
Ks. Dr. Wł. Lewandowicz n. t. „Rekolekcje 
i Akcja K atolicka", Ks. radca W. Otręba 
n. t. „ Ja k  prowadzić propagandę rekolekcyj 
ludowych". Po zamknięciu obrad prezydjum 
Zjazdu udało się do pałacu arcybisku­
piego, składając hołd Ks. Kardynałowi R a­
kowskiemu. (KAFf.

Zbrodniarze z Krotoszyna ujęci 
w Wadowicach

Policja w Wadowicach ujęła w piątek 3 bm. 
dwu bandytów, ściganych przez policję całego 
państwa. Bandytami tymi są Szajer-Majer Mar 
kowicz pochodzący z Bolesławia w pow. wie­
luńskim, wypuszczony niedawno z więzienia 
we Wronkach po odbyciu 15-łetniej kary za ua 
pad rabunkowy oraz Marjan Białkowski z Po­
znania. W dniu 20 grudnia ub. roku zamordo­
wali oni w Krotoszyuie pod Poznaniem w cza 
Sie napadu rabunkowego Bolesława i Elżbietę 
Gapików. Rozpisano za nimi listy gończe, je­
dnak bandytów nie można było schwytać. 
W piątek posterunkowi w Wadowicach zażą­
dali od dwu podejrzanych osobników, by się 
wylegitymowali. Osobnicy odpowiedzieli strza­
łami i rewolwerów j usiłowali zbiec. Policjanci 
ścigając ich, zranili Markowicza, ciężej, drugie­
go handytę lżej. Przewieziono ich do szpitala, 
gdzie przyznali się do dokonania zbrodni 
w Krotoszynie.

KWITNĄ WIŚNIE I CZEREŚNIE.
W związku z naglem — niebywałem w sty­

czniu — odciepleniem się, zanotowano 
w pow. rybnickim dwa wyjątkowe wypadki 
zakwitnięcia drzew.

W jednym z rybnickich ogrodów pokryła 
się bujnem kwieciem czereśnia, będą*; objektem 
wielkiej ogólnej sensacji.

Drugi wypadek zdarzył się w Gorzycach, 
gdzie zakwitnęła wiśnia. Okoliczna ludność 
uważa te kaprysy za zwiastuna wczesnej wio­
sny i ciepłego lata.

WYKRYTO MORDERSTWO POPEŁNIONE 
PRZED 30 LATY.

Frzy regulowaniu parceli obok dworca au­
tobusowego w Nowym Sączu na głębokości 35 
metrów, robotnicy natrafili na ciało ludzkie, 
jeszcze dobrze zachowane. Komisja sądowo-le- 
karska, zwołana w tej sprawie, przeprowadza 
badania. Nasuwają się przypuszczenia, że cho­
dzi w tym wypadku o morderstwo, popełnione 
— wedle twierdzeń lekarzy — przed około 
30 laty.

« ---------
PRZED DWOMA RZADKIEMI JUBILEU­

SZAMI KAPŁANSKIEMI. Były proboszcz z 
Krzeczowa (archid. krakowska) ks. jubilat 
Adam Rąpala obchodzi w b. r. 70-tą rocznicę 
swych święceń kapłańskich, które otrzymał w 
r. 1866. Ks: Rapa!a jest seniorem archidieoo- 
cji krakowskiej, urodził się w r. 1841-ym. — 
Były proboszcz i  Gromkowa (archid. krakow­
ska; ks. Wojciech Maciejowski obchodzi 60-tą 
rocznicę swych święceń kapłańskich, otrzyma­
nych w r. 1876-ym.

FAŁSZYWY INŻYNIER SKRADŁ 70 TYS. 
ZŁOTYCH. Przed sądem w Stanisławowie to 
czyi się proces technika budowlanego ś2-letnie 
go Józefa Graca z Halicza, który składł u nie­
jakich Kimlerów 70 tys. złotych, opuścił ro­
dzinne miasto, przybrał tj-tuł inżyniera Koło- 
grodkiewicza i uda' się w podróż po całej Pol­
sce. Rzekomy inżynier wybrał się do Lublina 
i innych miast, gdzie w ciągu trzech miesięcy 
roztrwonił około 50 tys. złotych. W wyniku 
rozprawy Graca skazano na 3 lata więzienia. 
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W kilku zdaniach.

We wsi Zawszańce na Wileńszczyźnie 
rolnik F. Dokurniewicz został we młynie

Co się dzieje w Bolszewik! c h o r e  n e r k i
^  V  __     ^  f n  7 P 7 i e i i ł o  n r r . d n i z m u _

ZGNILIZNA MORALNA I TORTURY-

UL) W Boże Narodzenie i na Wielkanoc, 
aby przeszkodzić naDożenstwom urządza się 
zwykle bezbożnicze wiece, tańce i przedstawie­
nia kinematograficzne na placach i ulicach 
przed kościołami. Bolszewicy się chlubią że 
nie bęaą nawet zabraniać nabożeństw, bo i tak 
na nie nikt nie pójdzie, jak oni przeprowadzą 
swą uświadamiającą lud propagandę antyreli- 
gijną. Ale choć bolszewicy urządzają swe bła- 
zeńskie i blużniercze mityngi przed kościoła­
mi, to tysiące ludzi nawet nie spojrzy na te 
błazeństwa i idzie a raczej pizekrada się ci­
chaczem ozy do cerawi czy do kościoła.

Niemoraluość i rozpusta wśród bolszewi­
ków szerzy się taka, o jakiej świat niema po­
jęcia. Śmiato można powiedzieć, i lekarze sta­
tystykami to wykazują, że w Rosji teraz jest 
99 procent ludności zarażonej chorobami we­
nerycznemu 0 prawidłowem leczeniu ludzi z 
tych chorób w takich warunkach nie może 
być nawet mowy. Nawet wśród dzieci trudno 
znaleźć dziecko niezarażone. Cały naród ro­
syjski w ten sposób skakany jest niejako na 
zgubę wymarcia prędzej czy później.

Po wsiach chłopi próbowali się bronić, mor­
dując skrytobójczo szpiegów J komisarzy. Ale 
bolszewicy poradzili sobie, mszcząc się za każ­
dego zamordowanego szpiega rozstrzeliwaniem 
masowo wszystkich, czy byli winni czy nie­
winni, w których wsi coś ta-kiego się stało. 
Nieszczęśliwy lud rosyjski jest obecnie w ten 
sposób, jak mówią w Rosji, jakgdyly wsadzo­
ny do worka bolszewickiego, a bolszewicy tyl­
ko pilnują, żeby kto z worka tego nie wyłazi, 
dopóki oni „nakrepko“ worka, nie zawiążą.

Głównymi komisarzami wśród komunistów 
w Rosji są przeważnie żydzi. W ostatnich jed­
nak czasach starają się oni nazewnąti* publi­
cznie nie występować. Biedzą po biurach i roz­
kazują, a do wypełniania rozkazów i do komu- 
idkouania się z ludnością starają się używać 
Rosjan albo Tatarów. Dla siebie i dla cudzo­
ziemców mają specjalne kluby, hotele, sklepy, 
nawet teatry.

Cudzoziemiec jest pod ustawiczną korftrolą, 
ale leźli nie jest sprytny i nie mówi zwłasz­
cza po rosyjsku, to może tego nawet i nie

zauważyć, tak jest wszystko dokładnie urzą 
dzone, żeby mu pokazać w Rosji, jeśli jest 
turystą, tylko to, ozem bolszewicy chcą się 
przed nim pochwalić.

Tylko ludzie, których bolszewicy uważają 
już za swoich, mogą w Rosji swobodnie mniej 
lub więcej podróżować. Inaczej czeka każde­
go natychmiast, areszt i uwięzienie. Po aresz­
towaniu trzymają naprzód w samotnej celi i 
odbywa sie śledztwo. Wzywają do śledztwa 
zwykie po nocach i ciągnie się ono czasem i 
rok, Jeżeli zaaresztowanym jest ksiądz to sę­
dzia takiemu księdzu proponuje zwykle na­
przód, jako przyjaciel, że go wypuści i da na­
wet dobrą posadę, ale niech podpisze zobowią­
zanie, że przestanie być księdzem i przystanie 
do bolszewików.

Kiedy to nie skutkuje, to proponuje on 
księdzu, że go wypuści, jeśli złoży mu szczere 
zeznanie i wskaże swych wspólników. Kiedy 
i to do niczego nie doprowadza, to śledztwo 
na pewien czas przerywa, potem znowu za­
czyna i gdy sędzia się przeiconał, że ksiądz 
jest uparty, to go się wysyła z samotnej celi 
do centrali, a potem na Solówki. W centralach 
i wogóle po więzieniach jest takie przepełnie­
nie, ze w izbie przeznaczonej za carskich cza- 
sów naprzyklad ua dwóch więźniów siedzi po 
10 i 15, a w izbie przeznaczonej na 20 siedzi 
czasem po 200. W dzień stoją, w nocy leżą 
jeden przy drugim.

Na wyspach Sołowieckich każdemu na 
dzień wydziela się do ścięcia i obrąbania po 
16 olbrzymich drzew w lesle. Kto nie zdąży, 
to ma swoją dzienną rację Chleba i tak ma­
leńką, jeszcze zmniejszaną i musi pracować i 
spać w lesie w nocy. Wielu z rozpaczy kale­
czyło się, obcinali sobie ręce lub nogi, i bol­
szewicy, żeby to powstrzymać, każdego ranne­
go w ten sposób, skazywali na śmierć. Wielu 
z więźniów dostaje warjacji i tych także zwy­
kle pozbywają się, skazując ich na śmierć 
głodową. Z trzydziestu pięciu księży, którzy 
razem z ks. biskupem Matulanisem znajdowali 
się w jednym baraku, ośmiu postradało w ten 
sposób zmysły a kilku potem i życie. (KAP.) 
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Dziś i codziennie w kinie S W 1 T  Straszewskiego 18.
P rogram  Nr. 12. Telef. 182-01.

Dcli I dni naslfpnythu —  Genialny nasc konnic
A ft  O l  £  f>VM C7 A w kapitalnej kom edji, niezrów anej 

l a l  A #  ■ l  l  satyrze na wojnę europejską p. t.

DODEK na FRONCIE
W innych rolach w ystąp ią : H. Grossówna, A. Halama, M. Ćwiklińska, 
M. Znicz, w. Grabowski, M. Cybulski, W. HnydilAski, T . Orwld 11.
Obrazu „DODEK NA FRONCIE1* nie reklam ujem y superlatyw am i, gdyż ogólnie 
je s t w iidom em , ze jest to  najw eselszy film jaki kiedykolw iek widziano. Przed­
staw ienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni św iąteczne od godz. 3-ciej pop.

Ceny miejsc od 50 groszy.

to zepsute filtry organizmu.
O ddalą bow iem  o n e  p ęc h e rz o w i m ocz źle p rzc fiłtro w ao y , wpl 
w ając  p rzez  to  na z a tru c ie  o rg a n iz m u  w sku tek  n ie  w ydalania  
ze ń  szk o d liw y ch  s u b s ta n c ję .

Z io ła M ag is tra  W olsk iego  ,U r o s a ‘# za w ie ra ją ce  rzad­
ką ro ś lin ę  in d y jsk ą  O rto s ip h o n ia e  o w łasn o śc ia ch  m O v »  
p ęd n y c h  i d ez y n fe k c y  n y ch , p o b u d za ją  n e r k i  do prawidto* 
w ego dzia łan ia . S to su ją  s ię  p rzy  c ie rp ien iach  n e rek , miedab* 
czek n e rk o w y ch , p ę c h e rza  i w sze lk ich  dolegliw ościach  d ró g  
m oczow ych.

Zioła ze zn a k . o c h r . ,,U rosa*‘ do n a b y e ia  w  ap te k a c h  
i d rngerjac  (sk ład a ch  ap teczn y c h ).

W ytv *nia M ag is te r E. W olsk i, W a rsza w a  Złota 14 m, i

|
j torat nad obradami objęli Ks. Biskup Fleuiy 
i p. Lechowski, konsul strasburski. Rano odby­
ły się w miejscowym kościele nabożeństwa, 
odprawione przez Rektora Misji ks. dr, Pau­
lusa — kazanie wygłosi! ks. dziekan Rogaczew 
ski. Zebranie plenarne odbyło się w obecności 
przedstawiciela ks. Biskupa F'eury, konsula 
strasburskiego i rektora Misji Katolickiej 
w Paryżu. Przewodniczył ks. dziekan Roga­
czewski. W przemówieniu wstępnem przewodni 
czący położył nacisk na konieczność przestrze­
gania zasad moralności chrześcijańskiej wśród 
wychodź twa. Referat „Idea. chrześcijańska 
wśród wychodźtwa" wygłosił p. Szczypiński 
z Audin, le Tiche. Drugi referat n. t  „Chry­
stus i sprawa chleba" wygłosił ks. Misiak 
z Nilvange. Po przemówieniu ks. Gelinet, przed 
stawiciela biskupa Fleury, zabrał głos ks. dr. 
Paulus, podkreślając zrozumienie idei chrześci­
jańskiej wśród wychodżtwa Wech. Francji.

Niemcy docenia]? znatłenie obrony 
przeciwlotniczej.

Założony przed przeszło dwoma la ty  nie 
miecki związek ochrony przeciwlotniczej po 
sir. da obecnie 7 miljonów członków I jest 
pod względem liczebnym jedną z najwię­
kszych dziś organizacyj na obszarze Rze­
szy. J a k  wynika z oficjalnego sprawozdania 
związek utrzymuje obecnie 2200 szko! prze­
szkolenia przeciwlotniczego, w których' 
czynnych jest 22.890 instruktorów . Kor* 
przeszkolenia przeciwlotniczego, odbyło do­
tychczas cztery 1 pół l.iiljona członków.

Skutki silnego zderzenia hydroplanu 
z wodę.

Wodnopłatowiec am erykański „Brasilian 
Clipper" podczas wodowania uderzył zbyt 
silnie o powierzchnię wody. W skutek silne­
go wstrząsu mechanik uległ złamaniu nogi 
a pasażerowie odnieśli powierzchowne obra 
żenią., Na pomoc pospieszyła policja wodna, 
k tóra przetransportow ała wszystkich pasar 
żerów szczęśliwie na Jąd. W odnopłatowiec 
jest poważnie uszkodzony.

Parada przed wicekrólem Indy!.
■ ■■   .

: -m-"

Z okazji 250-letniego jubileuszu istnienia pierwszego bataijonu pułku Devonshire w Kalkucie, 
odbyła się tam w obecności wicekróla Indyj, lorda Wiilingdona, wielka parada stacjonowa­

nych w tern. mieście oddziałów angielskich.

O l'U  W IE w s z e l  k i e g o  
ro d za ju  t a k :

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakotet buty t chole­

wami oficerskie i do konne] jazdy 
p o leea  za ak lad u  i n a  zam ó w ien ia  po  

c en ach  n isk ich
Pierwszorzędny magazyn i praeownia obawia

pum wism... i. n
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Spitjalir dziil rtpcratjjnr i i  djir*:ytf t  T. KłMit,

SILNE MROZY NA SYBERJI. N a 8 j -
berji i Dalekim Wschodzie panują silne mr« 
zy. W  zachodniej Syberj: term om etr w yka­
zuje 40—42 stopni mrozu, na Dalekim 
Wschodzie 35—37 stopni mrozu. Takich'
mrozów już dawno o tym czasie w tych oko 
licach nie byio.

KRONIKA WYP\DKÓW W ANGLJI.
(—) Urzędowo ogłoszono w Londynie n u  

stępujące cyfry wypadków ulicznych w kra­
ju za 1935 r.: Osób zabitych 6521, ranionych 
218.798 (!). Groźne te cyfry yznaczają wzrost 
katastrof o około 25 proc. w porównaniu z ro­
kiem poprzednim 

KONTROLA KULTSÓW TEATRALNYCH.
Spowodu coraz większej liczby incydentów 

poza kulisami teatrów na Węgrzech, zwłaszcza 
zaś w Budapeszcie władze tamtejsze wydały 
ostre przepisy co do kontroli wnętrza teatrów. 
Zabroniony jest wstęp do garderoby i gabine­
tów aktorskich wszelkim osobom niezatrudnio- 
nym, a nawet krewnym artystów. Nie wolno 
tamże wnosić napojów alkoholowych, co do­
tyczy także bufetu teatralnego. Szczególny 
nadzór otrzvmaia teatnr państwowe.

porwany przez pas transmisyjny. Kolo oder 
wało Dokurniewicz owi lewą rękę i złamało 
prawą nogę.

W  Gnieźnie przy ul. Wrzesińskiej zawa­
liła się kamienica trzypiętrowa, znajdująca 
się w trakcie budowy. Prawdopodobnie przy 
czyną katastrofy  było podmycie fundamen­
tów przez wodę wyciekającą z przewodu 
wodociągowego.

Z  całego świata.
Manifestacje aolsko-katoiicka 

m  wschodniej Francji.
W dniu 22 ub. ta. odbył się w Varangevd- 

le we Francji, Zjazd polsko-katolicki. Na czele 
komitetu organizacyjnego stali ks. dziekan Ro-
tri ł-PTOwelH  I r a  M o Ł t i p I o  t n  C i t i n i ł i a  P r n f . A i r .

[ C Z Y T E L N I C Y !
i S ą d a j c i p  „ G l o s a N a r n d n *
I w e  w s z y s t k i c h  k a w i a r n i a c h  
r e s t a u r a c  a c h ,  w  U r z ę d a c h  
p o c z t o w y c h  i  m a  d w o r c a c h
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(Radio.
LWOWSKIE KOLENDY REGJONALNE.

Bezwątpienia zainteresuje szerokie kola rad jo 
słuchaczy audycja, którą transmitują wszyst­
kie rozgłośnie polskie ze Lwowa, dnia 6. I. 
o godz. 15.15. Będą to bowiem „Lwowskie ko- 
lenoy regjonalne“ i spewnością mało ogółowi 
słuchaczy znane. Kolendy regjonalne ilustrują 
znakomicie psychikę ludności danej części 
kraju, jej rodzaj muzykalności, uczuciowości. 
Audycja ta obejmie pieśni kolcndowe regjo- 
nalne, bezimienne, oraz kolendy kompozytorów 
lwowskich. Audycję opracował R. Praglowski.

RADJOWY KONCERT WSPÓŁCZESNEJ 
MUZYKI POLSKIEJ. Ostatnie lata wykazują 
niebywały rozwój polskiej twórczości muzycz­
nej. Szereg bardzo zdolnych, młodych kompo-

Więzienie dawniej a dziś.
Tysiące osób opuszcza, w tych dniach wię 

zienie na zasadzie amnestji. Szerokie masy 
uczciwych obywateli, w których słowo więzie­
nie budzi lęk i odrazę, nie or jen tują się zu­
pełnie, jak wielką ewolucję przeszła odwiecz­
na instytucja w toku dziejów, przemieniając się 
z narzędzia odwetu społecznego w zakład wy­
chowawczy.

Oto już Samson obracał w wiezieniu fili- 
styńskiem kołn młyńskie, a Anfyhil. wieziony 
przez Egipcjan, miał obręcz żelazną na szyi, 
rękę przykutą dn muru. ą. nogi złużone w dre- 
wnianych dybach, tak, że nawet we śnie hy- 

skurczone. Słynny labirynt na wyspie Kre­
cie uważany jest przez niektórych uczonych za 
miejsce, gdzie trzymano niebezpiecznych prz3-zytorów zdobywa sławę w Polsce i zagranica,1 '• , . i i - i  i - r. , - i stępcow. Pauzanjasz byl więziony w Sparcie,powiększa zastępy polskich muzvkow. Ostatnie o . t> ■ i .L  „  i .. u  i i -  ■ T Sokrates w Atenach. W Rzymie słynne się sta-koncerty zagraniczne: w Belgji; Holandii i Lu-1 , rP„,jji. Holandj

ksemburgu. przyniosły kompozytorom 
wiele prawdziwego i zasłużonego uznania. Kil­
ka utworów najmłodszej geueracji muzycznej 
usłyszą radiosłuchacze w Radjo. dnia 6. I. 
O godz. 22 w wykonaniu orkiestry. Koncert 
obejmuje „Sinfoniettę", Perkowskiego, bardzo 
często graną zagTanicą, „Uwerturę Koncerto­
wą , Palcstra i „Żołnierzy", Kondrackiego, 
Utwór pełen werwy i temperamentu. Skrzypacz 
ka polska I. Dubiska, wykona Koncert Szyma­
nowskiego Nr. 1.

— :ooo;—  
i-r ogramy staayj radjowych.

PONIEDZIAŁEK. DNIA 8-go STYCZNIA 1936.
Program ogólny. Godz. 9 Sygnał czasu i kolę­

da; 9.40 Dziennik poranny; 10.30 Transmisja nabo 
żeństwa z katedry ormiańskiej we Lwowie; 11.57 
Sygnał czasu; 12 Hejnał z wieży Marjackiej w Kra 
kowie; 12.15 Poranek muzyczny, 13 Teatr Wyobra­
źni; 13.20 Koncert munyki tanecznej; 14 Dwie opo 
wieści; 15 Pogadanka; 15.15 Audycja kolędowa; g. 
15.35 Słuchowisko wiejskie; 16,06 Recital fortepia­
nowy; 10.35 Teatr Wyobraźni; 17.06 Muzyka ta­
neczna; 18 Minuta poezji; 18.15 Słuchowisko dla 
dzieci; 19.50 Pogadanka aktualna; 20 Audycja żoł­
nierska; 20.30 Dziennik wieezoruy; 20.40 Obrndti 
* Polaki współczesnej- 20.45 Arje i pieśni; 21.15: 
Wieczór literacki; 21.46 Wiadomości sportowe; 22 
Koncert symfoniczny; 28 Wiadomości meteor.

Warszawa. (1889.8 m). Godz. 9.08 Płyty; 9,50: 
Program na dzień bieżący; 10 Płyty; 12.08 Prze­
gląd teatralny; 14.20 Płyty; 18.46 Program na dzień 
następny; 18.85 Koncert reklamowy; 19.25 Wiado­
mości sportowe; 19.88 Płyty; 28.06—24 Płyty.

Lwów (377.4 m). Godz. 10 Płyty; 12.03 Feljeton; 
14,20 i 18.13 Płyty; 19.80 Ukrainek)e kolędy; 28.05 
do 24 Płyty.

Katowice. (395.8 m). Godz. 10 WiąatnLa kolęd
z kościoła

lo więzienie ..Tullianium 
■ śmierć męczeńską

Śląskich; 10.80 Transmisja nabożeństwa 
NMP. w Wielkich Piekarach; 14.20 Płyty; g. 19.40 
Skrzynka ogólna; 19.20 Przegląd prasy; 28.06 Mu­
zyka z płyt.

Kraków. (293.5 m). Godz. 9.08 Płyty; 9,50 Pro­
gram na dzień bieżący; 10 Płyty; 12.08 Przegląd 
teatralny; 14.20 Koncert; 18.80 Skrzynka dla dzie­
ci; 18.40 Wiadomości bieżące. 18.45 Pogadanka hi­
storyczna; 18.55 Wiadomości bieżąca; 19 Płytiyi; 
19.10 Program na dzień następny; 19.20 Koncert 
reklamowy; 19.86 Wiadomości sportowe; 19.40 Pły 
ty; 23.05—24 Myty.

N a jw ięk sza  W ypożyczaln ia  Książek
Kraków, ul. iw . Jana L. 8.

NOWOŚCI POWIEŚCIOWE w PIĘCIU JĘZYKAMI 
Książki Mokam.

A B O N A M E N T  3 - -  Z Ł O T E .
P .T . Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci I S tu d e n c i  

bez k a u c ji .

oczekiwali tam na 
pierwsi chrześcijanie — 

W średniowieczu każdy pan feudalny czy opa­
ctwo poeiada własnę więzienie, w którem trzy­
ma się złoczyńców lub ludzi niewygodnych.
W tych norach, jak pisze kronikarz XVI wie­
ku. ludzie marli z głodu i zimna i mieli wy­
gląd strasznych ptaków o ostrych dziobach 
i szponach.

Z pewną poprawą warunków bytu w wię­
zieniach spotykamy się dopiero w końcu XVI 
wielku. W Anglji i Hola.ndji rozwijająca się w 
niesłychany sposób plaga żebractwa, dając się 
mocno we znaki mieszczanom, powoduje pow­
stanie domów, gdzie włóczędzy mieli uczyć się 
rzemiosł i przyzwyczajenia do pracy.

Pierwsze więzienie, w którym oddziela, się 
kobiety od mężczyzn, a więźniów zamyka się! 
na noc w odrębnych pokojach, powstaje w 
Hołandji. Jest to zalążek późniejszego syste­
mu, t. zw. Celtowego (od celi, pokoju), który 
w zmienionej formie przetrwał po dziś dzień.

Wiek XlX to okres panowania systemu 
„celkowego" w jego dwóch postaciach, Pen­
sylwańskiej i Auburskiej, (nazwy miast w U. 
S. A., gdzie te zakłady powstały).

System Pensylwański dążył do całkowitego 
osamotnienia więźnia, który w skupieniu, nie 
widząc twarzy ludzkiej i nie słysząc ludzkie­
go głosu, miał, czytając. Biblję. rozpamięty­
wać swe grzechy i w ten sposób poprawić się. 
Cele w więzieniu pensylwańśkiem były umiesz­
czone w na zewnątrz budynku, przed każdą 
było minjaturowe podwórko, gdzie więzień 
mógł się przechadzać samotnie. Gdy trzeba 
było przeprowadzić więźnia do kąłpieli, czy 
poddać go badaniu lekarskiemu, kładziono mn 
na głową kaptur z otworami na oczy, aby nikt 
nie widział ł«*o twarzy. Personel więzienny 
porozumiewał aię z więźniami na migi. Całko­
wite zastosowanie systemu .pensylwańskiego 
dawało straszne rezultaty, gdyż na 100 więź­
niów, po 2—3 latach, kttku zaledwie pozosta­
wało p n y  *y«*u, reszta umierała, bądź warjo- 
wafa.

System aubureki, który przetrwał po dziś 
dzień, oparty był na wspólnej pracy więźniów
w ciągu dnia i zamykaniu w oddzielnej celi 
na noc. Jako reakcja przeciwko systemowi 
osamotnienia celkowego, w którym na pierw­
szy pian wysuwało się zagadnienie odstrasze­
nia i ekepjacji, powstaje w końcu XIX wieku 
współcześnie istniejący system t. zw. progre­
sywny, którego naczelnem zadaniem jest wy­
chowanie i uspołecznienie więźnia. System ten

został nazwany progresywnym z tego powodu, 
te więzień przechodzi stopniowo, w miarę 
odbywania kary i okazywanej poprawy, z kla­
sy niższej do wyższej, aż wreszcie zostaje 
przedterminowo zwolniony.

K ino.
Z kin krikawskich.

UCIECHA. „Katarzynka", komedja z Fran 
ciszką Gaal dała nowe pole popisu t&j artyst­
ce, która dobrze zapisała się w pamięci wi­
dzów, szczególnie w komedjaoh „Ozioi" i

Według polskiego regulaminu więziennego j ..Piotruś". Franciszka Gaal ukazuje się obecnie 
z 1931 r. więźniowie, odbywający karę wyż­
szą oj lat 3-ch, przechodzą przez 3 klasy. Po­
byt w klasie pierwszej trwa najmniej 6 mie­
sięcy. a dla zawodowych recydywistów naj­
mniej 12. Najkrótszy pobyt w następnych kla­
sach oblicza się w sposób następujący: od ter­
minu kar odlicza się l) okres tymczasowego 
aresztowania, 2) jedną trzecią część kary o- 
rzeezonej przez sąd na późniejszą ewentualne 
zwolnienie. 3) okres przebywania w klasie 
pierwszej. Czas ten w sposób otrzymany dzieli 
się na dwie połowy. Przeniesienie z klasy 
niższej do wyższej następuje w drodze awan­
su, a za podstawę bierze się liczbę uzyskanych 
przez więźnia punktów. Za wyjątkowo dobre 
zachowanie się orlz postępy w nauce więzień 
otrzymuje 10 pkt. tygodniowo. Złe zachowa­
nie się powoduje zmniejszenie liczby punktów, 
co powstrzymuje awans łub może spowodować 
degradację. Liczbę punktów dla przejścia z 
klasy do klasy ustala się dla każdego więźnia, 
mnożąc minimalny czas (w tygodniach), jaki 
ma być w danej klasie, przez 10. Punkty wy­
stawia naczelnik więzienia lub z jego upoważ­
nienia pomocnik w dziale wychowawczym. 
Przejście z klasy do klasy daje więźniowi co­
raz większe uprawnienia i przywileje. Ci prze­
stępcy, którzy w TH klasie otrzymali odpo­
wiednią liczbę punktów i odbyli 2/3 kary, mo­
gą zostać zakwalifikowani do przedtermino­
wego zwolnienia.

Największą bolączką naszego więziennictwa 
jest niedostatecznie zorganizowana służba ba­
dań antropologicznych i psychicznych więź­
niów o.az zbyt mała iloflć typów więzień. Za­
sadniczy postulat systemu progresywnego, po­
legający na dokładnem zbadaniu indywidual­
ności więźnia i skierowaniu go w zależności 
charakteru, usposobienia, patologicznych scho 
rżeń do odpowiedniego zakładu, w których 
np. w Belgji jest aż 14 typów, nie został u nas 
w należyty sposób rozwiązany.

H. Ar.

w roli prostej wiejskiej dziewczyny, będącej 
kopciuszkiem wśród służby przemysłowca 
Brauna. Katarzynka wzrusza szczerością 
swych uczuć a zarazem rozbawia widza swą 
prostotą, niepozbawioną wdzięku. Zachowuje 

j się ona w szoferze Hansie, nie wiedząc, te to 
wielki pan, von Gerstikow, który przebrał się 
w mundur szofera, by ułatwić sobie dostęp do 
swej narzeczonej córki Brauna. Wynikają z te­
go liczne qui pro quo. Gerstikow ocza/rowany 
wdziękiem Katarzynki i jej głębokim uczu­
ciem, porzuca dla Katarzynki swą dawną na­
rzeczoną, której ojciec chciał go skompromi­
tować. p. i .

Na froncie północnym 
w Abisynii.

Celem uregulowania nnktadu 
prosimy o jaknafrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

odnoszą Włosi porażki, do których nie chcą 
się przyznać w oficjalnych kom unikatach 
wojennych . Sam jednak fakt, że wojna to­
czy się już trzy miesiące, jest dowodem, i«  
obliczenia Mussoliniego zawiodły. Zdecydo­
wanej obrony Abisyńczyków nie zdołały 
przełamać ani tanki, samoloty, am.i toż prze­
kupstwo włoskie. Na podstawie obecnie roz 
wijającej się ofenzywy abisyńskiej, można 
przypuszczać, że przed porą deszczową Abi- 
syńczycy odeprą jeszcze dalej napastników. 
Na załączonej mapie widzimy najnowszą sy 

Łuacje na froncie północnym.
-QOQOO-

0d wtorku 31 z. m. w teatrze świetlnym „ A P O L L O * *
— KrakOw będzie żył, szalał, bawił s ię ’. —

« v  m  w  m i a  ' | i m u i  żywiołowa szampańska komedja wiedeńska, pełna
BE /■  E Aj /■  I  | f  |Tfl I  wytwornych pikantnych przygód i zabawn. sytuaeyj!
K Ł A J  l l r ł  A l f  A J  M l  Muzyka: Roberta STOLZA. — W głównych rolach

Herman Thimig, Lizzy Holzschuh, Hans Moser, Teo Lingen, 
Adela Sandrock i w. in. Filmy nasza reklamują się 

same swą pięknością! —

OAitanbi n łono  filmu w niedzielę i  j. dnia 5 b. m. o godzinie 10 i 12, w potne 
“OfTllK! z IBlJu TllmU dnia 6 b. m. o godsinio 10 i 12-tej. — Ceny miejsc od 50

poniedziałek
groszy.

Z historji tytoniu.
„Zjadacze dymu" w starożytności. — Tytoń 
„zdobywa‘‘ Europę. — Pierwsi zwolennicy i 
wrogowie palenia. — Zakazy i represje. — 

Nowoczesna propaganda antynikotynowa.
Trudno dziś ustalić z całą pewnością, gdzie 

należy szukać poozątków tego, tak powszech­
nego dziś u wszystkich ludów 1 warstw spo­
łecznych przyzwyczajenia, jak palenie tyto­
niu. Niektórzy sądzą, że człowiek zaczął po­
sługiwać się narkotykami w tym oełu, by łat­
wiej oprzeć się kłopotom, albo zapomnieć o 
głodzie i pragnieniu, — inni twierdzą, że wde- 
chiwanie dymu palących się roślin narkotycz­
nych należało do najstarszych zwyczajów ludz 
kości i że ten sposób wzmacniania samopoczu­
cia przez ludzi był zawsze taką samą potrze­
bą, jak używanie oszałamiających napojów. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że wszystkie 
ts motywy razem wzięte sprawiły, iż palenie 
tytoniu stało się powszechnie ulubionym zwy­
czajem, opanowując stopniowo cały świat.

Gdy w roku 1492 uczestnicy wyprawy Ko­
lumba nauczyli się palenia zwiniętych liści ty­
toniowych, naśladując w tern mieszkańców 
środkowej Ameryki, gdzie palenie tytoniu mia­
ło charakter poniekąd obrzędu religijnego, — 
ludność średniowiecznej Europy znała już du­
żą ilpść narkotyków, a mianowicie roślin, któ­
rych oszałamiające działanie umiano o-ł daw­
na wyzyskać i stosować. U starożytnych pisa­
rzy znajdujemy liczne dowody na to, że ludy 
zamieszkujące Europę już w czasach przedhi­

storycznych znały palenie fajki z odpowied­
nich ziół. Heroćfot wspomina o tern, pisząc o 
Scytach, agrecki geograf Strabo podaje to sa­
mo w odniesieniu do jednego z małoazjatyc- 
kieh ludów (Myzjorie), który też nofił podów­
czas nazwę „zjadaczy dymu". Fajkj znalezione 
w wykopaliskach szwajcarskich, a pochodzące 
z czasów rzymskiego cesarstwa pozwalają 
wnosić, że Celtowie już wówczas znali ten 
nałóg.

Dopiero jednak z chwilą odkrycia Amery­
ki — jak wiadomo — palenie narkotyku, któ­
rym odtąd niepodzielnie staje się tytoń — 
wchodzi na karty nowszej historji Europy. Po­
czątkowo traktowano tytoń jako roślinę ozdo­
bną, później stal się znanym środkiem leczni­
czym, zwłaszcza na ból zębów. W roku 1560 
poseł francuski przy dworze portugalskim 
Jean Nicot przesłał Katarzynie de Medici 
sproszkowane liście tytoniu, które miały być 
lekarstwem na zęby dla jej syna. Od nazwiska 
Nicota otrzymała ta roślina nazwę „Nicocia- 
na“ i pod tą nazwą zdobywała sobie coraz 
większą popularność. Około połowy XVI stu­
lecia znalazło się wielu marynarzy, którzy do 
miejscowości portowych Hiszpanji 5 Anglji 
przywieźli zaobserwowany u tubylców amery­
kańskich zwyczaj palenia tytoniu. Z biegiem 
czasu tytoń zdobywa dla siebie uznanie zwo­
lenników n wszystkich europejskich narodów. 
Opiewany jest nawet w utworach poetyckich, 
które chwalą zalety „brunatnego dziecka dzi­
kich krajów". Palenie tytoniu sławi się jako 
„dar bogów dla uśmierzania trosk i cierpień 
a poeta CharleB Kingsley znajduje dla tytoniu

takie określenia jak: „przyjaciel ludzi mło­
dych", — „pożywienie dla głodnych" — „ra­
dość dla smutnych" — dalej „sen czuwającego 
i ogień marzącego" — przyozem wyliczył 
wszelkie możliwe „cnoty" i zalety tej używki. 
W t. zw. wyższych sferach znanem było prze­
ważnie zażywanie tytoniu w formie tabaki; 
we Francji przyjął się ten zwyczaj za Ludwi­
ka XIII, w tym też czasie powgtaje w Hisz­
panji, w Sewilli, pierwsza fabryka tabaki, wy­
syłająca swój produkt, znaną i cenioną „Spa- 
niołę", na cały świat.

Z czasem tabaka ustępuje miejsca fajce, a 
Anglik Grenwille rozpowszechnia w Europie 
zwykłą fajkę glinianą, z którą zapoznał się w 
Wirginji. Siedzibą kwitnącego handlu tytonio­
wego stały się podówczas miasta Amsterdam 
i Rotterdam.

Także j kobiety powiększyły w owych cza­
sach szeregi zwolenników tytoniu. Dopiero 
w połowie XIX stulecia rozpowszechniły się 
także i papierosy, które pierwotnie palono tyl­
ko na Wschodzie.

Ten zwycięski pochód tytoniu odbywał się 
nie bez stawianych mu wciąż trudności, a gro­
no zdecydowanych przeciwników palenia, by­
ło nie mniej liczne parę wieków temu, jak i 
dziś. W ciągu stuleci zmieniły się tylko środ­
ki walki. Przeciw paleniu występowały prze- 
dewszystkiem władze z licznymi zakazami i 
represjami. Byl czas, że np. w Szwajcarji 
istniał specjalny sąd orzekający w sprawach 
przeciw palaczom. Jednym z najzaciętszych 
wrogów palenia w Anglji byl król Jakób 1.1 
W roku 1603 wydał on specjalne pismo, w któ-1

rem potępia ten „obrzydliwy zwyczaj" jako 
dowód upadku obyczajów. Powstała wkrótce 
cala litefatura przeciwko tytoniowi, pod adre- 

j sem którego nie szczędzono mocnych słów i 
określeń w rodzaju; „proch piekielny". Wielki 
zwolennik i propagator palenia tytoniu Anglik 
Raleigh został ścięty za tę „zbrodnię". Do wro 

' gów tytoniu zaliczyć wypada także sułtana 
Murada IV. Pożar Konstantynopola w dniu 
7 sierpnia 1638 roku stał się dla niego pre­
tekstem, aby palenie tytoniu ścigać i karać 
w sposób bezwzględny. Twierdzono mianowi­
cie, że pożar powstał wskutek nieostrożności 
palacza tytoniu. Ustanowiono karę śmierci na 
tych, którzy wzięli do ust fajkę albo papiero­
sa i miecz kata ścinał wówczas głowy amato­
rów wonnego dymku, na równi z głowami pos­
politych przestępców. Niemniej gwałtownie 
wystąpił przeciw palaczom w Rosji car Michał. 
Przyłapanych na paleniu smagano knutami. 
W Niemczech jeszcze w roku 1691 miasto 
Lttncburg ustanowiło więzienie za palenie ty­
toniu, w innych zaś miastach trzeba było mieć 
specjalne, na piśmie wydane zezwolenie, by 
móc używać fajki.

Dzisiaj palacz tytoniu nie potrzebuje się 
już obawiać ani miecza katowskiego, ani in- 
nyfh plag, jakie groziły za używanie tytoniu 
przed paru wiekami. Niemniej w drugiej po­
łowie ubiegłego stulecia powstał w Europie 
silny nowoczesny, ruch przeciwników tytonin 
i doprowadzi! do powstania wielkich organi- 
zacyj, prowadzących systematyczną akcję pro­
pagandową przeciw szkodliwemu dla zdrowia 
nałogowi. L. R
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DU“ ukaże się, spowoau zbiegu dwóch Świąt, 
we wtorek 7 bm. w godzinach rannych.

FALA CIEPŁA UTRZYMUJE S ię .  Nie­
zwykła o tej porze roku fala ciepła utrzymu­
je się w dalszym ciągu. Wczoraj termometr 
wskazywał w Krakowie temperaturę od 6 do 
12 stopni C. Równocześnie zaznaczył sio 
wzrost zachmurzenia. Około południa zaczai 
padać deszcz. Miasto pogrąża się zwolna w 
kałuże biota.

KONFERENCJA POSŁÓW I SENATORÓW.
Wczoraj odbyła =ię na Ratuszu ko iferencja po 
słów i senatorów ziemi krakowskiej, poświę­
cona aktualnym zagadnieniom gospodarczym. 
Obradom przewodniczył wi&emarsz. Senatu dr. 
Kwaśnipy ski.

DEKRETY PIKANE OŁÓWKIFM. Zdwnie- 
-ie wśród wielu emerytów państwowych wy­
wołał fakt. że dekrety obniżające ilość łat wy­
służonych za czasów zaborczych, które wielu 
emerytom już doręczono, pisane są ołów­
kiem... Tego jeszcze nie było. — W kołach em© 
rytów wiele rozgoryczenia wywołała również 
ostatnia wyplata uposażeń. Nie dość, że wypla 
coiio pensje z jednodnioweni opóźnieniem, ale' 
ró\i nocześnie pensje te uległy redukcji. W nie 
których wypadkach Izba Skarbowa we Lwowie 
przesłała zamiast 50 zł. — 35 zł., nie zawiada- 
miaiao odbiorcy, na jakiej podstawie dokonała 
lak wydatnej obniżki poborów.

OGONKI PRZED KOLEKTURAMI. W pią­
tek wieczorem krakowianie obserwowali nie- 
cod/icnne zjawisko. Przed kilku sklepami wi­
dać było długie ogonki. Okazało się, że były 
to kolentury loterji państwowej. Ludzie oicnęli 
sii', by wymienić los i wziąć udział w losowa­
niu czwartej klasy i może wygrać... Ogonki 
przed kolekturami są w tych ciężkich czasach 
swego rodzaiu „signum temporis*. W pogoni 
za gotówką ludzie wydają ostatnie 10 zł., by 
nie stracić drobnej szansy.

38 WYPADKÓW ODRY. W Wydziale Zdro 
wia pitld. Zarządu miejskiego zgłoszono w ub. 
tygodniu następujące choroby zakaźne: błoni­
ca (dyfterja) 8 wypadków, płonica (szkarlaty­
na) 10. odra 38. krztusiec 12, róża 1.

NADUŻYCIA W IO PP. Przed kilku ty­
godniami wykryto w krak. obwodzie LOPP, 
nadużycia na sumę ponad 1 tys. zł. Pod zarzu 
lim  dokonania tych nadużyć aresztowano 2-ch 
inkasentów7 Zygm. W. i Marjana Sz. Po prze­
prowadzeniu śledztwa wypuszczono ioh na 
wolność i wygotowano przeciw nim akt oskar­
żenia.

ZABÓJCA ODDAŁ SIĘ W RĘCE POLI­
CJI. Onegdaj oddał się w ręce władz W oj­
ciech Krasny ze Skotnik, k tóry  pozostaje 
pod- zarzutem zabicia w bójce na szosie pod 
Kobierzynem P iotra Chmielowskiego. K ra­
sny do tej pory ukrywał się. Twierdz ou, 
że zastrzelił Chmielowskiego w7 obronie 
własnej.

WIELKA KRADZIEŻ MIESZKANIOWA.
W piątek o godzinie 12.15 dokonano wła 

mania do mieszkania Zygmunta Mysłakow- 
skiego. prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
zam. przy ul. Basztowej 3, skąd skradziono 
futro damskie i garderobę męskę, łącznej 
wartości około 1500 zł. Kradzieży tej doko­
nał Józef Zieliński, "lat 21, zam. przy ulicy 
Biskupiej 8 i Marjan Jędras, lat 20, zam. 
przy ul. Kasztelańskiej L. 35. Obu złodziei 
aresztowano.

GDY SZEDŁ NA WYPRAWĘ. Zatrzy- 
m.-niM Węgrzyna. W ładysława, lat 43 robo­
tnika obecnie bez zajęcia i miejsca zamiesz­
kania. przy którym znaleziono narzędzia do 
włamań kasowych. Węgrzyn jest zawodo- 
” 'm  wlainywyuszem kasowym.

M E UCIESZYŁA S ię  z  AMNESTJI. W
soboli w południe liczni przechodnie byli 
świadkami wielkiego zbiegowiska, wywoła­
nego w Rynku gł. obok pomnika Mickiewicz! 
p rz e z  29-1 et nią Ofylję Majka. Została ona w
godzinach rannych wypuszczona z więzienia

Małopolski Związek Teatrów
i Chórów7 Ludowych w Krakowie.

Zwiąaak krakowski jest jednym z 10 re­
gionalnych Związków Teatrów Ludowych 
w Polsce, opieaujących się pracą poszczegól­
nych zespołów teatralnych w terenie, a dzia­
łalnością swoją obejmuje Województwo kra­
kowskie i kieleckie. Własnych zspołów, opar­
tych na statucie liczy Związek krakowski 40 
Oprócz tego przeszło 100 zespołów nie zorga­
nizowanych korzysta z pomocy Związku, a to 
z szatni, wydawnictw własnych i komisowych, 
z porad, miesięcznika fachowego „Teatr Lu­
dowy" itp. — Na ostatnio odbytem walnem 
zebraniu wybrano nowe władze Związku, na 
podstawie nowo zatwierdzonego statutu przez 
Województwo krakowskie i kieleckie. Preze­
sem Związku wybrano dyr. WT. Żychowicza. 
wiceprezesem I dra WJ. Wiml-ra. starostę po­
wiatowego, wiceprezesem II p. Szczęsnego 
Swbieniowskiego. Do Zarządu weszli pp.: T.

Kołakowski nacz. Oddz. oświaty pozaszkolnej. 
Cz. Lenczowski art. mak, M. Mikuta okr. instr. 
oświaty pozaszkolnej, St, Popczyński instr. 
szkolny w Świątnikach, prof B, Wallek-Wa- 
lewski, dyr. Br. Winiarz, red. T. Wójcicki. 
Przewodniczącym Komisji rewizyjnej wybra­
no dra M. Glutha doc. TT. ,1. a przewodniczą­
cym Sądu polubownego dyr. K. Witkiewicza.

Małopolski Zwiążcie Teatrów i Chórów Lu­
dowych w Krakowie, rezydujący do nipdawna 
w budynku miejskim przy ul. św. Krzyża 1. 20 
korzysta obecnie z lokalu przy pi. Szczepań­
skim li 1 p. III bezinteresownie mu użyczone­
go przez Towarzystwo Muzyczne, które sku­
piając koło siebie zespoły, jak Filharmonię 
Krakowską i Tow. śpiew. „Echo**, staje sio 
zwolna ośrodkiem życia kulturalno-artystycz­
nego Krakowa.
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Ks. JO Z E F  TG M E R A
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z a o p a t r z o n y  św. S a k r a m e n t a m i  z m a r ł  
d n i a  4 s ty c z n ia  J036  r.  w  44 r. tycia 

a  19 k a p ła ń s tw a .

Wyprowadzenie zwłok ■/, plebanii 
w Prąaniku Czerwonym do kościoła 
parafialnego odbędzie się dnia 6-go 

styc7.nia o noaz. 16.

We wtorek 7 stycznia o Jbdz. 10-tej 
przed południem odprawiona zostanie 
przy zwłokach suma żatobna, po któ­
rej nastąpi odprowadzenie zwłok na 

cmentarz, prądnicki.

Arrasy wawelskie
najwcześniejszym atlasem zoologicznym

Na ostaniem zehranu naukowem Tow. Miło­
śników Krakowa prof. K Łukaszewicz w inte­
resującym odczycie omówił dzieje dawnycn 
zwierzyńców królewskich na Wawelu. Nazwa 
dzielnicy Zwierzyniec dowodzi, iż tereny te 
w dalekiej przeszłości służyły jako rezerwat- 
zwierzyny łownej dla króla, względnie staro­
sty. Fauna tego terenu musiała być bogatą, 
skoro wzniesiony na półwsiu Zwierzynieckiej! 
w wieku XII. klasztor PP. Norbertanek miał 
przywilej łowienia bobrów na tym terenie.

Liczne wzmianki w księgach i rachunkach 
królewskich dworów stwierdzają istnienie 
zwierzyńców i menażeryj na samyin Wawelu, 
Książęta i królowie starali się o nagromadze­
nie w nich pięknych okazów. Np. Władysław  
Jagiełło sprowadził z Florencji parę lwów.

Menażerja królewska istniała odtąd przez 
dwa wieki, aż do chwili przeniesienia stolicy 
do Warszawy. Ciekawe, że obowiązek żywienia 
zwierząt spoczywał na kanale kazimierskim...

W zwierzyńcu mieszczącym się w południo­
wej części Wawelu, obok baszty Senatorskiej, 
znajdowały się lwy, lamparty, małpy, rysie, 
niedźwiedzie, ptaki egzotyczne, jak papugi itd. 
Hodowano również na Wawelu wielbłądy i uży 
wano je do celów roboczych,

Wyrazem znamiennych dla epoki renesan­
su umiłowań przyrody jest serja zamówionych 
w XVI. wieku przez dwór królewski arrasów. 
Zachowało się ich do tej pory 110. Serja ta 
stanowi jedyny dziś w swoim rodzaju naj­
wcześniejszy atlas zoologiczny, obejmujący 
około 300 gatunków zwierząt i to zarówno

ssaków, jak ptaków, gadów, ryb. płazów, owa 
! dów, a nawet skorupiaków i korali. Portreto­

wana na arrasach przyroda żywa dowodzi 
znacznego postępu w tej dziedzinie, w stosun­
ku do dawnych, fantastycznych prz.eważnio, 
atlasów średniowiecznych.

Niejednokrotnie w scenach biblijnych — 
przedstawionych na arrasach — zauważyć mo­
żna, iż poszczególne zwierzęta użyte są w zna­
czeniu syinboiiczno-ałlegorycznein, co wystę­
puje zwłaszcza wyraźnie w olbrzymim arrasie 
z historją Raju. Postaci Adama stale towarzy­
szą tu czworonogi i ptaki, symbolizujące pychę 
męską (paw, bażant), namiętność (indyk), trud 
roboczy (wół), obok Ewy zaś widać symbole 
próżności (gęś, papuga, wodnik i in.) lub ma­
cierzyństwa (pelikan).

W ożywionej dyskusji, którą wywołał inte­
resujący odczyt prof. Łukaszewicza, poilnie 
siono, że jednorożec, którego wyobrażenie spo­
tykamy parokrotnie na arrasach wawelskich 
cieszył się wielką popularnością, a jakkolwiek 
żył jedynie w fantazji, to jedonk róg jego był 
przedmiotem handlu, jako nadzwyczajna oso­
bliwość. W rzeczywistości róg ten był zębem 
narwala. Królowie i książęta ubiegali się o po­
siadanie tego „rogu11, któremu przypisywano 
również cudowne właściwości lecznicz.e. Rów­
nież i w skarbcu królewskim na Wawelu znaj­
dował się „róg jednorożca*1, a Zygmunt August 
jato chłopiec za zgodą rodziców wypożyczał 
go ze skarbca. Późnie) bywał- róg ten zastawio­
ny w Gdańsku za olbrzymią sumę 30.000 flo­
renów.

na mocy anunestji. Ponieważ nie miaia się 
gdzie udać, położyła się na środku Rynku, wy 
wołująe zbiegowisko. Posterunkowy PP. we­
zwał, celem zabrania leżącej w błocie kobie­
ty, Pogotowie Ratunkowe, które przewiozło 
ją na stację, a stad skierowało do zakładu 
Albertów.

KASACJA W PROCESIE SZANTAŻY­
STÓW WNIESIONA Prok. dr. Stawarski wy 
gotował w tych dniach skargę kasacyjną prze 
ciw wyrokowi Sądu Apelacyjnego w proce­
sie szantażystów prasowych. Kasacja doty­
czy wyroku uwalniającego dr. Knoebla, dr. 
Derenowskiego, Kwaśnego i Hofmana. Prok, 
dr. Stawarski nie wniósł natomiast kasacji 
od wyroku uwalniającego osk. Zdulecznego. 
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Z A W I A D O M I E N I A  T K O M U N IK A T Y .
WSPÓLNY OPŁATEK urządza Rada ka 

tol. Parafji św. Anny w niedzielo 5 bm. o 
g. 5 popołudniu w sali Kongregacji Pań 
Plac Jabłonowskich 3.

GWIAZDA DLA AKADEMIKÓW. Zbiórkę 
pod tym hasłem urządza w poniedziałek 6 h. 
ni. Tow. Przyjaciół Młodzieży Akad. Dochód 
przeznaczony na czesne dla biednych akademi­
ków.

OSTATNIE 2 DNI WYSTAWY D Z IE ­
C K O  — ul. Rajska 12. Interesująca ta wy­
stawa otwartą będzie jeszcze tylko przez nie­
dzielę i poniedziałek, dlatego każdy kto jeszcze 
nie zwiedził tej wystawy, winien zapoznać się 
z esponatami znajdują.cemi się tam. — Na «ali 
wystawowej stale odbywa się koncert njvt 
gramofonowych.

-—-:0O0:-----  i

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Niedziela popoł.: „Szesnastolatka**; wieczorem: 

..Kandida11.
Poniedziałek popoł.: „Oddajmy się marzeniu"; 

wieczorem: „Trzy asy i jedna dama**. ,
REPBRTs AK KINGTEATRÓW.

SWIT: „Dodek na froncie**.
WANDĄ* „Dziewczę z Budapesztu".
APOLLO: „Raj na ziemi11
SZTUKA: „Najpiękniejszy dzień mego życia".
STELLA: „Audjenoja w Ischlu11 (Marta Eggert). 

Dodatki.
UCIECHA: „Katarzynka".
ADkIA: „Rapsodja Bałtyku".
PROMIEŃ: „Księżniczka czardasza".
BAGATELA: „Siostra Marta jest szpiegiem". 

Na scenie rewja pt. „Wiwat Nowy Rok".
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę, nie­

dzielę i poniedziałek film p. t. „Miłość Tarza­
na11 (John Weismtiller). Ponadto dodatki.

 :0 0 :—
NAJBLIŻSZĄ PREMJERĄ teatru miej­

skiego będzie sztuka Maurycego Maeterlincka 
pt. „Niebieski ptak**. Próby odbywają się od 
dłuższego czasu pod kierunkiem reż. W. Ra- 
dulskiego.

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIE­
RZA. W niedzielę 5 bm.: O godz. 3.30 popoł, 
ostatni raz: „Śluby rybackie** (dębnickie), wo 
dewil K. Krumłowskiego. — O godz. 7.30 wie 
ozorem: „To moje bobo**, krotochwila M.
Mayo.

W poniedziałek 6 bm. o godz. 3.30 popoł.: 
„Boże Narodzenie**, jasełka z muzyką M. Świe 
rzyńskiego. — O godz. 7.30 wiecz.: „To moje 
bobo“, krotochwila M. Mayo.

JASEŁKA W ZAKŁADZIE BRACI AL 
BERTYNÓW. Wychowankowie z Zakładu Bra

j ci Albertynów ze Zwierzyńca odegrają w nie­
dzielę 5 bm. w sali przy klasztorze OO. Ber­
nardynów na SI radomiu tradycyjne „Jasełka** 
w 4-ch aktach oraz odtańczą krakowiaka i gó­
ralskiego. Orkiestra własna. Nn zakończenie 
wesoła pantomima. Początek przedstawienia
0 godz. 5.30 wieczorem.

i WIELKIE WIDOWISKO TRADYCYJNEJ 
„SZOPKI KRAKOWSKIEJ-. We wtorek 7-go 
hm. odbędzie się w Muzeum Przemysłowem 
(ul. Smoleńsk 9) w ramach 32. Zebrania Nauk. 

I To w7. Miłośników Krakowa przedstawienie 
„Szopki krakowskiej** wedle autentycznego 
tekstu tradycyjnego w wykonaniu zespołu wo 
kalno-muzycznego gimnazjum im. B. Nowo­
dworskiego. Widowisko poprzedzone zostanie 
słowem wstęjńiem prof. dr. T. Seweryna oraz 
kilkoma starodawnemi pastorałkami w wyko­
naniu chóru i kapeli, zestawionych przez dyr. 
Wł. żychowicza. Ponadto urządzony będzie 
pokaz najpiękniejszych szopek ludowych ze 
zbiorów prywatnych. Początek o godz. 18.30.

 ooooo----------

San zimowy roślin nie został 
przerwany.

W związku z ostatnią zwyżką temperatury, 
która utrzymuje się od kilku dni, zwróciliśmy 
się do prof. Uniw. Jag. dr. Szafera z zapyta­
niem, czy obecna fala ciepła nie wywarła swe­
go wpływu na roślinność. Prof. dr. Szafer za­
znaczył, że okres ciepła trwa zbyt krótko, nie 
wyrwał więe na razie świata roślinnego t  głę­
bokiego snu zimowego. Gdyby jednak potrwał 
dłużej i spowodował w pierwszym rzędzie 
podniesienie się ozimin, mógłby narazić rol­
nictwo na duże straty. Obecnie niema o tern 

, mowy, przynajmniej w okolicy Krakowa, gdyż 
i ziemia jest zmarznięta.

 ooooo —

X  s a l i  stąd on tcl
Po 8 la t  więzienia otrzym ali Siegfried 

i Eichenwald.
I W piątek, w późnych godzinach wieczór 
nych, zapadł wyrok w procesie sprawców 
napadu rabunkowego, dokonanego w maju 
uh. roku na listonosza Bezwińskiego, w bra­
mie domu, przy ul. Sławskowskiej 14. Sąd 
przysięgłych uznał obu oskarżonych winny­
mi dokonania tego napadu, wobec czego 
trybunał z sędzią Bartynowskim na czele, 
skazał obu oskarżonych Chaima Dawida 
Eichenwalda i Izraela Siegfrieda na kary  
po 8 lat więzienia. Równocześnie obaj oskar 
żeni skazani zostali na solidarne zaplacanie 
listonoszowi Bezwińskiemu odszkodowania 
w kwocie 1000 zł., jako nawiązki za ból. «

Lotni powitiarnia komunistyczna 
przed Sfdem.

Przed lawą przysięgłych rozpoczęła się 
rozprawa przeciw trójce komunistycznej, 
k tóra dysponowała partyjnym  cyklostvlem, 
odbijała na nim odezwy i rozrzucała je w7 
okolicacłi Krakowa, Chrzanowa 3 Wieliczki. 
Do trójki tej należeli Wł. Jodłowski tokarz 
i. Krz&dawic. Chana Kalmowicz, krawcowa
1 Marjan Mich. Waśnik malarz pokojowy 7, 
Krakowa. Jodłowski, by zapobiec wykryciu 
powielacza przez policję przenosił go z miej­
sca na miejsce.

Rozprawie przewodniczy s. dr. Stuhr. 
Oskarża prok. Szypuła.

-Opn-
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Ceny zboża bez zmian.
Rbl rynka r to Łowym w Fokse powaznij- 

■M w lan y  ostatnio nie zaszły. Na zanotowa­
li*  Jednak zasługuje, te  ruch zniżkowy został 
■■hamowany, a  na niektórych rynkach daje 
Mą stwierdzić nawet niewielka poprawa cen 
WW*. Dotyczy to zwłaszcza woj. wschodnich, dzl« ró^ OC2.efcl,e- ż® bank tęn Posiada calko'
fdzie ceny płacone producentom dotychczas T 1 P iry c ie  swych zobowiązań, a  morato-
Eyły niezwykle niskie. Zwyżka więc na ty ch ! ?ie. °bejm,,Je, P^centów, zapadłych od 
właśnie rynkach zasługuje na szczególną uwa- '■ skła<3ek > depozytów, niemniej jednak sprawa 
gę, a  to dlatego, te  łączona ona jest -  nie ! p° dz,ałała dePrymuJąco na szwajcarski rynek

Znowu bank szwajcarski zachwiany.
(—) Podaliśmy już pokrótce, że Szwajcar- kapitałem częściowo zagranicznym część 

SKa Ra<L* Związkowa zmuszona była onegdaj \ swoich strat przei«ucą wprawdzie na zagrani- 
przyznać 3 miesięczne moratorjum jednemu z 
największych banków szwajcarskich, a  mia­
nowicie Tow. Akc. Leu el Comp. w Zurychu, co 
potrwa do 1 kwietnia br. Doniesiono wpraw-

bez pewnej słuszności — z akcją, rozpoczętą 
przez samorząd rolniczy w zakresie zbyta pro­
duktów hodowli, zwłaszcza trzody chlewnej. 
Mianowicie niektóre izby rolnicze w porozumie­
niu z eksporterami, zorganizowały w określo­
nych punktach i terminach t. zw. spędy, na 
których eksporterzy czynią zakupy. Ponieważ 
hodowcy otrzymaliby przytem wyższe ceny, 
aniżeli na zwykłych targach małomiasteczko­
wych, przeto rolnik w dzielnicach wschodnich 
zaczął „ziarno przerabiać na mięso". W prak­
tyce — jak dotąd — okazało się, że nadzieje 
związane ze ..spędami" były przesadzone.

Anglja i Niemcy odbiorcami nasiego 
masła.

Według' opinji Zw. G. Spółek Mleczar- 
ezarskich w Poznaniu, krajowy rynek ma- 
ślarski w drugiej połowie grudnia nie 
zdołał oderwać się od zagranicznych ryn­
ków zbytu. Krajowe zapotrzebowanie wzmo 
gło się lecz popyt nie mógł zrównoważyć 
podaży, to też z rejonów intensywnej produk 
cji nieprzerwanie kierowano większe ilości 
masła na rynki zagraniczne. Na rynek nie­
miecki przypadło około 1.000 beczek, które 
dzięki przyznaniu dodatkowego kontyngen­
tu, można było wysłać w drugiej połowie 
grudnia. Na rynku angielskim notowania 
utrzym ały się na dotychczasowym pozio­
mie. Gros dostaw do Anglji pochodzi w obec 
nym sezonie z krajów  południowych. Zapas 
w chłodniach angielskich wykazuje dalszy 
spadek. Polska dostarczyła do Anglji w li- 
stop. 12.4 tys. cwt. wobec 0.8 tys. cwt w li­
stopadzie 1934., a  w ciągu 11 miesięcy 1935 
roku — 94.4 tys. cwt. wobec 50 tys. cwt. 
w analogicznym okresie 1934 r. Najważniej’ 
szym dostawcą masła do W. Brytanji jest 
w dalszym ciągu Nowa Zelandja, dalej Da- 
nja oraz Australja.

Przerachowanie dolarów
w pożyczkach hipotecznych*

Po dłuższych rokowaniach zaw arta zo­
stała ugoda między Komnn. K asą Oszczęd­
ności w Tarnowie, a właścicielami realno­
ści 1 dłużnikami hipotecznymi. Na podsta­
wie zawartej umowy postanowiono przeli­
czyć pożyczki dolarowe — dolar po 5.75 zł.

Rozmowy odbywały się przy udziale de­
legata min. skarbu D. W agnera i dyr. Samo- 
tuza ze Związku Kas Oszczędności we Lwo­
wie.

Go w iezie  „P iłsu d ski"  do Am eryki?
M/S „Piłsudski" odszedł z Gdyni w dn. 30 

grudnia r. ub. o godz. 16, udając się w piątą 
podróż do Ameryki. Na pokładzie statku znaj­
dowało się 176 pasażerów, 261 worków poczty 
oraz 1.288 ton ładunku. Dnia 1 b. m M/S „Pił­
sudski" wyszedł z Kopenhagi, gdzie zatrzymał 
się na przeciąg jednego dnia i udał się w dal­
szą podróż przez Hałifajs do Nowego Jorku. 
W Kopenhadze statek zabrał dodatkowo 5 pa­
sażerów, 7,5 ton ładunku i 57 worków poczty. 
Obecny ładunek M/S „Piłsudski" składa się 
a towaru urozmaiconego, stanowiącego typo­
wy ładunek eksportowy z Polski do Ameryki. 
•M/S „Piłsudski" wiezie większe transporty 
mąki, cementu, cynku, mebli giętych, bibułki 
papierosowej dla Meksyku, surowych skór cie­
lęcych i koźlich, słodu, szynek w puszkach i in­
nych konserw, drzewa, maku, szprotów w oli­
wie, oraz beretów.

——000—

Polska na drugiam miejscu
w światowej produkcji ziemniaków.

Według Międzynarodowego Instytutu Rol­
nictwa w Rzyfhie, produkcja ziemniaków, wy­
nosząca w 1935 r. na całym świecie (z wyjąt­
kiem ZSRR) 994.970 tys. q, była mniejsza od 
produkcji w 1934 r. (1,158.132 tys. q) o 14.1 %. 
Na pierwszem miejscu wśród producentów sta­
ły w dalszym ciągu Niemcy z produkcją 396,2 
milj. C]. na drugiem zaś Polska z produkcją 
293,9 milj. q. Udział Polski w produkcji świa­
towej nieco wzrósł.

il< KJ------
CUKROWNIA W TARNOPOLU.

Lwów, 3. 1. (Telef.) W Tarnopolu postano­
wiono przystąpić do budowy nowej cukrowni o 
kapitale 3 miljonów zł. Cukrownia ma nosić 
charakter fabryki udziałowej i ma otrzymać 
roczny kontyngent produkcyjny w ilości 40.000 
kwintali cukru

walutowy i spowodowała zniżkę kursu Irau- 
ka szwajcarskiego.

Najbliższe dni okażą, czy afera ta  będzie 
zlokalizowana do rynku zurychskiego, ozy też 
zatoczy krąg szerszy. Nie da się mianowicie 
ukryć, że bankowość szwajcarska ulega od 
dłuższego czasu wstrząsom kryzysowym, cze­
go zapoczątkowaniem był upadek Banku Ba- 
zylejskiego na początku 1935 r., po którym 
przyszło wstrzymanie wypłat przez Szwajc. 
Bank Dyskontowy, Bank Zofingen, Bank Lu­
dowy i przez Kantrudny Bank w Neuenburg. 
Za załatwiane, a oonajmniej zagrożone uważa 
się też instytucje takie, jak Bank Guyeizeller 
i bank Wener et Comp. Instytucje te, podo­
bnie jak Tow. Akc. Leu et Comp. operując

cę, z drugiej strony osłabią jednak także ry 
nek krajowy, gdyż okazuje się, że udzieliły
one dużego kredytu hipotecznego zagranicy,
głównie Niemcom, gdzie te kwoty (przeszło 
125 milj. fr. szw.) są całkowicie zamrożone. 
Wobec ogólnego osłabienia rynku pieniężne­
go spokojna likwidacja agend tych instytu- 
cyj napotyka na znaczne trudności, rosnąca 
niewypłacalność klienteli wywołuje też nowe 
powikłania.

Ostateczną przyczyną zgłoszenia wniosku 
o moratorjum przez wspomniane Tow. Akc.
Leu et Comp. była niemożność wykupienia
obligacyj płatnych w dniu l  stycznia br. w 
nominalnej wartości 42.27 milj. tr. szw. do 
czego w ciągu najbliższych 4 miesięcy dołą­
czy się obowiązek wykupu dalszych papierów 
za 20 milj. fr. szw. Znacznie zmniejszyły się 
też obroty tego banku w innych działach. Nie 
brak obaw, że ten nowy incydent na rynku 
szwajcarskim może stać się ciosem szczególnie 
dotkliwym.

Notując te fakty przypuszczamy, że pol­
ski rynek pieniężny w tym wypadku nie ja3t 
dotknięty.

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Dziś wesoły program noworoczny.

jedyna komedja wiedeńska

z M I R T A  E G G E R T H ,  LED S L E Z A K I E M ,  HANS MOSEREM,
(wszystkie miejsca numerowane).
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Sw. Genradj \

Rejestracja prywatnych 
transakcyj z Niemcami

zawartych przed dniem 20 listopada 1935 r.

Zainteresowani ehsporteizy i importerzy 
okręgu krakowskiego winni zgłosić bez­
zwłocznie w Polskiem Towarzystwie Han­
dlu Kompensacyjnego w Warszawie (Mo­
niuszki 10) pryw atne transakcje kompensa­
cyjne w oDrocie polsko-niemieckim, zawar­
te przed dniem 20 listopada 1935 r. t  po­
daniem: a) zezwolenia dewizowego niemiec­
kiego (władza wystawiająca, miejsce i dar 
ta  wystawienia, numer zezwolenia), b) towa 
ru objętego zezwoleniem, o) sumy objętej 
zezwoleniem, d) wartości wykonanej trans­
akcji, e) terminu ważności zezwolenia, f) 
przy imporcie towarów niemieckich należy 
podać pozycję taryfy  celnej i zaznaczyć, 
czy towar jest zakazany, czy też wolny do 
przywozu, g) przy towarach zakazanych do 
przywozu lub też korzystających z ulg cel­
nych należy podać, czy przed wejściem w 
życie nowego Układu Gospodarczego firma 
importowa uzyskała odpowiedni dokument 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu lub Mini­
sterstw a Skarbu.

W zory zgłoszeń importerów względnie 
eksporterów mogą zainteresowani otrzy­
mać w Izbie Przemysłowo-Handlowej w K ra 
kowie (Długa 1. I. p.) w godzinach urzędo­
wych.

  ooo-----

TERMIN ZGŁOSZENIA ROSZCZEŃ 
EMERYTÓW.

W arszawa, 3. 1. (Telef.). Ministerstw®
Skarbu przypomniało w specjalnym okól­
niku przepisy, dotyczące przedawnienia 
roszczeń emerytalnych. Funkcjonarjusze 
państwowi i zawodowi wojskowi, którzy 
przestali pełnić służbę oraz wdowy i sie­
roty, których uprawnienia emerytalne nie 
były  dotychczas rozpatrywane, powinny 
wnosić swoje roszczenia pisemnie do 30-gc 
czerwca b. r. Niezgłoszenie roszczeń we 
właściwym terminie powoduje ich wyga­
śnięcie.

' OOO-

Orędzie prez. Roosevelta
oskarża niektórych władców i pewne narody Europy.

Zarzuca napastliwość i brak dobrej woli.
Waszyngton, 4 stycznia. (PAT). Prez. Roo- 

serelt odczytał osobiście swe orędzie do kon­
gresu. Mowa jego trwała 50 minut, przerywa­
no ją częstymi oklaskami, zarówno na ławach 
demokratycznych, jak i republikańskich.

Na wstępie swojego przemówienia prez. 
Roosevelt oświadczył, iż

POLITYKA DOBREGO SĄSIEDZTWA
pomiędzy narodami amerykańskiemi przesta­
ła być przedmiotem nadziei i jest już obecnie 
faktem. Ale od czasu letnich miesięcy 1933 r. 
cele władców, kierujących losami licznych i 
wielkich mas ludności w Europie,

W tych częściach Europy osiągnięty już zo 
stał taki stan rzeczy, że narody Ameryki 
uświadomić sobie muszą wzrastającą tam ^4  
wolę, tendencje wyraźne do napaści i zwięk­
szające się zbrojenia. Wszystko to stwarza 
położenie, które posiada w sobie wiele ele­
mentów, prowadzących do tragedji powszech­
nej wojny.

Na tych innych kontynentach liczne naro­
dy a przedewszystkiem najmniejsze, gdyby 
je pozostawiono w spokoju, byłyby zadowo­
lone ze swych granic i gotowe do rozwiąza­
nia u siebie we współpracy z sąsiadami 
swych własnych zagadnień gospodarozych 
i społecznych. Ludzie kierujący losami tych 
narodów z głębi serca podążają za temi po- 
kojowemi i rozsądnemi aspirrtm m i swych 
ludówr. Ale muszą oni stale pluwać nad 
możliwością mogącą powstać dziś lub jutro

INWAZJI LUB NAPAŚCI ZE STRONY 
WŁADCÓW INNYCH NARODÓW,

którzy nie wyznają zasad poprawy rasy ludz­
kiej w drodze pokojowej.

Obecnie istnieją poważne powody do pe­
symizmu.

Napróżnobyśmy głosili, iż masy ludności, 
tworzące narody, opanowane przez ducha 
autokracji i agresji, nie sympatyzują ze swy­
mi władcami i że nie daje się im żadnej moz 
ności wyrażenia swych poglądów oraz, że 
zmieniłyby ten stan rzeczy, gdyby mogły. Ma­
sy ludności tych narodów nie mając dostępu 
do rządów, tak jak my to rozumiemy, ślepo

podążają za tymi, którzy dążą do władzy au­
tokratycznej.

Narody, dążące do naprawy niesprawie­
dliwości wynikłych z poprzednich wojen, na­
rody poszukujące rynków dla handlu oraz 
przestrzeni dla ludności, nie wykazują ko­
niecznej cierpliwości, by dążyć do osiągnię­
cia swych celów w drodze rokowań pokojo­
wych lub przez odwołanie się do najpiękniej 
szych instynktów sprawiedliwości świata.

Przeciwnie, powróciły one do dawnej wia 
ry w prawo miecza i do fantastycznych kon- 
cepcyj, że tylko one są wybrane do wypełnie­
nia misji, a wszystkie inne narody powinny 
im podlegać.

Wiem, że słowa te — powiedział prez. 
Roosevelt — które wygłaszam umyślnie, nie 
będą popularne wśród narodów, które zrozu­
mieją, że stosują się one do nich. Uczucia te 
jednakże spotkają się z sympatją i zrozumie­
niem narodów, ozy też ludzi, pragnących 
szczerze pokoju. Większość 85 do 90 procent 
narodów całego świata jest zadowolona z gra­
nic terytorialnych i były gotowe zredukować 
jeszcze bardziej swe siły zbrojne,

GDYBY INNE NARODY ZGADZAŁY SIR 
UCZYNIĆ TO SAMO.

Wspomniałem o tern już w r. 1933 i jest
to tak samo prawdą dzisiaj i jest to nawet
bardziej prawdziwe dzisiaj, niż było wczoraj.

Pokój światowy i dobra wola spotykają
na swej drodze jedynie 10 lub 15 procent lud 
ności świata, która się im przeciwstawia. Oto 
jest powód, dla którego wysiłki, zmierzające 
do redukcji zbrojeń, dotychczas nietylko nie 
powiodły się, ale przeciwnie zostały przyjęte

przez wzrost zbrojeń lądowych i powietrz­
nych. Dlatego też wysiłki, zmierzające do ogra 
niczenia zbrojeń morskich są tak mało wydat 
ne. Zdaję sobie sprawę, iż obowiązkiem moim 
było podkreślić

powagą położenia
wobec jakiego stoją narody świata. Sposób, 
w jaki wyraziłem swe poglądy jest usprawie­
dliwiony ze względu na znaczenie sprawy dla 
cywilizacji, a więc i dla Stanów Zjedn.

Pokój je s t  zagrożony p rze z  nielicznych.
Nie jest ich wielu. Pokój jest zagrożony 

przez tych, którzy dążą do wład*y egoistycz­
nej. Świat już widział podobne okresy. Mamy 
nadzieję, iż nie znajdujemy się jeszcze na pro­
gu podobnego okresu, ale gdyby on nastąpił, 
my, Stany Zjednoczone, i pozostałe kraje Ame 
ryki, możemy przez swą neutralność, unikając 
wszystkiego, co mogłoby podtrzymać konflikt, 
przyczynić się jednocześnie do tego, by inne 
narody powróciły do dróg pokojowych i do­
brej woli.

Stany Zjednoczone nie będą przyczyniały 
się do przedłużenia wojny, pozwalając stro­
nom wojującym na otrzymanie broni i amuni­
cji oraz materjału wojennego ze Stanów Zjed­
noczonych, Po drugie będziemy starali się żeby 
strony wojujące nie otrzymywały produktów 
amerykańskich, mogących przyczynić się do 
dalszego trwania wojny. Produkty te nie bę­
dą mogły być wywożone w ilościach, przewyż­
szających normalny eksDort Stanów’ Zjednoczę 
nych w czasie pokoju.

 -OOO--------

Genewa bez programu?
Paryż. (PAT). Sprawozdawca genewski 

Havasa donosi, iż na terenie Genewy panuje 
jeszcze niepewność do dalszego toku całego 
szeregu zebrań i posiedzeń, zwołanych na 
styczeń do Genewy. Chociaż na ostatniem po 
siedzeniu Rady Ligi nie wyznaczono żadnego 
terminu zebrania wyłonionego Komitetu IB, 
przypuszczają jednak, że Komitet zbierze sić

prawdopodobnie w połowie stycznia. Sprawa 
jest o tyle nieustalona, że niewiadomo, czy 
można oczekiwać w najbliższych dniach iakie 
goś nowego iwysilku pojednawczego. Spra­
wozdawca podkreśla, że niewiadomo jaką 
wagę przywiązywać można do pogłosek na te 
mat akcji pośredniczącej Belgji w sprawie 
konfliktu włosko-abisyńskiego. O ile ohodz



Nr. S. ;,GŁOS NARODU” z dnia 5 stycznia 1936. Sir. f

o posiedzenie Komitetu 18-u, który ma się ze 
brać przed 20 stycznia w celu przedyskuto­
wania

ZAKAZU OZU NAFTY d o  WŁOCH,
to sytuacja należy od azeregu czynników, prze 
dawszy stkiem od wyników obrad kongresu 
amerykańskiego i ^-pł/wu tych obrad na de­
cyzje W. Bryianji. Havas notuje jednak, że 
według pogłosek pochodzących z Londynu, 
oficjalne kola angielskie sądzą, 4e zważyw­
szy na sytuację włohką z jednej stiouy, a z

d, ugiej na nastroje poszczególnych państw, 
wchodzących w skład Ligi, przedstawiciele 
W. Brytanji w Genewie nie będą potrzebo­
wali nalegań na wprowadzenie w życie sank­
cyj dalszych, a przedewszystkiem sankcyj 
naftowych.

Położenie powinno się wyjaśnić w dru­
giej połowie stycznia po roztnowach głównych 
mocaistw w sprawie ustalenia daty zebrań ge 
newskich. Jest bardzo wątpliwe, aby delega­
cja angielska w Genewie wystąpiła z inicja­
tywą nowych sankcyj. - <

Korzystne wrażenie w Anglii.
Londyn. (PAT). Chociaż dzienniki angiel­

skie nie mogły jeszcze zamieścić komentarzy 
o mowie Rouserelta, nie ulega wątpliwości, że 
sprawiła ona w Anglji wielkie wrażenie. W 
kolach politycznych Londynu podkreślają, że 
największe wrażenie sprawił ustęp, w którym 
Ro>isevelt krytykuje autokratyczna rządy w Eu 
ropi.e, a zwłaszcza, w którym mówi o różnicy 
między olbrzymią większością ludzkości, pra­
gnącej pokoju, a znikomą w stosunku do niej

MNIEJSZOŚCIĄ, KTÓRA POKÓJ TEN ZA­
KŁÓCA.

W angielskich kolach politycznych wyraża­
ny jest pogląd, że mowa Itoosecetta poa tym 
względem pokrywa cię calko\. icie z pogląda­
mi Baldwina. Przeprowadzana jest nawet pe­
wna paralella między obu mężami stanu, jako 
zdecydowanymi obrońcami demokratycznego 
■ystemu rządzenia.

W Waszyngtonie przemówienie prez. Roo- 
sevelta przyjęte zostało entuzjastycznie. Kon­
gres zgotował Rooseveltowi owację już, gdy 
ukazał się w izbie. Przy końcu przemówienia 
owacja trw ała przeszło 2 minuty, Roosevelt mó 
wił wolno i bardzo wyraziście. Ustęp, potępia­
jący rządy, zmierzające do burzenia pokoju 
świata, wysłuchany był iw grobowej ciszy i sku 
pieniu. Ustęp, dotyczący polityki neutralności 
byt przyjęty życzliwie, ale najbardziej owacyj 
nie kongres przyjął ustępy, które potępiały dy 
ploniację dolara i wpływy lichwiarzy giełdo­
wych n? życie amerykańskie. Mowa niewątpli­
wie posiadała poważne znaczenie wewnętrzno- 
nolityezne w związku z nadchodzącemu wybo­
rami, ale zdaniem miarodajnych polityków 
amerykańskich, nie była demagogiczną i u trzy 
mała się na poziomie wielkiej mowy męża 
stanu.

 :0 0 0 :—

We Francji mówią o manewrze wyborczym.
Paryż, (PAT). Wobec tego. iż mowa pre­

zydenta RooseveIta nadeszła bardzo późno, 
pra ;a zamieszcza tylko nieliczne kom enta­
rze. „Journal” pisze: Błędem byłoby przy­
puszczenie, iż Amerykanie interesują się 
obecnie sprawami polityki zewnętrznej. — 
W szystko, co czynią, będzie wynikało ze

względów wyborczych. Natomiast „Figaro” 
jest zdania, iż olbrzymia większość narodu 
amerykańskiego sprzyja absolutnej neutral­
ności i jest przeciwna zyskom wojennym. 
Pozatem polityka am erykańska bodzie uni­
kała wszelkich komplikacyj, mogących 
wplątać Stany Zjednoczone w wojnę.

Bojowiec fabrykował „atrament*'.
W arszawa, 4 stycznia. W dzisiejszym 

30-ym dniu rozprawy przeciw bojowcom 
O. U. N. adw. dr. Szłapak, jako obrońca 
oskarżonego K arpyńca kwestjonował tezy 
ak tu  oskarżenia, co do m aterjałów wybu­
chowych, znalezionych u podsądnego. Mo­
gły one także służyć do wyrobu atram en­
tu  (!) nieodzownego w każdej nielegalnej 
organizacji. Były także inne miejsca wyro­
bu m aterjałów  wybuchowych, o czem wie 
pan prokurator, ale nie uznał za potrzebne 
ujawnić tego na tej rozprawie.

Prok. Żeleński żąda zaprotokołowania 
tego oświadczenia, a przewodniczący zwra­
ca obrońcy uwagę na niedopuszczalność 
takiego oświadczenia, poczem ogłasza 
uchwałę sądu skazującą obrońcę na 300 zł. 
grzyw ny za zniewagę prokuratury. Adw. dr. 
Szłapak zrzekł sie następnie głosu.

Obrona milczącego klienta.
Otrzymuje głos obrońca oskarżonego 

Kłymyszyna i Zaryckiej, adw. dr. Pawenc- 
ki, stwierdzając, iż ma szczególnie trudne 
zadanie do spełnienia, gdyż

JEGO KLIENT MILCZY.
'Akt oskarżenia opiera się na wywiadzie, a

częściowo także-ty lko  na. wnioskach i de 
dukcjach. Oskarżony czytał dużo. literału • 
rę zakazaną, przewoził, ale nie od 1931 r. 
lecz od 1933 r. i tylko pod tym  względem 
ponosi odpowiedzialność, za czem nie można 
do niego zastosować art. 97 i art. 93 k. k. 
Wiedziano, że wyjeżdżał zagranicę, ale mu 
nie przeszkodzono, stąd pokusa i ośmielanie 
go. Jeżeli chodzi o sprawę

TECZKI Z GRANATAMI,
to wina Kłymyszyna nie wykracza poza 
sankcje art. 222 k. k„ mówiącego o prze­
chowywaniu m aterjałów w\ hueliowyoh. — 
Oskarżony milczał nie z bojaźni. Milczenie 
jego, to jakieś zahamowanie, czv może pe­
wien rodzaj odwagi. Nie chce on nikomu zro 
bić najmniejszej krzywdy. Milczał przy 
pierwszem przesłuchaniu, a przy drugiem, 
gdy znalazł się przed obliczem kilkunastu 
ludzi, dostał jakiegoś szału, wreszcie gdv 
dowiedział się z ust p. prok. Żeleńskiego że 
min. Pieracki został zabity, powstało jakieś 
zahamowanie, które trw a do dnia dzisiej­
szego. Tego milczenia nie można mu brać 
za złe, to jest dziedz;na psychoanalityki, to 
nie jest objaw tchórzostwa.

Załamanie na rynku pom arańcz.
W arszawa, 4 stycznia, (Telef.) Na rynku 

pomarańczowym w Polsce nastąpiło nieocze 
kiwanie załamanie się konjunktury. Do kra 
ju  sprowadzono wielką ilość pomarańczy z 
Hiszpanji i Palestyny, na które brak nabyw 
ców w skutek spadku konsumeji tego owo­
cu. Hurtowne ceny pomarańcz obniżyły się 
znacznie, a  liczni im porterzy zostali nara­
żeni na poważne straty . Spadły tak ie  w ce­
nie zezwolenia na przywóz pomarańczy. — 
Jeszcze przed kilku tygodniami płacono do
1.000 zł. za zezwolenie opiewające na  wa­
gon pomarańcz, a obecnie płaci się za ze­
zwolenie do 400 zł. przyczem importerzy 
wykazują niechęć do ich nabywania.

Kłusownictwo na polskich wodach.
Gdynia 4 stycznia (Telef.). Na polskich 

wodach pojawiły się kilkakrotnie kutry  ob 
cych rybaadw  dokonujących bezprawnie po 
łowu ryb, głównie zaś obfitych w obecnym 
czasie szprotów. Straż rybacka nie może 
przeciwdziałać temu kłusownictwu, gdyż 
m<-.Inrv kutrów  kłusowniczych są silnir;V,:(> 
od motorów straży. W  roku ubiegłym kłu ­
sownictwu przeciwdziałała również straż 
graniczna, k tó ra  p>. siada kilka szybkich mo­
torówek. '

Tańsze drzewo dla szkół.
W arszawa, 4 stycznia (Telef.). Naczelna 

dyrekcja lasów państwowych wydała do 
podwładnych sobie placówek zasądzen ie  w 
sprawie drzewa, nabywanego przez samorzą 
dy terytorjalne na budynki szkół powszech­
nych. Drzewo na szkoły ma być liczone po 
cenach obowiązujących w dniu zawarcia 
transakcji. Przy odbiorze drzewa, insty tu­
cja samorządowa ma płacić 10 proc. ceny, 
o ile to będą okrąglaki, a 20 proc. o ile. sprze 
dawany m aterjał będzie tai ty lub ciosany. 
Reszta należności ma być rozłożona na 5 
równych ra t, a k redyt ma być oprocentowa­
ny na trzy od sta rocznie.

  ooooo —
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 4. I. (Tel.). Giełda dewizowa:
Belgja 79.40, Holamłja 360.00, Londyn 26.18, 
Nowy Jork 5 31, Oslo 131.55, Paryż 35.01, 
Praga 21.97, Szwajcarja 172.50, Sztokholm 
134.90.

Papiery procentowe; Stabilizacyjna 64.30, 
premjerowa dolarowa 52.60, konwersyjna 64.50 
dolarowa 8o.r \  listy i obligacje banków pań- 
stwowych bez miau.

Akcje: Bank Polski 96.50, Wegiel 1(2.00, 
Nothim 34.50.

Obrady komisji uniwersyteckiej
W arszawa, 4 atycznia (Telef.). W gm a­

chu Uniwersytetu Warszawskiego odbyło 
się pierwsze posiedzenie specjalnej komisji 
rektorów, k tóra została powołana przez mi­
nistra Świętosławskiego. Komisji przewód 
niczy rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
prof. Maziarski. Komisja rozpatrzy projekty 
obniżenia czesnego i taks egzaminacyjnych 
na wyższych uczelniach. Szkoły akadem ic­
kie mają przedstawić potrzebne materjały. 
Pozatem komisja zajęła się pomocą dia do­
mów akademickich.

— 0Q0- -

Słaby p rzy d z ia ł  utypbiidjów.
W arszawa, 4 stycznia (Telef.). Minister­

stwo i OP zakończyło prace nad roz­
działem stypendjów między młodzież szkól 
wyższych i rozesłało uczelniom akademic­
kim liczby, dotyczące kwot. przyznanych 
simlcntom danej uczelni. Ogółem ubiegało 
się o s t> pomija 5996 studentów i studentek, 
to jest 12 proc. ogólnej liczby słuchaczy. —■ 
Ministerstwu przyznało pomoc pieniężną na 
sumę 1.375.000 złotych, 2239 osobom, co 
stanowi 42.8 proc. kandydatów  a 5.89 proc. 
ogółu studentów-. Pozatem Ministerstwo 
przyznało 227.400 zł. na pożyczki dla stlK 

denfów.

Uroczystość wręczenia biretu kardynalskiego
ks. Nuncjuszowi Apost. w Warszawie.

W sobotę przed południem odbyła się na 
zamku królewskim w Warszawie uroczystość 
wręczenia przez Prezydenta Rzplitej biretu 
kardynalskiego kardynałowi MannagaTeirm 
pronunojuszowi apostolskiemu. Bano radca 
nuncjatury Alfred Pacini, ablegat apostolski 
w randze posła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego, udał się samochodem nuncja­
tury na zamek królewski w towarzystwie wy­
znaczonego specjalnie na ten cci ducnownego. 
Ks. prałat Humpola, kapelan przyboczny Pre­
zydenta R. P., przeprowadził ks. ablegnta 
schodami senatorskiemi do kaplicy Saskiej, 
gdzie ks. ablegat złożył na specjalnie przy­
gotowanym stole breve papieskie, adresowane 
do kardynała MarinaggiTgo, oraz szkatułkę, 
zawierającą biret. Przedmioty te przykryte zo­
stały welonem z czerwonej materji i pozosta­
wione straży duchownego, który towarzyszył 
ks. ablegatowi. Po złożeniu breve i ązknt.iuy 
ks. ablegat powrócił natychmiast do gmachu 
nuncjatury.

0  godz. 10.30 dyrektor protokołu dyploma­
tycznego Romer wraz z adiutantem Prezyden­
ta R. P. udał się do nuncjatury apostolskiej. 
Ablegat apostolski wprowadził gości do ks. 
kardynała Marmaggi‘ego. Dyrektor protokulu 
zaprosił Jego Eminencję do zajęcia miejsca 
w pojeździe Prezydenta R. P. W chwili, gdy 
pojazd wjechał w bramę nuncjatury^ oczekują­
ca na ulicy eskorta, złożona ze szwradrcmn 
1 phłku szwoleżerów marsz. Piłsudskiego, od­
dała honory wojskowe, dowodzący szwadronem 
oficer złożył raport, trębacze odegrali fanfary. 
Zgromadzona przed gmachem nuncjatury pu­
bliczność, odkryciem gtowy witała ks. kardy­
nała Marmaggi‘ego.

Orszak udał się z nuncjatury na Plac Zam­
kowy. W oczekiwaniu na przyjazd orszaku 
ks. kardynał Marmaggi‘cgo, ustawił się na 
dziedzińcu zamkowym bataljon 30' p. strzel­
ców kaniowskich z chorągwią pod dowództwem 
zastępcy dowódcy pułku ppłk. Kurkiem, — 
TJ drzwi wejściowych powitali Jego- Eminencję 
dwaj adjutanci Prezydenta R. P. i przeprowa­
dzili przez schody. Prezydent Rzeczypospolitej 
oczekiwał na ks. Ablegata.

Dyrektor protokołu wprowadził do sali ry­
cerskiej ks. Ablegata, któremu towarzyszyli 
kpt. gwardji szlacheckiej hr. Pietromarchi i 
sekretarz stanu ks. prałat Kępiński. Ks. Able­
gat zwrócił się do Prezydenta R. P. z przemó­
wieniem, poczem wręcaył listy uwierzytelnia­
jące od Ojca Świętego. Prezydent wygłosił 
odpowiedź w języku polskim.

Po chwili rozmowy Pan Prezydent pożegnał 
się z ks. Ablegatem, który powrócił do ks. kar­
dynała MarmasrsTego, znajdującego się w ga­
binecie konferencyjnym.

Przez ten czas w kaplicy zamkowej zgro­
madziły się osoby, mające brać udział w uro­
czystości, zajmują© przeznaczone dla siebie 
miejsca. Ks. prymas polski Kardynał Hlond 
i Kardynał Rakowski zasiedli pośrodku naprze­
ciw ołtarza, za nimi księża acybiskupi Ropp 
i Gall j ks. biskup Szlagom ski.

Nad ołtarzem widniała starożytna kopja cu­
downego rzymskiego obrazu Matki Boskiej 
Śnieżnej, pochodzącą z klasztoru SS. Wizytek 
w Warszawie. Cała kaplica przybrana była 
ponsowem suknem i dywanami, ozdobiona zm­
ienią a dookoła ścian zwieszały starożytne 
sztandary wojska polskiego.

Na specjalnym stoliku, ustawionym przy 
ołtarzu nakrytym purpurowym adamaszkiem 
na srebrnej tacy spoczywał biret kardynalski 
oraz breve papieskie. Przód ołtarza ubrany był 
haftowanem złoiem antepedium — darem kró­
lowej1 Ludwiki Marji Gonzagi, żony Władysła­
wa IV. Na ołtarzu stały piękne lichtarze srebr­
ne. dary Zygmunta IV. dla katedry św. Jana 
oraz krzyż własnoręcznej roboty króla złotnika 
Zygmunta III.

Gdy wszyscy z,ajęli swe miejsca wszedł 
do kaplicy orszak. Pan Prezydent zasiadł na J  
fotelu koło ołtarza. Ks. J. Gawlina, biskup 
połowy rozpoczął Mszę św. Po skończonej 
Mi sj św. ks. ablegat Pacini podsoeidł do sto­

lika, na któreni spoczywało brewe i odczy­
tał jego treść, poczem doręczył ten pergamin 
kardynałowi Marinaggi. Następnie ks. able­
gat wziąwszy n  stolika biret czerwony wrę­
czył go Panu Prezydentowi, ten zaś włożył 
go na głowę kardynała Marmaggi. Równocze 
śnie dyrektor protokołu zarzucił na ramiona 
Jego Eminencji purpurowy płaszcz. Ks. bi­
skup Gawlina zaintonował hymn dziękczyn­
ny „Te Deum Laudamus“.

Po uroczystości p. Prezydent opuścił pierw 
szy kaplicę, a za nim wszyscy obecni udali 
się do sali assemblowej. Tam przy odpowied 
nim ceremonjale kardynał Marmaggi wygło­
sił krótkie przemówienie, na które odpowie 
dział Prezydent Rzplitej. Po chwili p. Preey- 
dent opuścił salę a kardynał Marmaggf przyj 
mował powinszowania od wszystkich obeo- 
nycli. Następnie odbyło się w sali marmuro­
wej śniadanie, w którem wziął udział rów­
nież p. Prezydent. Po śniadaniu ks. kardynał 
Marmaggi opuścił Zamek. ■

Hołd prez. Francji  dla Oica św.
Miasto Watykańskie, 4. 1. (T). W dzień 

Nowego Roku odbyło się w gmachu ambasa­
dy francuskiej przy Watykanie przyjęcie, 
podczas którego ambasador Karol Roux wy­
głosił przemówienie. Witając obecnych mini­
ster nawiązał do obecności na przyjęciu no- 
wokreowanego kardynała patrjarchy Tapu- 
nieyo i przypomniał w'ęzly, które w dziejach 
łączyły Francję ze Wschodem, wyrażających 
sie w szczególności w pomocy przy obronie 
wiary chrześcijańskiej,

Ambasador zwrócił uwagę na znaczenie 
ostatniego konsystorza, podczas którego 
czterej dostojnicy Kościoła, szczególnie dro 
dzv Francji otrzymali purpurę kardynalską. 
Nie należy do kompetencji reprezentanta 
Francji przy W atykanie wkraczać w dzie­
dzinę zagadnień politycznych, nie mniej jed- 
n/ik am basador,uw aża, za wskazane pod­
kreślić szczególną harmonję między akcją 
pokojową Francji i W atykanu. Przemówie­
nie swe ambasador zakończył wyrażeniem 
ho’ łu  prezydenta Francji dla Papieża ora* 
czci i szacunku.

 O-u-O----------
Zinowjew ciężko chory.

W arszawa, 4 stycznia (Telef.). Z Rygi 
donoszą: Potw ierdzają się pogłoski o pow ał 
nej chorobie Zinowjewa, jednego z najwy­
bitniejszych przywódców sowieckich, zesła­
nego po zamachu na Kirowa, na  Sybir. Zi­
nowjew został na rozkaz Stalina przeniesio­
ny w okolice Tyflisu. Cierpi on na gruźlicę 
płuc i zdaje się, że stan jego jest bezna­
dziejny.

Awans tylko 5 tys. nauczycieli.
Warszawa, 4 .1; (Tel.). W bieżącym tygodnia 

kurator ja szkolne doręczyły dekrety w sprawi* 
przeniesienia do wyższych szczebli nauczycie­
lom szkół powszechnych, średnich ogólnokaztał 
cących 1 zawodowych. Ogółem na 1 stycznia 
awansowało 5.00u nauczycieli. Pouąznie to z» 
sobą zwiększenie wydatków na uposażenia o 
kilka miljonów, co zostało już w budżecie 
uwzględnione.

Pierwszy dzień loterjl.
Warszawa, 4. I. (Tel.). Podczas dzisiejszego 

ciągnienia Państwowej T.oterji Klasowej padły 
wygrane: 100 006 zl. na nr. 123.694, 50.000 zł. 
na nr. 125.977, 60,836. po 20,000 zł. na nr. 
118.374. 184.277, po 10.000 zł. na nr. 8.231, 
35.762, 186.370, 16,791. 61.730. 122.430, P"
5.000 zl. na nry 56.016, 66.473, 75.837, 77.826, 
70.134. 173.403’, 188.553, 190.106, 489, 76.191, 
93.438, 100.961, 124.063, 154.607, 177.539 

 --
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PŁÓCIEN, B IE L IZ N Y  i TOWARÓW BłftWATNYCH
R. KOWALSKI, KRAKÓW, WISLNA 8.

T l i  EFON NR. 159.84.
ejtanlej płótna ln ian e  i b aw ełn ian e, ob . n s ,,, ręczn ik i, ścierk i, 
ci, b ielizna  męska^ i d a m sK j^ - Klasztorni chustki, wałnlana,

p oleca  Jiaj 
cbnsteczk i,
w łóczkow a I kaszmirowa, rfarcnany. H anala . — Pończochy, skarpety, krawaty' 
koce, kotdry, kapy, firanki, sienniki. — Płótna lniane kościelne i do haftu B ielizn ę  

m ęsk a  wykonuję w ed łu g  m ia r y . Ceny n'sk;e! Wielki wybór!

OBRAZY RELIGIJNE
a r t y s t y c z n e  r e p r o d u k c j e  w  r a m a c h  i b e z .

FIGURY św . Ś S & H f c  RURIFRY
i listow e KARTY £  szachu domena

p o l e c a :

STANISŁAW RĄB, KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 4.
T e le fo n  148-15.

h M IO D
El 
0 
0

l e i  n u ^ lo 1 o « i  pod 
g w a r a n c j a  czysty- 
prawdziwy, bez do­

mieszek skuteczny przeciw zaziębieniu, 
grypie, niedyspozycji ioładka I t. p. 

w cenie Zł. 2*60 za 1 kg.

El
El 
El

p o l e c a :  nw

u KAZIMIERZ BARTOfZEWSKI g
K R A K Ó W ,  ULICA P Ł O R J A N S K A  t.  4S. Q

g  Wysyłki na p r o w i n c j ę  odwrotni e.

F O R T E P I A N Y - P I A N I N A  F I S H A R M O N I E  
WŁADYSŁAW BOLOŃSKI

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tal. 1046?.

Forster Lobau SakSOIlja 
Hofmaini Wiedeń 

Kotykiewhz Wiedeń
stale na składzie

Helena SM OLARSKA,
skład fortepianów

Kraków, Szewska 9. 
F u t r a  d a m s k ie  -
m ę s k i e  okazyjnie tanio 
poleca M o s l o T c z  Kra­

ków, R yn u k  9 .  Pasat 
Bielaka.

S z lf ie r n ia  Precyzja
Kraków, Krakowska 5.
ostrzy teceruje najtaniej 
n o ż y c z k i ,  maszyukl do 
mięsa, włosów, prymusy, 
wykona Die fachowe z peł­
ną gwarancją; poleca po 
cenach konkurencyjnych. 
Pracownia otwarta z wy- 
jątkitm niedzieli i świąt 

bez przerwv.

Nareszcie
k au aw ał... zaręczyny... 
ślub... własne mieszkanie. 
Tapczany, otomany, ma­
terace, kołdry, fotele-łóżkii 
story poleca DEMBIŃSKI 
Kraków, ś v  Marka, na­
rożnik ul. Florjańskiej 26 
Wykonuje rep-race tapi- 

cerskie.

Pierwszorzędna
Pracownia O b u w i a
WŁ. KOWALCZYKA

KRAKÓW 
ul Z w ierzyniecka 5.
Poleca obuwie luksusowa 

damskie 1 męskie oraz 
wszelkie obuwie spor*owe 
po cenach rzder niskich.

M a tu ry c zn e  i d okształcają ce  kursy

„WIEDZ A“
Kraków, ul. Pieraukiego N r.  14.

p r z y g o to w u ją  na ustnych  lekcjach 
zbiorow ych w K rakow ie,

oraz w drodze korespondencji zapo-
m ocą p r z y s t ę p n ie  i w yczerpująco
opracow anych skryptów , program ów 

i tem atów , do.
1. egzaminu dojrzałości gimnazjum;
2. egzaminu z 6 ciu kl. gimn.;
3. w zakresie I. I II. kl. gimn. nowego

u3troju;
4. egzaminu z 7-mfu klas szkoły powsz.
UWAGA: Uczniowie kursów koresponden­

cyjnych otrzymują e omiesiąc te­
maty z 6 ciu giównvch przedmio­
tów do opracowania. Nadto obo­
wiązkowe egzaminy badają S razy 
w ciagn roku szkolnego postępy 
nC7nlów.

W ykładają w ybitne siły  fachow e. Opłaty niskie.

li h$. Sadowskiego
(Bochnio) 

do nabycia ta  gotówkę
(w n a w i a s i e  lnowa cena księgarska).

KATECHIZM WEKSZY 2.60 (2.75), KATR 
CHIZM MAŁY 1.20 (1.401. WYCIĄG Ka  TECH 
0 40 (0.50), DZIEJE BIBL (5.70). M.Ś ŁA B! 
RI.IJKA (1.70), EG/uRTY DLA SZKÓŁ- 
POWSZ. (4.50), KRÓTKA HIST. KoSC. 0.40 
(0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zł.l, KA­
TECHEZY BIBL. DLA I. i II KL. POWSZ. 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHEZ 2 TOMY 
2.50 (3 zł.), PSYCHOLOGIA WYCHÓW. 2 zł. 
2.40). KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1.20), 

UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA­
STERZ, modlitewnik oprawsy a) dla mło­
dzieży po 60, 1.00, 1.60. 2 zł. (80, 1.20, 1.80, 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60. 1.00, 1.60, 

(60, 80, 1.20, 1.80).
Przy zamówieniach p o u i d  20 zł. franco 

ponad 30 ił. franco i rabat 10 proc

I ARTYSTYCZNA PRACOWNIA
HAFTÓW KOSCtELHYCH
1. U. A N IO Ł tW N Y

(z długoletnią praktyką)
Sw. p. Pedynkow ski i Korblowej

Kraków, u!. Krowoderska 19 m. 16.
wykonuje:

Sztandary narodowe, chorągwie kościelne, 
ornaty i inne hafty kościelne oraz restauru­
je z fachową umiejętnością starożytne za­
bytki. — Wykonan>e artystyczne, punktu­
alne 1 gustowne. — Ceny umiarkowane; na 

życzenia spłaty ratalne.

Pektor aliki,
koloratki

gumowana dla PT. Księ­
ży, blalizna, rękawiczki, 

tlarpatkl, kapalusza

poleca:
R O M A N

Kraków, 
ulica Floriańska 40

ip ez a n y  automatycz­
ne lozkładtnki „n o- 

o ś ć ‘ do chowania po­
ścieli, otomany, materace 
włósienne, łóżka połowa 
polecz, tanio i«picer Kra­
ków, ul. sw. Tomasza 4, 
obok pi. Szczepańskiego.

K A P E L U S Z E
M Ę S K t E

pluszowr 
włochate sztywne

i dla Przawielabnepo 
DuohowiaAstwa

ANTONI JAROSZ
I ra k ó w , S ła w k o w sk a  24.

Odświeża kapelueze.

Pateffeny
model 1936

nadeszły i ą jat u na« 
de nabycia po niskich ce­
nach i na wyjątkowo do­
godnych warunkach kre­
dytowych, rdyż wpłacajae 
tylko zł. 16 — otuymuie 
eię pierwszorzędny patefon 
2 sprężynowy najlepszej 
irarki ze seuowkiem na 

płyty o m  12 płyt do wybrrn, reszta płafna 
jest w 9 równych ratach po zł. 16.— "iie- 
sięc/n i;. po7-tem dodajemy piękny album 
■la 12 płyt 200 igieł najlepszych oraz opra­
wiony główny katalog wszystkich pfyt darmo. 
Korzystajcie zatem z obecnej okazji i kn- 
pnjcie dziś jeszcze iparat v, in ‘większej fir- 
m.e w Krakowie THE KfUSuHER Floriańska 9.

PHILIPS
IDĄC
ZA NAKAZEM CHWILI...
Jeśli dla ludzi zamożnych radjo jest jednym 
z wielu środków do uprzyjemnienia życia, 
to dla ludzi, zmuszonych coraz trudniejsze- 
mi warunkami do ograniczania swych po­
trzeb, jest ono jedynem Jostępnem źródłem 
rozrywki kulturalnej. Pragnąc umożliwić 
szerokim rzeszom posiadanie nowoczesnego 
radioodbiornika wysokiej klasy — firma ■ 
M U I I  l n u  zdecydowała się wpro- 

I  I . P i l l r  w  wadzić taki s y s t e m  
sprzedaży ratalnej, któryby dzięki niewiel­
kiej wysokości spłat miesięcznych umożliwił 
ludziom nawet skromnie sytuowanym na-

biornika PHILIPSA.
Przy zaknpnie wpłara się minimum zaliczkę 

zł. 17. reszta płatna * 1 7  5 0
w 15 równych ratach po A l a  I  m  *

N ajw iększy w  P o lsce  
Skład radja i gram ofonów

THE KRISCHER
KruHÓW 

M e rjiA s k i 9. —  Zwiarzynlacka 9.
ProLpekty wysyłamy zupełnie bezpłatnie. — 
W ła sn e  w arsztaty  rad iotechn iczne.

CENNIK NASION nar. 11136
Jol w yszed ł — W ysyłka bezpłatnie*  

HOJOWLA 1 SKŁAD NASION

U M I L  F f t  £ E  G E
WŁ Marja Fu iga, Turstschkawa I dt. Kaibtankl

KRAKÓW,
LUBICZ 36 38 i SUKIENNICE lfi/16.

ZAKŁAD
N O Z O W N I O Z O  -  S Z L I F I E R S K I  

„REKORD" 
F R A N C I S Z K A  N I E C H A J A  
w  K rakow ie, ui. P ose lsk a  L. 19

o s t r z y ,  n a p ra w ia  fachow o u o ł e  w szelk iego  rodzaju. 
Specjalność b r z y t w y .

Miłośnie) Ogrodnictw.) I Pszezalnctwa Czytajoial

JASŁO DGIOIIIHO ROLUtZF
C za so p ism o  p o św ięco n e  rozw oiow i p o s tęp o w eg o  OGROD­

NICTW A I ROLNICTW A w  POLSCE

M I E S I Ę C Z N I K
tao bugato ilustrowany na 40 atr. podaje wyczerpująca ar­
tykuły 1 porady za wazyatklch działódł, ak cJADUW- 
N1CTWA, PSŻCZELNIĆTW A, E l  i E C I A R S T W A  

1 GOSPO DARSTW A DOMOWEGO.
wychodzi 1 każdego miesiąca pod nacz redakcją

ANTONIEGO GŁADYSZA
Prenumerata kosztuje: 

roczna 4 zł., pó łroczna 2.58 zł., k w a rta ln a  1.5* a ł.
Adres: F -d« ,!a „Hasia Jnrodniczr Relnl zegt* 

TARNÓW, skrzynka poczt. 125.
Okazowy numer wysyła się po otrzymaniu 50 gr. 

w znaczkach pocztowych.

PRALNIC WŁASNA
wzorowo prowadzoną
przy ul. Kopernika 13

poleca

S t o w .  ś w .  Z Y T Y .
Na żądanie naprawia i cernie bieliznę.

KKArów, PLAC M/iRJACKl 2
m Cenników żądajcie f  *

Świece kościelne
p o la n  fabryko

FELIKSA MIKESKI
Kraków, Sławkowska 19.

Rok zalużenia 1866. Telefon 159-42.

PARCELE
na Grzegórzkach

m iędzy ulicami G rzegórzecką i Rzeźniczą

pełno U zb ro jone
na dogodnych w arunkach zaraz do sp rze­
dania po cenach okazyjnych. W iadomość

Kanceiarja adw. Dr. N i t s c h a
Kraków, Rynek Gł. 44 II. p.

ISTNIEJE PlfZESZłO 100 LSI
Odznaozona 20-tu premjanr. 2-ma nagrodami partstwowami, 10-ma złotymi medaianr 

G r a n d  P r l x  Rzym 1926
Złotj medal Gniemo 1925, Złoty medal Riym 1920,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928, złoty medal P. W K. Poznań, 192? złoty medal Wilno 1980,

Odlewnia dzwonów

KAROLA

S ch w ab eg o
w  Białej k. Bielska
poleca d z w o n y  dowolnyen 

wielkości i o wszelkich żyezo- 
nych łonach, o niedoścignionej 
Jakości śpiżu, czystości gło«u 
dzwonów potedynczyeh i respo- 
łdw kilkndzwonow ych.

Dostraja nowe dzwiny pod 
gwarancja czystej harmonjt do 
jnż istniejących.

Przelewa pęknięte d z wo n y ,  
przemontowuje stare s y s t e m y  
dzwonienia na nowe.

W y k o n n j e  kompletne kon- 
-trnkeje żelazne zastępujące eał- 
kowlele d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w wieży.

Dostarcza napęd e!*!;tryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Wydawca za .Glos Narodu*, Ske a ogr. oduow.K. iiolelwa. Redaktor oupowieda. Dr Józef Warchałowski, Drukarnia .Głosu Narodu* pod z ar z. R. Ferku
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DZIEŁO CHWALI
W ojna św iatow a, jak szereg jej 

poprzedniczek, m iała dw a w yraźne 
oblicza. Z  jednej s tro n y  w idniała 
straszna, pełna grozy, o r~ a c h  sie­
jących p io runy , śmierć, zniszczenie 
lub zgoła zagładę w artości kultural- 
nych i ekonom icznych tw orzonych 
przez w ieki i pokolenia, z  drugiej ja- 
śniało oblicze pełne radosnego bla- 
sku i rozpędu do  życia ełosicielki 
now ych haseł, organizatork i now ych 
tw orów  politycznych, *vybav icielki 
całych narodów  z w ielow iekow ej nie 
raz niew oli. Jedne państw a i n arody  
przeklinali w ojnę za zniszczenie i k ię 
skę, inne b łogosław iły  ją za zerwane 
ka jdany  niewoli.

Fodobnie jak z państw am i i nar o# 
darni by ło  i z jednostkam i. D la  pew* 
nych ludzi, hasło  rozpoczęcia w ojny  
było  jednoznaczne z zapow iedzią 
rychlej, zw ykle bezim iennej śmierci, 
a zaś dla n iektórych początkiem  
wielkiej karje ry  życiow ej, wezwą* 
niem do  podjęcia w ielkiej m isji w  
rozw oju  narodu  czy ludzkości. N a  
trupach i zgliszczach, z uparów  k rw i 
i śwtiiwtełnegb tru d u  m ilionów , zma- 
eajacych sie na polach bitew  wyłom* 
li się now i ludzie. M ożna ich było  
podzielić na dwie grupy, m ałych 
duchem , lecz sp ry tnych  stw orzeń, 
um iejących w ykorzystać sytuację do  
pew nych, często osobistych  celów, 
oraz o lbrzym ów  ducha i w oli, być 
może posłanych i oszczędzanych 
przez O patizność , by  z ka tastro fy  
przeryw anej przez E uropę w i r o w a  
dzili narody  do  now ych w aru n k ó w  
bytu , innych norm  życia i m yślenia.

Pierw sza kategoria  ludzi zaginęła 
'V niepam ięci rów nie szybko , jak  
rychło w ybiła  się po n ad  ogólny  po* 
z, om, znikła, gdyż nie m iała dosta* 
tecznych podstaw  m oralnych i socjal 
nych, b y  utrzym ać się na powierzch* 
ni. D ru d zy  pozostali, b y  stać się z 
biegiem  czasu słupam i granicznem i 
nowej h isto rji, a nazw iska ich zastą* 
piły  sz tandary  now ych haseł i kie* 
runków , przedew szystkiem  politycz- 
nych i społecznych. M yślę tu  o  ta ­
kich postaciach h istorycznych jak  
Józef P iłsudski, B enka M ussolin i, 
A do lf H itler, Józef Stalin lub  T o ­
masz M asaryk . U  ko lebk i ich n ie­
śm iertelności stała w ojna. Bez niej, 
być m oże, zginęliby w szarym  tłu ­
mie. lub  co na.w yżej spełnili jedynie 
d ro b n y  ułam ek dzieła jakiego doko* 
nali lub  jeszcze dokonują . M am  wra 
żenie, ze gdyby  n:e w ojna, nic me 
siedzielibyśm y dziś o M ussolinim , 

H itlerze, Stalinie, cześć Polaków  
opłak iw ałaby  śmierć n iezm ordow a­
nego rew olucjonisty  narodow ego  
Józela P iłsudskiego, którego cale 
życie upłynęło  na przygotow aniu  
k ad r przyszłego w oiska po lskiego, a 
sędziw y T om asz M asaryk  dożyw ał

b v  w  chwale sw ego żyw ota, jako e* 
m ery tow any  profesor, może h o n o ro ­
w y, k tóregoś z un iw ersy te tów  au- 
strjackich, au to r długiego szeregu 
cennych dziel naukow ych, \ o tocze­
niu szczupłego grona przyjaciół i 
licznego w ieńca w rogów . leś l: staio 
się inaczej, sądzę, że jest to  dziełem 
losów , k tó re w laiy  w niek tórych  lu ­
dzi szczególną m oc ducha i woli, by  
m óc użyć ich za narzędzia do  prze­
prow adzenia koniecznych c ’ . dobra 
ludzkości zmian i p rzew rotów .

N ied aw n y  fak t zrezygnow ała? 
Tom asza M asarvka z urzędu prezy­
denta C zechosłow acji, daje nam  sp o ­
sobność do przyjrzenia się tej gran ito  
wej i bezkom prom isow ej postaci, u fo r 
m ow anei od  początku  życia na m ia­
rę /liecodzienną, w ybrańca i ap o sto ­
ła now ych wieści. L osy, k tó re  p rze­
szedł świadczą, że by ł opatrzony  d o  
spełnienia niezw ykłej, praw ie n ad ­
ludzkiej m isjii

Syn ubogiego w oźnicy i s łużącej 
w  m iodości p rak ty k an t ślusarski i 
kow alski, potem  nauczyciel p ry w a t­
ny, kończy  późno szkoły  średnie i 
wyższe, zostaje profesorem  uniw er­
sy tetu , redatkorem , po litykiem , n a­
ukow cem , dochodzi aż do grona w o ­
dzów  narodu. Podczas w alki chw yta 
w  swe ręce ster spraw  czeskich i u- 
zyskuje dla ro d ak ó w  nlety lko nieza­
leżność polityczną, lecz i nad  podziw  
rozległe gram ce państw ow e. N astęp ­
nie, przez szesnaście la t lest p ierw ­
szym prezydentem  stw orzonego 
przez siebie państw a, aż do chwili 
dobrow olnej rezygnac.i.

P oprzedn i u stęp  d a łb y  sie rozsze­
rzyć na szereg tom ów , a w szystkie 
b y łyby  obrazem  w alki o praw dę i 
ideały  w olności nauki, w yznania i 
sw obody  polityczne!. Bvia to  w ojna 
z w szystkim i, a przedew szystkiem  z 
w lasnem  społeczeństw em , k tó re  nie- 
dorósłszy  do  10 I1 w skazvw anęj mu 
przez M asaryka, uw ażało go długi 
czas za zdrajcę ideałów  narodow ych, 
depraw atora m łodzieży, ateusza, so ­
cjalistę (co za groźne w ow ych cza­
sach słow o!) nlosem itę , jednem  sło ­
wem za jedną z najw iększych klęsk, 
jakie m ogły spaść na n a ió d  czeski. 
W p ro s t  m odnem  było  wym yślać na 
M asaryka, w yszydzać go. w yszuk i­
wać obelżyw e przezw iska. R ysow ni­
cy specjalizow ali się w  robieniu  k a ­
ry k a tu r „postępow ego’* profesora.

A  M asary k  niezrażony w rogą kam  
p an ją  ttrw  ał p rzy  s w ojem  i szedł na­
p rzó d . W y d aw ał dzieło za dziełem, 
zw alczał zło, fałsz, ob łudę, nazyw a­
jąc w szystko po im ieniu. O bojętnein  
m u było  czy w chodzi w  grę au ten­
tyczność św iętości narodow ej ręk o ­
p isu  królew skiego, czy sDrawa żyda 
H ilsnera, skazanego na karę śmierci 
za rzekom y m ord  ry tualny , czy gło­
śna atera profesora W ahrsm unda, 
au to ra  rozpraw y „O  św iatopoglą­
dzie chrześcilańskim i w olnej nau- 
ce‘‘ czy t. zw. proces zagrzebski, 
gdzie obron ił 55 C horw atów  oskar­
żonych przez p row okato rów  au­
striackich o zd i idę stanu. W y m ien i­
łem  ty lko  parę faktów , a iest ich le­
g ion . Jak słup  gorejący szedł przed 
narodem , pogrążonym  w  stosunku

Ateneum  W ileńskie
W  1923 r, trzeci W ydzia. (tj, W yaz 

historji filozofji i nauk społ.) Towa­
rzystwa Przyjaciół N auk w 'W ilnie 
wystąpił z czasopismem p. n : „A te­
neum W ileńskie", — czasopismem po- 
święconem badaniom  przeszłości ziem 
W . X. Litewskiego. Perjodyki. poświę­
cone mniej lub więcej tego rodzaju ba­
daniom były w W ilnie kilkakrotnie 
podeimowane, by przypomnieć „W i­
zerunki i Rozstrząsania" w latach 
1834—1843, dalej „Ateneum", w yda­
wane przez 10 lat (1841--1851) przez 
J . I . Kraszewskiego. Adam Kirkor wy­
daje w 1857 „Tekę W ileńską" N astę­
puje potem dłuższa przerwa spowodo­
wana zakazem drukowania w , języku 
polskim. Dopiero w 1907 r. Towarzy­
stwo Przyjaciół N auk w W ilnie zało­
żone w tymże roku ■ożywia ruch na 
polu badań litewskich. Ukazują się 
czasopisma „Kwartalnik Litewski"
(1910) i potem „Litwa i Ruś" (1912 
in.)

W  wolnej już Polsce, choć w cza­
sach na kresach jeszcze ciężkich ukaza­

ło się „Ateneum W ileńskie" pod red. 
Prof. Uniw. Stefana Batorego, Kazi­
mierza Chouynickrego — i dotrwało 
do dziś, bo otc. leży przed n<uni dzie­
siąty  rocznik z 1935 r. —obecnie pod 
red. Bolesława W ilanowskiego. „Ate­
neum W ileńskie" pismo o charakterze 
regionalnym, poświęcone Nadaniom 
zii m północno - wschodnim Rzeczypo 
spolitei przedstawia się jakościowo i 
objętościowo bardzo okazale, Toni o 
prawie 600 stronach, zawiera cz.ery 
rozprawy: J. Puzyny „O Fukuwerze
ojcu Gedymma", O. Małeckiego „Na 
marginesie najdaw. dyplomów Kate­
dry  W ileńskiej , M. Baryczowej „O 
Augustynie Mieleskim, wójcie wileń­
skim, I-szym historyku Litwy" i L. 
Zytkowicza „O Stosunkach Skarbo^ 
wych W . K. Litewskiego w dobie in­
surekcji K ościuszkow skiej'. Następnie 
znajdujemy bardzo liczftt materiały 
i minelanea ^obejmuje lśO stron) i 
prawie pięćdziesiąt recenzyj i sprawo­
zdań z książek i czasopism. Zamyka 

(Dalszy ciąg na stronic ll«ei>

óo  niego w nocy  przesądów , gnu- 
śn o śd  x zacofania. U p ó r M asaryka 
zwyciężył. Czesi, początkow o o b u ­
rzeni i w rogo  nastaw ieni zaczęli po- 
w ou zmieniać orjentację. R ozpoczę­
ło się od  m łodzieży, jak  zw ykle b a r­
dziej podatnej i pragnącej now inek. 
T a, coraz tłum niej garnęła się do 
oryginalnego p rofesora - przvjaciela, 
Za nią zaś w lokła się pow oli reszta 
społeczeństw a, zyskując z biegiem 
czasu na szybkości i energii.

Skoro  rozpoczęła się w o jna św ia­
tow a, M asaryk , do  tego cza..i zde­
cydow any austrofil, pierw szy kreśli 
program  niepodległość ow y czeski i 
m im o S5-ciu la t opuszcza na  długo 
Czechy, b y  waiczyć b ro n ią  ducha o 
w olność rodakow . Inna b ro n ią  nie 
w ładał i d ługo innej nie uznaw ał. 
C zas w ojny , to  okres tak  nad ludz­
kiej pracy kończącego s ió d ir - k rzy ­
żyk człow ieka, że chyba w yższa ja­
kaś siła dostarczała m u energji. 
Ilość o dby tych  konferencyj i narad, 
w ygłoszonych przem ów ień i odczy­
tów  oraz napisanych  artyku łów  
idzie w  olbrzym ie cyfry, a d roga 
p rz e b ^ a  w  tym  czasie w  licznych 
dalekich podróżach  opasa łaby  paro­
kro tn ie  kulę ziem ską. M im o olbrzy­
mich trudności d z itła  dokonał. Z d o ­
b y ł w olność dla Czech, a na podsta> 
wie specjalnych um ów  rozszerzyć 
gianice ojczyzny na Słow aczyznę i 
Ruś P odkarpacką. O n  to  zrobił, inni 
ty lk o  dopom ogli, w vkonuiąc jego 
plany  i zlecenia.

A k ied y  w  końcu  1919-go ro k u  
p rzyby ł do  P rag i, nie zatęsknił do  
zasłużonego w ypoczynku, ale n a  żą­
danie ro d ak ó w  p rzy ją ł w raz z godne 
śrią  prezydenta pańs+wa citżU e obo  
wiązki tego  w ysokiego  urzędu, k tó * ’ 
re spełniał przez la t szesnaście, aż do  
zupełnego w yczerpania sił fizycz­
nych.

I  tu  jeszcze, uśw iadom iony sobie 
że sto i u kresu  swych m ożliwości, 
zdoby ł się na czyn w ielki, na k tó ry  
stać ty lk o  człow ieka tej m iary  co 
M asaryk . C zując postępuj ac^ u p a ­
dek  sił fizycznych, oraz bojąc się, b y  
śmierć, k tó ra  w tym  w ieku nie o* 
puszcza człow ieka ani na k rok , mc 
zaskoczyła go na fotelu prezydenta, 
a tem sam em  ni? w płynęła źle na 
spoko jny  rozw ój stw orzonego przez 
siebie państw a, dobrow olnie ustąp ił 
ze stanow iska. W olał z-i swego ży< 
cia oddać ster państw a w inne, m ło­
de ręce swego najbliższego 'współ­
pracow nika, niż zachłannością w ła­
dzy i znaczenia narazić państw o ra  
niebezpieczeństwo.

W fglkim  czynem zam knał księgę 
prac w ielkiego żyw ota.
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W
J t tb ? e tm  k ró la  Jana 111. w yw oła! 

n le ty lko  l i c z n e  uroczystości pam iąt- 
liow e, ale zwróci? też uwagę uczo* 
nych  n a  spraw y wiążące sie z osobą 
i am ffow aniam i zw ycięscy z p o d  
W ied n ia . "W śró d  ostatnich Sobie* 
sd an ó w  zn -id u iem y  ciekaw y szkic 
Di*. A leksandra  C zołow skiego, p. t.: 
„Jan I I I .  i zam ek w  O lesku", d ruk. 
w  czasopiśm ie „Ziem ia C zerw iem  
*ka‘‘ (R . I., zeszyt 2, L w ów  1935). 
N a podstaw ie  n iew yzvskanvch do* 
tą d  d o kum en tów  w spółczesnych 
kreśli au to r h isto rie  stosunku  Jana 
I n .  d ó  zam ku w  O lesku

N ow e, nieznane dotychczas źródła 
w ykazują jak  m ylne było  m niem anie, 
iż zamek uległ zniszczeniu w rękach 
rodziny  Sobieskich i odnow iła  go 
M arja  Kazim iera. Tan I I I .  w ykupił 
z obcych rąk  zam ek o lesk’ w raz z 
przylegającem i dobram i dopiero  w r 
1683 { W tedy k ró low a M arysieńka 
przystąpiła niezw łocznie do  restau* 
row ania b u d y n k u .

D obra  oleskie p o  śmierci Tana Da* 
niłowicza, w o jew ody  ruskiego, prze* 
szłv na jego córki, a po ter- na ich 
dzieci. Z am ek jednak  nie p rzypad ł 
w  udziale T eofili Sobieskiei, m atce 
króla, jak  dotychczas m niem ano, 
lecz jej siostrom ; oddziedziczyła go 
potem  rodzina K oniecpolskich, wre* 
szcie znalazł się w  rękach aż 17 wie* 
rzycicli, a S tanisław  K oniecpolski 
b y t ty lko  nom inalnym  ie»o panem.
I w tedy  to  zam ek uległ wielkiem u 
zaniedbaniu.

Jan Sobieski zawsze bolał nad tein, 
ze jego gniazdo rodzinne iest w ob* 
cych rękach, a zamek, w  k  órym  uj* 
rzal św iatło  dzienne, niszczeje. Kon* 
sty tucje zabraniały  ird n ak  królom  
nabyw ania d ó b r ziem skich. S tosunki 
m ajątkow e ziem oleskich 1-Ty, tak  
zaern aW ailt, ze kró l -o ro s ił  trzech 
specialnvćh kom isarzów , ażeby zba* 
'dali całą spraw ę, sam zaś w iosną 
r. 1682 Wybrał się do  O leska, „zaj- 
rzec w szędy i porządek  uczvnic \  a

Dalszy ciąg ze strony Lej).

tom bibljografja historji ,?iem b. W . 
Księstwa Litewskiego, oraz bogata 
kronika, z której dowiadujem y się o 
żywym ruchu naukowym w  W ilnie, 
czy to w wydziałach lub sekcjach 
fow. Przyj. N auk, czy też innych 

Towarzystwach. Czytam y z ciekawo* 
ścią sprawozdania z śród literackich, 
dowiadujemy się o działalności Litew* 
s ki ego . Towarzystwa Naukowego, Ży­
dowskiego Instytutu Naukowego, Bis 
ilairuskiłg® Towarzystwa Naukowego, 
Związku Kulturalno * Oświatowego 
Tatarów i t. d. Przeglądając bibljogra*- 
fię dzienników i czasopism wileńskich, 
trzeba uznać wysoki poziom prasy 
wileńskiej, zamieszczającej stale arty* 
kuły, dotyczące przeszWści W ilna i 
Ziemi W ileńskiej. *

Lwów dziś ma również swoje wy* 
dawnietwo, poświęcone bada" H rt- 
gjonalnytn — a jest niem „Ziemia Czer 
wieńska" rocznik Oddziału Pol. Tow. 
Hist. we Lwowie pod redakcją Kazi* 
mierzą H artleba i Kazimierza Ty* 
szkowskiego, wychodzący obok ogól­
no * polskiego Kwartalnika Historyce 
nrgo

Zarów no Ateneum W ileńskie jak i 
bratnia Ziemia Czerwieńska zasługują 
na jak największe uznanie, przynosząc 
w każdym tomie rozprawy, materjały 
i źródła do przeszłości regionów kre­
sowych Rzeczypospolitej f. p

przedew szystkiem  by  cigladnąć za* 
m ek, w  k tó rym  o d  czasów dziecin* 
stw a nie był. W zruszony  j obytem  
tani k ilkugodzinnym  pisze list do 
królow ej M arysieńki z poko ju , w 
k tórym  niegdyś stała jego kolebka.

N om inalny  właściciel d ó b r olc* 
skich, S tanisław  K oniecpolski, rgo* 
dzil się chętnie na uk ład , zapropoH 
now any przez kom isarzy, postarał 
się zaspokoić pretensje w szystkich 
wierzycieli pieniądzm i ze skarbu  kró 
lew skiego i w ten sposób  cczyściw* 
szy m ajątek oddał go na w łasność 
kró low ej. D o  r. 1683 skupił za kwo* 
tę 402.742 zł. cał( fortunę oleską i 
o d d ał M arji Kazimierze. A  że w tym 
czasie inny  K oniecpolski, kasztelan 
krakow ski, w nuk  hetm ana, umiera* 
jąc bezpotom nie zapisał B rody  i pa* 
łac w P odhorcach królew iczow i T-i* 
kobow i Sobieskiem u — posiadło* 
ści więc królew skie w  tych stronach 
objęły  olbrzym ie przestrzenie.

G d y  zw ycięski k ró l w racał z Dod 
W ied n ia , p rzebudow a zam ku była 
już na ukończeniu, w ykonyw ano  ją 
z pietyzm em  i artystycznie obmyśla* 
nym  planem . K rólow a nie szczędziła

j ornam entam i. M eble stadowe spro* 
i w adzono z Ż ółkw i i law orow a 

K om naty  drugiego piętra, przezna­
czone dia gości i d —orzan, by ły  
skrom nie ^restaurow ane. O g ró d  u* 
rządzono w spaniale na »vzór w łoski. 
Pewne podobieństw o  dekoracyj kont 
nat oleskich, k tóre się zachow ały je* 
szcze do w o jny  — z dekorac.am ; pa* 
łacu w ilanow skiego nasuw ają przy* 
puszczenia, że nad  nrzebudow ą zam* 
ku w O lesku  pracow ali nadw orni 
królew scy budow niczy, sztukatorzy, 
malarze, rzeźbiarze i t. d., ci sami co 
w  W ilanow ie.

W  r. 1684 podczas w ypraw y na 
Jązłowiec para kró lew ska zwiedziła 
po raz pierw szy przebudow any  za* 
m ek, a dopiero  w  trzy  lata później 
kró lestw o wraz z dw orem  przybyli 
na jesieni do  O leska, po  w ypraw ie 
królew icza Takóba na Kamieniec 
Podolski, N aib liżsi ty lk o  dworza* 
nie znaleźli pom ieszczenie w samym 
zam ku, dygnitarze i przyboczne cho* 
rągwie um ieściły się w  dom ach i za* 
jazdach w m iasteczku. K ról oddaw ał 
się łow om  okolice bow iem  pełne by* 
ły  zw ierzyny.

ZAMEK W OLESKU,

pieniędzy i op iekow ała sie robotą. 
W  parterze zam ku, prócz pięknej 
kaplicy św . A nny, m ieściły się skarb* 
ce, kuchnia, p iekarnia, cukiernia, izby 
dla służby, k o rd y g ard a  czyli więzie* 
nie itd . ^Pierwsze p iętro  zostało przy* 
stosow ane do u ży tku  królew skiego 
dw oru . Scj^ny kom nat po k ry ły  ma* 
low ane na p łó tnach  obicia i mozai* 
ko  we stinki, obok  sztnkatery j, peł* 
nych artystycznego sm aku. S tropy 
ozdob iły  bogate  dekó 'ucie  lub  zło* 
cistę rzeźbione ram y, ujm ujące płot* 
na z m itologicznrm i ob i izami. Uwa* 
gę zw racały pięknie skom ponow ane 
kom inki, gzym sy podsufitow e, anna 
tu ry , k o rony , ram y zw ierciadlane, 
sceny m yśliw skie, postacie mitolo* 
giczne itp . ozdoby

Ze szczególnym pietyzm em , na 
życzenie króiow ej z o s ta li  odnowto* 
na i p rzyozdob iona  kom nata z alko* 
wą, w  k tórej k ró l się urocłzil. W sz y s t 
kie pokoje  pierw szego p ie tra  otrzy* 
m ały nazw y od m alow ideł na ścia* 
nach lub stropach, nazvw :.!w się: 
„E uropejsk i", „C h ińsk i" , „Zielo* 
ny ‘‘, „M ozajkow y‘‘, „Zwierciadło* 
w y", „M arsow y", „Bachuso* 
w y", b y ł rów nież „P okoi W iedeń* 
sk i", gdzie na  suficie by ła  nrzedsta* 
w ioną „bata lja  w iedeńska". D rzw i 
m alow ane były  na czerw ono, w po* 
k o  i ach reprezentacyjnych ozdobione

W spó łczesny  i bezpośredni opis 
zam ku i p o b y tu  w  nim kró la za* 

' w dzięczam y „Pam iętnikom " Erancu* 
za. Fianciszka Paulina D alerac, któ* 

i ry  tow arzyszył dw orow i królewskie* 
m u. O pisu je  on dokładnie miastecz* 

; ko  O lesko , otoczone bagnistem i lą* 
; kam i, w śród  k tó rych  w znosi się wy* 
| ńiosłe w zgórze z zam kiem  na szczy* 
; cie. W zniesien ie to  p rzypisu ją  poda* 
; nia jeszcze arm jom  rzymskieir., kto* 
j re w znosiły  takie grobow ce w ojenne 

sw ojej starszyźnie na głów nych dro* 
gach albo w godnych uw aei miej* 
scach. G m ach zam ku zbudow any 
jest silnie, z kam ienia i  z ceeły, ścia* 
n y  jego zajm ują cały o b w ó d  terenu. 
W n ę trze  zam ku — pisze D alerac -*■* 
ma dość zły rozk ład  m ieszkalny; 
D ziedziniec bardzo  ścieśniony. Po* 
koje beż połączeń i zw iązku, ale 
w szystku  są piękne, obszerne, wy* 
sokie, d óbrze  ośw ietlone, wyłożone 
wielkiemi taflam i sztucznego marmu* 
ru . Iz b y  czeladne na parterze m ają 
w spaniałe sklepienia. S tudnia jest 
nadzw yczajnej głębokości, bo  dla u* 
zyskania w o d y  trzeba by ło  i a kopać 
az d o  samej p o d s taw y  w zgórza, któ* 
re u tw orzone z ziemi naniesionej nie 
m oże mieć żadnego bijącego żrodta. 
W sz y s tk o  tu  tchnie starożytnością 
w iclkopańskiej siedziby, rów nież k a ­
plica zdobna njalow auem i freskam i,

k i t
| a  jednak  na p ierw szy rzu t óka  smu*

tna to  jest siedziba, pozbaw iona wol 
nych miejsc i spacerów . T rzeb a  się 
do  niej w spinać, jak c.0 śfoążnićyylub 
do  w artow ni i przebyw ać w  niej jak 
św. Szym on na słupie". Podczas pb* 
b y tu  w  zam ku urządzono wiele' roz* 
gryw ek i polow ań, królew icz Takofe 
urządzał przyjęć.a v> sw vm  pię* 
knym  pałacu w  P odhorcach. D w a 
w ydarzenia jednak  p opsu ły  wypo* 
czynek królow i w  O lesku . P rzybyłą 
m ianowicie deputacja prow incji p ra ­
skiej, prow adzona przez biskupa 
chełm ińskiego j ar.a Kazim ierza Opa* 
lińskiego, jednego z przewórlców 
m alkonten tów  w ielkopolskich _i prze 
ciw nika króla, a przvtem  człowieka 
bru talnego  i nieobliczalnego, w 
swych czynach. K ról deputacię przy* 
jął, b iskupa zaś samego na dodatko? 
wej, pryw atnej audjencji przyjąć nię 
chciał, co go bardzo  do tknęło  i z Bia 
łego Kam ienia, d o k ąd  w yjechał, na­
pisał list do  k ró la  pełen w--rzutów 
i gróźb. F ak t ten opisał też b iskup  
w  listach do  wiciu dygnitarzy  koron  
nych, a epilog rozegra! sie na sejmie 
1688 r.

D rugie p rzykre zdarzenie przy* 
spieszyło w yjazd  królew ski. W  mia* 
steczku w ybuchł tak  w ielki pożar, 
zr w szyscy senatorow ie i dworzanie 
ledw o z życiem do zam ku uciekli, a 
rzeczy ich spłonęły. Poniew aż na 
zam ku nie m ożna by ło  w szystkich  
pom ieścić, w obec tego w  tydzień  no 
pożarze kró lestw o opuścili O lesko  i 
wrócili do  Żółkw i. M im o tych  zda* 
rzeń jednak  zamel: w O lesku  staje 
się jedną z ulubionych sieazib  kró la 
Jana i przez szereg la t zawsze k ró l z 
lArólową przyjeżdżali tu  na k ilka  lub 
kilkanaście dni, zazwyczaj jesienią.

Fo  śmierci króla, syndw ie' i ego Ja* 
kób. onstan ty  i A leksander dokb* 
nali w kam ienicy k ró lew sk ie ' we 
Lwow ie podziału  dó b i ojcow skich i 
O lesko z zamkiem i przyległoś erami 
przyznali m atce. K rólow a nigdy .już 
do  zam ku nie przyjeżdżała, ale in te­
resow ała się nim zawsze, m ieszkając 
w Rzym ie, po tem  w Blóis \vć Tran* 
cji każala sobie przysyłać dokłacfiić 
spraw ozdania z O leska, wy/Tawata 
dyspozycja zaKyierdzała; ‘dzierża­
w y i t. d. ' / "

Po  jej śmierci odziedziczył O leskp  
królew icz Jak ó b , znalazłszy .się  je* 
dnak  w  k łopo tach  niatcrjalnyęji 
sprzedał d o b ra  oleskie w raz  r  zam  
kiem , za zgodą b ra ta  Stanisław ow i 
M ateuszow i R zew uskiem u, Jjetm ańo 
w i w. kor. W  posiadan iu  rodziny 
Rzew uskich pozostaw ał ża; L do  
1796 r

J P .
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T A D E U S Z  B A N A S

P I O T R ,  C H O T N O W S E I
R om antyk  i naturalista, idealista i 

sceptyk, poeta i analityk jest — i to 
przedew szystkiem  —  C hoynow ski 
cbserw aiorem . Życie jest pożyw ką, 
na k tórej p row adzi on  swe literackie 
hodow le. O bsc_w acia C huynow skic 
go to  nie w iw isekcja, to  nie rozwa- 
żania zblazow anego filozofa ka= 
wiarń i kabaretów  — to  nie szyder­
stw o bankru ta  etycznego, to  pogo­
dne spojrzenie człow ieka dobrego i 
bardzo  w vrozum iałego. Spojrzenie 
to  ogarnia całość — całą skom pliko­
waną machinę życia — jego różno!!- 
tosć form — jego niespokojny  w ir.'- 
płynny nurt Zycie, jak życie — róż- 
ne ono hyw«t: pogodne wesołe, n a ­
iwne — zlc, fałszywe, wrogie i każ­
da jego właściwość inaczei rozszcze­
pia się w autorskiej żienicv. C hoy- 
nbw ski, patrząc na żvcie, nie widzi 
ty lko  jego nawierzchni, — bada je­
go dn o ; w idzi co ludzie rob ią — d o ­
m yśla się lub każe się dom yślać d la­
czego. W  otaczającej rzeczywistoś­
ci uderza go i zastanaw ia przem ożny 
inkluz kłam stw a.

K łam stw o jest mu w strętne samo 
w sobie — jako akt nie wywołujący 
nawret dalszych konsekw encji — W  
parze jednak  z kłam stwem  idzie 
chęć jego ukrycia — tu  źródło  ty- 
ranji pozorów , k tóre zewnętrzną łu ­
ską przysłonić m ają zło i nicość w nę­
trza.

W eźm y „R odzinę K alinow skich"; 
ile tam  luazi chorych, ile pokracz* 
nych figur, k tó re kłam stw o i nędza 
zdepraw ow ały. — W  całej tej ro­
dzince pigm ejów  duchow ych jed y ­
nym  w artościow ym  człowiekiem jest 
,.lekkom yślna siostra". — P arad o ­
ksalna svtuacja , jej w stydzi się rodzi 
na a ona  rodziny . N a d  dom em  K a­
linow skich rorw ieszona jest gladja- 
to rsk a  siatka, z p o d  k tó re j nie w y ­
m knie się żadna ofiara. N a  pytanie 
córk i — czy n igdy  u  nich nie było  
dn ia w olnego od  k łam stw a i ob łudy  
— czy zawsze panoszył się b ru d  i 
nędza? siara Kalinowska odpowia­
da su ro w o . „Zaw sze, corko  . Słowa 
te legalizują beznadziejność atm o­
sfery. — A  inni m acocha z „Lekcji 
życia" szantażowana i upokarzana 
przez w łasnego pasierba, d la  zacho­
w ania pozorow  rezygnująca z goduo 
ś d  kobiecej i ze sp o k o ju  — a W a n ­
da z „H istorji naiwnej" kobieta z twa­
rzą anioła i niszczycielską siłą A l- 
ratm y, a reszta?  W szystko - to  jedno 
stk i, k tó ry ch  ho ryzon t etyczny jest 
niew iarygodnie ciasny. — K łam ­
stw o, ob łuda, nędza w pędzają tych 
ludzi w  ślepe uliczki, z k tó ry ch  nie­
m a w yjścia: w szystkie d ro g ’ są za­
m knięte a na drogę w  w yż n ik t nie 
ma siły.

W  pod o b n ej atm osferze żyją !u. 
dzie z „R uchom ych p iasków ". — 
P o a  nogam i bohaterów  usuw a się 
g run t, każdy  d rień  jest krokiem  ku 
; itraceniu. C ó  z tego, że zrvwa się w 
nich b u n t — co z tego, żc cisną się 
im słow a uooru  i p ro testu , żc się 
szam otają, że usiłu ją  się w yrw ać z 
m atni, zmęczą się, b y  głębiej zapaść 
w  ruchom e piaski. Pensjonat W ró ­
blew skiej, to  niesam ow ity dom  — 
ani jednej tk an k i zdrow ej, w szystko 
zżerają d robnoustro je  nędzy i u p o ­
dlenia. L osy Jadzi Lisieckie; są prze 
-ądzone o d  p ierw szu  sceny; rola ży 
w ego tow aru , jaki bierze na sid-ie

przed opadnięciem  k urtyny  nie roz­
w ikła tragicznego węzła — za ty ­
dzień dram at może się zacząć na no ­
wo. — N ic się nie zmieniło.

„Ruchom e piaski" w padły  u  la­
skę zapomina. Niesłusznie. ]est to 
dramat typowy dla pewnych sfor­
m ułow ań etycznych autora „K uźni": 
N ad  ludźmi cięży los. los k tóry  jest 
w ykładnikiem  ich charakteru — tra ­
gedia rodziny  W róblew skich  za­
czyna się przed pierw szym  aktem 
dram atu; może z m ałżeństwem Li­
sieckiej. może jeszcze wcześniej.

N a podstaw ie wym ienionych 
dziel u robilibyśm y sobie m ylne wy­
obrażenie o sam ym  autorze, o rodzą- 
ju jego zainteresow ań. T enor tw ór­
czości C hoynow skiego to  apoteoza 
życia radosnego, zdrow ego, perlące­
go się hum orem , tryskającego" w er­
wą — w artkiego i prężystego; życia, 
które jest udziałem  silnych i szlache 
tnych. T akie życic oglądam y w 
„M łodości, m iłości i aw anturze" i 
w nowelach dziecinnych.

C hoynow ski nie tragizi: je, w spó ł­
czuje jednak w szystkiem u co szla­
chetne i co cierpi.

C hoynow ski nic 
zaznacza swego stosunku uczuciowe­
go do  cierpiętników  — 4 o  bdhate-. 
tow  losem i życiem upośledzonych 
— kocha człowieka w ogóle, v zfu. za 
się jt-gu niedolą, cieszy wjtselehi'. 

Is to tą  każdej sztuki jest deform a­
cja rzeczywiatości. U  C hoynow skie­
go deform ow anie przechodzi w sza­
rżę — ry sy  postaci i sytuacyj często 
m ają zacięcie w ybitnie k ary k a tu ra l­
ne. — W  karykaturze tej niem a p a ­
sji, niem a złości — jest ona; pogod> 
na i d ob ro tliw a a zawsze zestro jona 
z całością. P odkreślenia godną ce­

chą talentu C hoynow skiego  jest poi 
skość jego dziel. W  dziełach tych 
czuje się polskość od  pierw szej stro  
ny do ostatniej kropelki; wypełnia 
ona w szystko, krajobraz, tło ludzi, 
— M ało jest w literaturze typów  
tak  rasow o polskich, k tó reby  odw aż 
nie zniosły konfrontację z panami 
Sulerzyckimi, Rydzewskim czv Brze­
skim . C hoynow ski w pow oływ aniu 
swycl. postaci do  życia, stosu je in ­
dyw idualną politykę p isarską; nie 
przeprow adza analiz stanów  ducho­
wych — nic operuje mentalnością je- 
d ro s tek , nie stw arza sytuacyj, k to- 
reby poddaw ały  ogniow ym  p ióbom  
charaktery, — kreśli tem peram enty.

Z c  sk ładow ych charakteru żyje 
ty lko  tem peram ent — reszta to  
mniej lub  więcej uw zględniane im- 
ponderabilja.

Koleje życia bohaterów powieś­
ciowych C hoynow skiego , to  nie wy 
n ik  ferm entów  duchow ych, to nie ta ­
kie. czy inno fatum  — to  funkcja 
ich tem peram entów , temperam enty' 
te nieokiełzane, łatwopalne, nie 
k ry ją  w  sobie sił niszczycielskich, 
nie kryją żelaznej woli — w zetknię­
ciu z przeciw nościam i eksp lodują, 
k ip ją  i ostygają. — N ie?  to  nie! — 
pow iada bohater „P okusy" a za nim 
pow tarzają to  rzesze dalszych i bliż 
szych krew niaków . N ow ele i pow ie­
ści Choynowskiego mają mistrzow­
sko  przeprow adzoną dymamikę. — 
A kcja ich toczy się w artk im  przy- 
; spieszonym  rytm em , :orazto szyb­
sz y m  w niiarę ^zbliżania się do n a j­
niebezpieczniejszego w irażu k a ta ­
stro fy ?  W szy stk ie  elem enty całości 
posiadają  w łasny ładunek  energj' po 
tencjonalnej — całość przez to robi 

wrażenie, zestro jonego ustro ju , w 
k tórym  każdy? człon jest na swojem  
miejscu, każdy  -pełnia dla siebie 
przeznaczoną i Sobie lakresloną rolę, 
każdy  m a swą rację by tu , każdy  jest 
nieodzow ny, jedyny. A kcja  m a 
ry tm  szybki. Zm iana sytuacji, m iej­
sca, osób przew ala się k a le jdoskopo­
w o — nieoczekiw anie p rzed  oczyma 
odbiorcy. W  .M łodości, m iłości * 
aw anturze" rozw inął C hoynow ski1

niebyw ałą kinetyczność zdarzeń Jak 
na taśm ie film owej przesuwają się 
życiowe epizody B rzeskiego i Lewi* 
ckiego, tak  szybko, ta l sensacyjnie, 
że snożyw ca jest ich bogactw em  za* 
sypany, w ym ykają się one jego k on­
troli. zapom ina o niektórych — a na 
to  w łaśnie au to r czeka i niespodzit* 
wdanie efektow nie podejm uje prze­
rw ane przedtem  w ątki.

A  styl C hoynow skiego — stył 
prosty , zrozum iały, w olny  od baro­
ku  i naiw izm ów, styl będący naj­
wyższą tajem nicą i najw iększym  cza 
rem jego dziel.

Każda proza m a sw oisty  w ew nę­
trzny  ry tm  — w łasne w znoszenie i 
opadanie tętna. P roza C hoynow skie 
go m a n rtm  przyśpieszony, skando­
w any rów nom iem em i m owam i. 
W y n ik a  to  z przew agi zdań p ro s­
tych  i złożonych o charakterze łą­
cznym i to  najw yżej czterocziono- 
wych. C zęsto się rwie ten jednostaj­
ny ry tm  prozy  — puls się o s łab li 
lub  wzm aga — leniw ieje lub  pędzi 
— by znów  w ejść w  sp o k o jn y  tałct 
opow iadania lub  zam knąć się m i­
strzow skim  oklaskiem  po in ty .

C hoynow ski jest m istrzem  aneg­
do ty  nie w ym yśla łam ańców  loso­
wych nie odkryw a L ilipu tów  — pod 
nosi rzeczyw istość z ziemi i wkłada 
w  nią elem ent n iespodzianki —» 
przez to  rzeczy błahe i  codzienne 
p o d  jego piórem  egzotyzują się.

C hoynow ski na  h ipotece p isar­
skiej m a jedyną pow ieść „K fżrua", 
reszta pow ieści to  sprvtnie i delika­
tnie pow iązane epizody nowelisty* 
czne.

C hoynow ski w  dzisiejszej rzeczy­
w istości literackiej był zjawiskiem 
w yjątkow em , talentem , k tó reg o  nie 
pokryw a żaden szablon dni minio*; 
nych, k tórego  nie mmituje «aden fe­
nom en przyszłości. Choynowski, to 
ta lent na skroś oryginalny  i samo­
dzielny, na skroś samotny i bezto< 
w arzyski — nie trzvm ający się żad­
nej klam ki czy k lanu :

T y lk o  w ielcy pisarze m ieli przy­
wilej takiego gestu .

KSIĄŻKA 0 MAZARINIM
Znakom ity historyk francuski, Au 

gusio Bailly, napisał o Mazarinim in­
teresujące studjum psychologiczne. Re 
cenzję tej książki umieścił w. tygodni­
ku „Candidc" znany k ry ty k  i publi­
cysta, Octayc A ubry, rzucając na epo­
kę wybitnego męża stanu int~r-sujące 
światło. „Mazarin" Augusta Bailly — 
to wierny, po mistrzowsku wV_ onany 
portret psychologiczny i^ielkiegc mi­
nistra, opracowany do najdrobniej­
szych szczegółów, odmalowujący w j c i - 

nic skomplikowany a jednak zwar­
ty — charakter opatrznościowego mę­
ża monarchji. O ile o Richęlieu‘m m o­
żna powiedzieć, że byl dyktatorem, o 
tyle Macarini zadowoli! s'y' mianom 
męża stanu. Rolę tę odegrał je-^^k  z 
mistrzostwem i precyzją, jakich przy­
kładu próżno szukalibyśmy .w. całej hi­
storji Francji.

Podobnie jak wszyscy prawic poli­
tycy, Mazarmi jest graczem i to gra­
czem w wielkim stvlu. Jest także nie­
zwykle utalentowanym Jisorcni. J l-z j 
w kolegjum powierzano mu glóv ne

role w dramatach treści riligijnej. Pó­
źniej, na dworze, w  salonie czy w swo­
im gabinecie, będzie odgrywał inne ro­
le z taką iróuicją i da-em naśladownic­
twa, że się sam niemi przejmie i wyda 
się w rolach najbardziej sprzecznych, 
zupełnie naturalnym.

Te trzy
elementy tłumaczą jego historję jego 
powodzenie i zasługi. Stanowią naj­
istotniejszą treść jego charakteru. N*.e 
podkreślę tu. b raki skrupułów, gdyż 
iest 10  cecha w polityce zanadto po­
spolita. M azarin i. napełniał swo;" kie­
szenie. Pomyślmy jednak, jak wielu i 
jak znakomitych miał poprzedników i 
wiel.u następców — niemniej sław­
nych! Mazarani przynajmniej umiał 
robie obok swoich interesów, interesa 
dla państwa

Ministra sądzi się ą |e  r>,>d!ug jcgi 
moralności, ale podług iego użytecz­
ności.

Znane są od początku karjcry Mz- 
j zariniego. Po młodości lekkomyślnej i

rozrzutnej, szczęśliwemu przypadkowi 
zawdzięcza, że władze duchowne w 
Casale zwróciły na niego uwagę. Rzu­
ca strój świecki dla sutanny, zostaje 
mianowany wice-legatem, potem nim  
cjuszem. M a lat nzydz ieśd  cztery . 
Udaje mu się wśliznąć w otoczenie Ri 
eheIieu'go, którem u oddaje kilka cen­
nych usług Ludw ik XIII nadaje mc 
obywatelstwa francuskie i uzyskuj* 
dlań kapelusz kardynalski. V  
1642 Richelieu umiera, w yzna zając go 
— z podziwu godni, intuicją — m  
swojego następcę w ministerstwie.

Kiedy zkolei umiera Ludwik X Iil., 
cały dw ór spodziewa się, żc królowi 
natychmiast oddali kreaturę Richa 
lieugo, który traktow ał Aunę austrjac- 
ką tak tw ardo i bezwzględnie. Ku 
ogólnemu zdumieniu \n n a  zatrzymu­
je łagodnego i układnego p ło c h a ,

(Dalszy ciąg na sir, IV<4j).
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DR. L U D W IK  K O H U T EK

Powstania ludu górnośląskiego
w 18 i 19 wieku

w  pierwszych latach Regencji Ma-- 
’ zarlni walczy z „Frondą", która wzbie 
’ ra jak  olbrzymia powódź, przeradza 
się W groźną zawieruchę i potrząsa kar 
dynalem jak marjonetką. Trwa to od 
roku 1648 do 1655, w którychto latach 
niejednokrotnie wydaje się, że Mazari* 
ni straci grunt pod nogami. Y L dzięki 
błędom swoich przywódców, zarówno 
jak zręczności kardynała, Fronda upa* 
da. Zbuntow ani książęta przeistaczają 
się w  układnych dworzan, władza kró* 
lewska staje się absolutna. Tak to nie 
wielkie powstania prowadzą do poważ 
nych skutków.

W  polityce wewnętrznej 1 lazarini 
kluczył i łatał. Prawdziwie wielkim 
był w  swojej działalności zagranicznej, 
w  której okazał się godnym następcą 
Kichelieu'go. N ietylko zbierze plony 
zasiewów poprzednika, ale przygotuje 
nowe, k tóre zbierze kiedyś Lu* 
dw ik XIV.

Fronda paraliżowała wojnę Francji z 
H isrpanją. Po zlikwidowahiu zamic* 
szelf, M azarini zawarł szereg korzysl* 
nych traktatów , między jnnemi ważny 
trak ta t westfalski. W  przedłużającej 
się wojnie z H iszpanją, skoro kardy* 
nał zrozumiał, że wojska francuskie 
nie zdołają przechylić szali zwycię* 
stwa na swoją stronę, rozpoczął kroki 
dyplomatyczne, które się zakończyły 
pełnym sukcesem LTmiał wygrać woj? 
nę drogą układów.

Umocniwszy państwo od wewnątrz 
li na zewnątrz, M azarini może spokoj* 
m e umierać. Jest już u  kresu sił. J e g ł 
serce zużyło się w straszliwej grze, w 
ciągu tych dwudziestu lat szarpań i 
rvxyka. Ale zanim wypuści z rąk wła* 
dzę, której tak  pragnął, k tórą ukochał 
i której bronił, stara się dać młodemu 
królowi środki, by  mógł ją sprawo* 
wać po jego śmierci.

Ludwik XIV. m a łat dwadzieścia 
trzy. Jest to  grube chłopczysko, nie* 
zbyt wykształcone, o inteligencji ogra* 
niczonej, ale posiadające duże zdrowe* 
go rozsądku i równoważenia. Pragnie 
władzy i ma instynkt wielkości. Ma* 
zanni poświęca ostatnie dni życia na 
urobienie tego doskonałego materjału 
na monarchę. N aw pół leżąc w czerwo* 
nym  fotelu, uperfum owany i uszmin* 
kowany — aby nie razić estetycznych 
uczuć żyjących — a rrożc... kto wie... 
oddalić chwilę śmierci, daje młodemu 
panu nieskończone nauki. Książę słu* 
cha uważnie i stara się5r żapam iętai, 
bo wierzy w swojego mentora i ufa mu 
bezgranicznie.

W  ciągu kilku tygodni uczy się za* 
Woda władcy absolutnego, bo Mazari* 
n i — po  doświadczeniu z Frondą — 
uznaje jedynie monarchję obsolutną. 
Niechaj k ró l traktuje dobrze szlachtę 
— szepcze kardynał — ale niechaj jej 
pozostawia jedynie funkcje dekora* 
cyjne. N iech  w adzi sam, bez pom ocy 
pierwszego ministra, niech zaufa jeay* 
nic ludziom, których mu wskaże, są 
nfml: T tllier, Lyone, Colbert, Ludwik 
XIV. ma ich .traktować jak sługi. W ła 

; dza należy do niego, niech się nią z ni*

SZLA C H TA  PRU SK A  ZAB15RA 
ZIEM IĘ C H ŁO PO M .

Po zajęciu Śląska przez " -aków 
około połowy X V III. wieku, zaczęło 
się coraz gorzej pow odzi; chłopu ślą* 
skiemu. Z  uwagi na ciągły wzrost cen 
zboża, właściciele dworów zaczęli od* 
bierać gwałtem ziemię, zwłaszcza be* 
dącą w posiadaniu t zw. siedlaków i 
włączać ją do obszarów dworskich. W  
ten sposób zwiększała się nietylko po* 
wierzchnia uprawnych gruntów fol* 
\\arcznych i dochody z niej płynące, 
ale także ilość pt«cv na pańskim dwo* 
rze. Ponieważ pozbawianie chłopów 
gruntów, użytkowanych przez nich od 
wieków, stało się wkrótce zjawiskiem 
powszechnem, władze pruskie wydały 
w czasie od 1749 do 1754 roku szereg 
zarządzeń, zabraniających właścicie* 
lom dworów tych nadużyć. Jednak te 
zakazy nic odnosiły skutku, gdyż land 
raci przeważnie trzymali ze szlachtą i 
wszelkie tego rodzaju w ybryki tuszo* 
wali, posługując się przy tern nawet 
kłamstwem1). Panowie pruscy w dal* 
szym ciągu zabierali ziemię chłopom. 
W ielkie zadłużenie, w jakie (popadli 
włościanie z pow odu wyzysku ze stio* 
ny dworów, miało być do tego prettk* 
stem. A by wreszcie to  bezprawie 
szlachty usankcjonować, król pruski 
wydał w '1754 roku zarządzenie, że wła 
ściciele dóbr rycerskich mogą zajmo* 
wać zadłużone gospodarstwa chłop* 
skie pod tym warunkiem, że przejmą 
zaległe podatki, ciążące na zajmowa* 
nym gruncie i w miejsce każdego li* 
kwidowanego gospodarstwa siedlacze* 
go osadzą 2—3 zagrodników, każdego 
na kilku morgach. Ponieważ siedlacy 
mieli wówczas w posiadaniu nieraz do 
400 i więcej morgów ziemi, był to dla 
szlachty złoty interes, To tez na Gór* 
nym Śląsku zaczęła sie powolna likwi* 
dacja gospodarstw siedlaczych,

W  ciągu X V lIl. wieku i z począt* 
kiem XIX. w. zlikwidowali w ten spo* 
sób właściciele m ajątków np. w po* 
wiecie lublinieckitn prawie połowę go* 
spodarstw siedlaczych, których tam 
było w 1767 roku 885, zaś w 1817 roku 
-  461. -  -

W  m ajątku M o 1 n a, k tó ry  należał 
do hr. R e i c h c n b a c h a ,  w ciągu 38 
lat ogólna liczba siedlaków i zagrodni 
ków  wprawdzie wzrosła z 278 do 374, 
lecz zato ilość samych siedlaków zma* 
lała o połowę. W idzim y więc, że hra* 
bia skrzętnie wykorzystał rozkaz kró* 
lewski.

TSm nie dzieli. Król może się otoczyć 
ludźmi, mogącymi dać mu światłe ra* 
dy, ale decyzja należy do niego nic* 
podzielnie.

N ie można się dziwić, że Mazarini, 
widział w absolutyzmie najskuteczniej* 
szy puklerz w walce z zakusami anar* 
chji. te

M y dzisiaj — kończy autor recenzji 
— widząc do czego doprowadziła po* 
wyższa teorja w niespełna półtora wie* 
ku później, możemy żałować że Maza* 
rini nie wyposażył jej w większą 
giętkość, większą zdolność dostoso* 
wania się do temperamentu najrodu. 
G dvby talenty Mazariniego posiadał 
Francuz, może zdołałoy zachować wła 
ściwy umiar.

M. O.

C H C IW O ŚĆ  SZLA CH TY  PRU* 
SKIEJ.

Jak chciwi byli w owych czasach 
właściciele dworów, mogą za przy* 
kład służyć stosunki w wyżej wymię* 
nionej Molnej. Właściciel wydzierża* 
wił majątek, wbrew prawu, żydowi. 
Zastrzegł sobie jednak w umowie 
dzierżawnej tak ciężkie -dla dzierżaw* 
cy warunki, że ten wkrótce zbankruto* 
wał. Dalej, wolnym ludziom, ktoizy 
byli dziedzicznymi posiadaczami 
chłopskich gospodarstw we wsi, odmó 
wił hrabia. Wbrew panującym zwycza* 
jom prawnym, prawa dziedziczności i 
zabronił im korzystania z drzewa na 
naprawę budynków, które zawsze do* 
tąd pobierał' z lasów majątku. Wre* 
szcie, aby się ich pozbyć, jakkolwiek 
nie byli zobowiązani do większych 
robocizn, tak długo męczy! ich zwóz* 
kami rudy żelaznej z Folski do wyso* 
kich pieców w Molnej, aż ci zrozpa* 
czeni porzucili swe gospodarstwa i po* 
uciekali do Polski.

L U D N O ŚĆ  ŚLĄSKA R A TU JE SIĘ 
U C IE C ZK Ą  D O  POLSKI.

Przed podobnem  uciemiężeniem va* 
towala się ucieczką do Folski znaczna 
część poddanych hrabiego. Kiedy po 
siedmioletniej wojnie ogłosił rząd piu* 
ski amnestję dla tego rodzaju zbiegów, 
trzech zbiegłych parobków wróciło z 
Polski do Molnej. W ówczas hr. Rei* 
chenbach kazał przykuć ich do taczek 
i skazał ich na najcięższe roboty. 
Oczywiście zbiegli on1 ponownie za 
granicę polską. Wreszcie jeden z pod* 
danych hrabiego wykształci! się na 
m uzykanta i prosił w myśl obowiązu* 
jącyćh przepisów prawnych o zwolnic* 
nie gc z poddaństw a za zapłatą pize* 
pisanej Sumy pieniężnej. H rabia pro* 
śbę jego odrzucił i odesłał grajka do 
pracy u wołów. Rzecz jasna, że młody 
artysta wiejski również znikł za nobli* 
ską granicą polsKą.2) W idzim y więc,

PIER W SZE R O Z R U C H Y .
Podobne stosunki panowały na ca* 

łym Górnym  SląsKu. To też w 1766 o *  
ku wybuchły rozruchy w śród dopro* 
wadzonego do rozpaczy ludu tia tere* 
nie pow iatów  raciborskiego, pszczyń* 
skiego, bytomskiego i tosko * gliwic* 
kim zaburzenia objęły 40 wsi. Lud 
wszędzie domagał się ukrócenia samo* 
woli szlachty, sprawiedliwego okresie* 
nia robocizny i świadczeń na rzecz 
dw orów  i przestrzegania ordynacji 
Ferdynanda I. z 1562 roku, która po* 
zostawała w mocy. Rozruchy zostały 
jednakże stłumione. W tedy pruski 
gniew zaczął szaleć nad uciemiężonym 
ludem polskim. Właściciele majątków 
mścili się na chłopach w ukrutny spo* 
sób. N aorzykład właściciel państwa 
dobrodzieńskiego, rotmistrz v o n  
P a c z k o w s k i ,  wynalazł specjalny 
przyrząd do męczenia chłopów, który 
nazwał „gryzącym osłem". Mścił się za 
demonstracyjne protesty chłonów w 
tak straszny sposób, że większość jego 
poddanych z trwogi o życie ratowała 
się ucieczką do Polski.’)

Ponieważ sprawa stała się głośną na 
cały Śląsk, musiał się w to wdać rząd 
i pruskiego magnata ukarać.

W PŁYW Y K O N STY TU CJI 3 M A JA
Przy tego rodzaju stosunkach nie 

mogło być mowy o porozumieniu mię*

dzy chłopem a właścicielem <? "oru . To 
też w następnych latach rozrue&y 
chłopskie nanowo się rozpoczęły. Przy 
czyniły się do  tego niewątpliwie wia* 
domości o rewolucji francuskiej, oraz
0 ogłoszeniu konstytucji 5 M aja 1791 
roku, która uwolniła w Polsce chłopa 
od poddaństwa i zrównała z  innenu 
stanami. W iadomości te rozchodziły 
się po całym Śląsku lotem błyskawi* 
cy, podawane z ust do ust. Zwłaszcza 
powiaty, które sąsiadowały z Polską i 
utrzymywały z nią żywe stosunki go* 
spodarcze, lub kulturalno * religijne, 
były o wszystkie mdoskonale poin* 
formowane.

Ludność śląska licznie odwiedzała 
mieisce pielgrzymek religijnych, pobli* 
ską Częstochowę. Jeżdżąc po rudę że­
lazną do Polski, również chłopi z nad 
M ałejpanwi i z Bytomskiego mieli 
możność obserwować tamtejsze sto* 
sunki włościańskie, które w porówh«* 
niu z tern, co się działo na Śląsku, mu* 
siały wydawać się rajem na ziemi. Po* 
niewaź z religijnych pielgrzymek do 
Polski chłopi górnbśląscy nieraz już 
do domu nie wracali, nie chcąc się na* 
rażać na dalszy ucisk i okrucieństwa 
niemieckich panów, szlachta gómoślą* 
ska wymogła w drugiej połowie X V III 
wieku na władzach pruskich wydanie 
zakazu odbywania pielgrzymek religij 
nych ze Śląska do Polski. ')

R O Z P A C Z L IW A  SA M O O B R O N A  
C H Ł O PO W .

To jednak wzburzenia w śród lud* 
ności wiejskiej nie złagodziło. Chłopi, 
powołując się na stosunki, panujące w  
Polsce, oraz na zdobycze wolnościowe 
ludu francuskiego, oskarżali Urzędni* 
ków dworskich o złe traktowanie, <S 
ciągłe zamykanie ludności do ciemnic, 
wykorzystywanie przez panów  ich 
stanowiska względem włościan, wvma« 
ganię nadmiernej robocizny, złe żywię 
nie i małe piace za wykonywanie od­
płatnych prac. Ponieważ żądani* cnłó* 
pów me odnosiły skutku, a własćins* 
le dw orów znęcali się nadal nad swy* 
mi podwładnvmi, zaczęły się odoywać 
masowe zebrania chłopów najczęściej 
w lasach, na których mówcy objaśniali 
lud o położeniu chłopów w  Polsce i o 
przebiegu rewolucji francuskiej nawo* 
łujac do sam oobrony i walki z właści* 
cielami dworów. O  nastrojach, panują* 
cych wówczas wśród ludności wiej'* 
skiej na Górnym  Śląsku, m ówi nam 
następujący fant. W raz z innymi ucze* 
stoikami rozruchów został przez wła* 
aze zaaresztowany chłop M a r e k  z
1 m i e I i c, wioski położonej w Dowie* 
cie wielkostrzeleckim, k tóry  w  czasie 
przesłuchania oświadczył, że jeżeli nie 
ustaną krzywdy, wyrządzane chłopom 
przez panów  dworów, to chłopi postą­
pią tak, jak zrobili we Francji i gmina 
naprawi swe krzyw dy gwałtem. •)

ZEMSTA PRUSKA.

Zaburzenia chłopskie objęły powia* 
ty: kluczborski, oleśnicki i pszczyński. 
N a całym tym obszarze chłopi napada* 
li na dw ory znienawidzonych panów. 
W ładze przeciwdziałały rozruchom 
przy pomocy wojska. Złapanych chło* 
pów skazywano na tak  zw. Jbieg ulicz* 
ny", to znaczy puszczan* ich między i 
dwa szeregi żołnierzy, zaopatrzonych' 
w kije, któremi wymierzano chłopom
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H i ; c e r s l t i  r ó r fsprawiedliwość. Jednak nawet to nic 
uspokoiło zrozpaczonych umysłów 
chłopskich.*)

R otruchy chłopskie trwały na Ślą­
sku właściwie aż do połowy X T \ wie­
ku. Jeżeli o niektórych granicznych 
powiatach Śląska mówi się mnlo w hi- 
storji tego najciemniejszego okresu 
rządów pruskich na Śląsku, to tylko 
dlatego, » ' bardziej yiczadowoUipy 
element wiejski tych powiatów ucho­
dził masowo do Polski. Stąd rozruchy 
na terenach nadgranicznych nie przy­
bierały tak ostrych fonn, jak gdzie­
indziej.

Ambitna ludność górnośląska nie 
niogla poprostu żyć spokojnie na sa­
mą myśl, że gdzieindziej lud jest w :1- 
ny a Śląsk jest ciemiężony przez pa­
nów. To też od czasu do czasu rozpacz, 
podsycana coraz to nowemi krzyw da­
mi, tak ze strony panów,, jak ze strony 
władz państwowych, wybuchała jak 
płomień.

W  dniu 9 października '"37 roku 
2 0 stał wydany edykt „o ułatwionem 
posiadaniu i wolnem używaniu wła­
sności ziemi, jako też odnoszący się 
do osobistych stosunków ludności 
wiejskiej". Zniósł on poddaństwo w 
całych Prusiech z wyjątkiem Górnego 
Śląska. Polskiemu chłopu podano do 
wiadomości, że ma nadal pełnić swe 
powinności względem dworu, „dopó­
ki się panowie z chłopami nie porozu­
mieją w sprawie wzajemnych stosun­
ków za określonem odszkodowaniem 
w pieniądzu, zbożu lub ziebi“ . Należy 
uznać, że z uwagi na napęite stosunki 
między wsią i dworem, takie załatwie­
nie sprawy było właściwie kpinami 
władz pruskich z chłopa polskiego na 
Śląsku, który  w ten sposób miał na 
czas nieokreślony być w dalszym cią­
gu uciskanym i wyzyskiwanym przez 
właścicieli dworów - Niemców.

DALSZE W A LK I C H Ł O PÓ W  
O  W O LN O ŚĆ.

Spowodowało to  w 1811 roku nowe 
gwałtowne powstanie na Górnym  Ślą­
sku. W ysłanemu z Brzega komisarzo­
wi wyższego krajowego sądu oświad­
czyli chłopi, że wolą się raczej dać po­
siekać w  kawałki, niż pogodzić się z 
dworem. Dziewiętnaście wsi powiatu 
rybnickiego zawarło układ na piśmie, 
zredagowany w języku polskim, któ­
ry  podpisali sołtysi pod pieczęciami 
gmmnemi. N a mocy tego układu zobo 
wiązały się gromady do wspólnego 
działania. D o tego porozumienia przy­
stąpiło wkrótce 81 wsi śląskich. Chło­
pi napadali na dwory, na ich urzędni­
ków, właścicieli I nawet na probosz­
czów, znieważali ich, niszćzyli mie­
szkania i zabierali, co się dało. Przy­
to n  rzecz  charakterystyczna, żądali 
wszędzie w ydania królewskiego edyk* 
tu  wolnościowego, k tó ry  miał być na­
pisany na  pergaminie złotemi literami 
i opieczętowany trzema pieczęciami: 
czerwoną, żółtą i czarną. Chodziły bo­

lera w śród ludu słuchy, że król wy- 
óal edykt wolnościowy dla całego Ślą­
ska, a tylko właściciele dworów skryli 
-lokument i dlatego zarządzenie, w 
nim zawarte, nie zostało wykonane. 
Niestety, było to tylko pob( ży­
czenie dobrodusznej ludności śląskiej 
Powstanie to  również zostało stłumio­
ne przy pomocy wojska, przyczem w 
powiecie rybnickim wojsko użyło bro­
ni i polała się chłopska krew.

U PO ŚLED ZEN IE G Ó R N EG O  
ŚLĄSKA.

Pomimo to zacięta walka ludu ślą­
skiego o wolność musiała wywrzeć 
mocne wrażenie na opinji j ślicznej,

Ze zbliżaniem się stycznia wśród 
miarowego warczenia kół w warszta­
tach czynu i myśli twórczej oraz wy­
siłków codziennych, mozolnych a w y­
trwałych, dalekie echo niesie ku nam 
krótki, bojowy odgłos pobudki po- 
wstańcswj. I opadają na chwilę ramio­
na w kołowrót znojnej pracy wplecio­
ne, drga serce wzruszeniem silnem Ja* 
kiemś i nieznanem a dusze zalewa fa­
la wspomnień smętnych a podnio­
słych zarazem, bolesnych a krzepią­
cych, smutnych jak powiew wiatru 
cmentarnego a zapalających dumą i si­
łą jak. żar płomienny, ofiarny. I wsta­
je przed nami rok 1863, spowity w 
krwawą kurzawę walk bohaterskich, 
w czerwoną łunę płonących wsi i dwo 
rów, w mroczną mgłę łez przelanych 
za ojców, braci i synów, co zasiekani 
zostali bezbronni, na szubienicy za­
wiśli z ręki kata lub w mroźne sybir- 
skie śniegi szli na wygnanie bezpo­
wrotne. Przeżywamy nanowo w pa­
mięci te dzieje martyrologji bezprzy­
kładnej, poświęceń ludzkich, w ysił­
ków przeogromnych, odwagi szalo­
nej i niewzruszonej wiary w sprawę 
polską.

Ze styczniowego powstania, owego 
potężnego przejawu romantyzmu po­
litycznego, pragnęlibyśmy dwa na­
zwiska przypomnieć i przed za­
pomnieniem ocalić: Janusza i Stefana 
Koszarskich, żołnierzy z dziada pra­
dziada, — z których pierwszy padł w 
potyczce opatowskiej w nocy 21 lute­
go 1864 r„ a drugi, uczestnik w po­
tyczkach pod Janówką i Rybczewica­
mi, * później emigrant, walczący w 
francusko-niemieckiej rozprawie w 
piątym bataljonie Legji cudzozicm-, 
skiej, ranny pod Orleanem a z bie­
giem lat zdobywający szlufy wyższe­
go oficera francuskiego.

Koszarscy z W ężów Kozarskich — 
to żołnierze z dziada pradziada, to 
członkowie starej rodziny z dawnego 
województwa rawskiego. Jch tradycja 
rodzinna z chlubą wspomina o wiel­
kim przodku Janie „W ąż de Mnich" 
z Bogatego i Dobrzanklowa, podskar­
bim mazowieckim, żyjącym około 
1460 r. i o synie podskarbiego Pawle, 
który  długie lata niby ów błędny ry­
cerz spędził w Hiszpanji w bojach * 
M aurami i wyniósł z nich obok i»- 

• nych odznaczeń wysokich także tytuł 
margrabiego. Hiszpański rycerz po 
powrocie osiadł na Podolu obok Ka­
mieńca, gdzie rodzina Koszarskich 
przebywała aż do ostatniego rozbio­
ru, tworząc żarliwych rycerzy kreso­
wych. W  początkach ubiegłego wieku 
przeniosła się do Korony i osiadła w 
sandomierskiej ziemi, a później w Lu­
belskiem, gdzie jeszcze do dnia dzi­
siejszego podobno zamieszkuje.

Przynosili do nowej siedziby pa*

gdyż rząd pruski w dniu 14 września 
1811 r. poczuł się zmuszony wydać 
edytk „o uregulowaniu dworskich i 
chłopskich stosunków", jednad i tym 
razem szlachta śląska zrobiła swoje i 
potrafiła przekonać na swoją korzyść 
króla pruskiego. Rozporządzenie zo­
stało wydane, ale zredagowano je w 
ten sposób, że nie można było zastoso­
wać jego przepisów do stosunków 
górnośląskich. Jeszcze na czterdzieści 
lat pozostawiono ludność j-.-Iską w 
niewoli właścicieli dworów, podczas 
gdy gdzieindziej w Prusiech chłop cie­
szył się już pełną wolnością. Rząd pru­
ski przypuszczał, że chłop górnośląski

mięć pik. Onufrego Koszarskiego, 
który walczy! w obronie Gdańska w 
r. 1734 i syna jego Józefa, konfedera- 
ty barskiego, co zginął w utarczce z 
Rosjanami w r. 1768 i braci stryjec*- 
nych, Adama i Stefana, uczestników 
legionowych bojów na gruncie wło­
skim a później bitnych oficerów Księ­
stwa Warszawskiego. Adam zginął w 
randze majora a Stefan, od którego 
obaj nasi powstańcy pochodzili, uro­
dzony w Jaromirze na Podolu, opu­
ścił służbę żołnierską jako generał 
brygady i umarł pod Sandomierzem 
w r. 1824.

W  szczytnej i górnej tradycji, w do­
mu dziada generała, który z bronią w 
ręklu przeszedł sziak oręża polskiego 
w dobie Napoleońskiej, wychowali 
się we dworze wsi Złotej pod Sando­
mierzem, obaj styczniowi powstańcy, 
Stefan i Janusz Koszarscy. Ojcem ich 
był gen. Sylwcriusz, obywatel ziem­
ski, matką Stefanja, córka Andrzeja 
Bobrownickiego, majora z r. 1831, 
wziętego do niewoli i wysłanego do 
W iatki, gdzie cztery lata przebywał.

G dy zawołała chwila, poszli obaj 
Koszarscy w bój styczniowy. Starszy 
Janusz, urodzony w r. 1844, przeby­
wał w tym czasie w Szkole technice- 
nej w Puławach, gdzie uczęszczał na 
wydział inżymerji i wespół z innymi 
towarzyszami porzucił mury uczelni i 
pospieszył w szetegi. W alczył naj­
pierw w oddziale pułk. Chmielińskie­
go, a później w stopniu porucznika w 
szeregach majora W altera, gdzie wy­
stępował pod pseudonimem por. W ę­
ża. Brał w dalszym ciągu udział w 
bitwie pod Opatowem i w ogólnym 
ataku na miasto, gazie pluton por. 
Węża, rozsypany w tyraljerę, wśród 
gęstego ognia nieprzyjacielskiego po­
suwał się w pierwszej linji. W stępna 
akcja rozwijała się pomyślnie. W  
krwawej łunie pożaru, który wybuchł 
w kilku miejscach, oddziały powstań­
cze, walcząc z niesłychanym zapałem 
i odwagą, wyparły wroga ze wszyst­
kich przez niego zajmowanych pozy- 
cyj. W yrzucony z nich wróg rozsypał 
się po mieście a zatarasowawszy się 
grupami po domach, ciągłym ogniem 
raził napierających powstańców, k tó­
rzy jeden dom musieli zdobywać pa 
drugim. Bój w tych warunkach był 
dla naszych niekorzystny. Moskale 
bowiem, skryci w ciemnościach, gę­
stym ogniem razili łuną oświetlonych 
— atak prowadzących powstańców.

W  ataku na ratusz W ąż rzucił swój 
pluton naprzód, zdobył dom, odda­
lony o jakich 200 kroków  od celu. Po­
suwał się przed linją z szablą w łęklu 
i rewolwerem, gotowym do strzału i 
w zaciekłej walce o drugi dom przed 
ratuszem padł rażony kulą w lewy bok. 
Unoszą powstańcy swego ulubionego

w zależności od dworów ulegnie wpły 
wom germanizacji. Przypuszczenia te 
jednak zawiodły.

J. Ziekursch, 100 Jahre schl. 
Agrargeschichte, Breslau r927, str. 188.

s)  J. Ziekursch, 1. c., str, 13. 
że przed rozbiorami była P o lsk a 'k ra­
jem zbawienia dla uciskanych przez 
Prusaków chłopów śląskich.

3) J. Ziekursch, 1. c„ str. 193.
*) W incenty Ogrodziński, Związki 

duchowe Śląska z Krakowem, Katowi­
ce 1935 r„ str. 7.

6) J. Ziekursch, 1. c., str, ?37.
')  Piotr Pampuch, 153 jahre preus- 

sischer Knechtschaft, Mikołów 1920, ‘ 
str. 18.

oficera, lecz w gradzie ognia pozosta­
wiają go i wśród znacznych strat 
wycofują się do pierwszej pozycji. 
Plac boju między dwoma domami, 
zajętemi przez zwalczające się oddzia­
ły, oświecił gwałtowny pożar. W  po­
środku na drodze leż*,' ranny pwr. 
W ąż. W idziano go przez dłuższy czas, 
jak krwią zbroczony unosił się od 
czasu do czasu na jednej ręce a strze­
lając w stronę ratusza coraz słabną­
cym głosem wołał: „Ilurra! naprzód!" 
Tu też prawdopodobnie z upływu 
krwi zginął. Pochowany na opatow­
skim cmentarzu wraz z oficerami i 
żołnierzami, poległymi w tej bitwie.

O bitwie opatowskiej pisze w swym 
pamiętniku brat poległego Janusza,
Stefan:  obudzeni strzałami wszyscy
zerwaliśmy się w Karwowie. Jakkol­
wiek niezupełnie wyleczony z ran, o- 
trzymanych w sierpniu pod Rybcze­
wicami, poszedłem w stronę Opatowa, 
aby zobaczyć, co się dzieje. Noc była 
jasna, chociaż bez księżyca, a pola po ­
kryte śniegiem. Idąc w kierunku pło­
nącego miasta, zbliżyłem się do samej 
karczmy W ąworkowskiej, która wła­
śnie zajmował oddział mjra W altera. 
Zbliżający się oddział konny zniewo­
lił mnie do cofnięcia się. W  ten spo­
sób śmierć brata mego przeszła nie­
postrzeżenie pamiętnej nocy 21-go lu­
tego".

Mimo bardzo trudnych w arunków  
bój trwał przez szereg godzin. Ostate­
cznie wobec znużenia żołnierzy tą 
długą walką, po osłabieniu załogi o- 
patowskiej, nastąpił odwró#, zwła­
szcza że zewsząd ściągały na Opatów 
moskiewskie roty

Brat Janusza, Stefan zaciągnął się 
do oddziału Jankowskiego i brał udział 
oprócz kilku drobniejszych starć w 
potyczkach pod Janówką nad Bugiem 
i pod Rubczewicami, w powiecie kra­
snostawskim, gdzie otrzyma? ciężką 
ranę bagnetem w pierś, ubiwszy 
przedtem na skraju lasu nacierających 
na niego dwu żołnierzy rosyjskich. 
W yleczony potrosze z ciężkiej rany 
w dworze rybczewickim, powróci! 
Stefan Koszarski do domu rodzinnego 
w Sandomierskie. W  „W iadomościach 
z pola bitwy", wydawanych sekretnie 
przez Rząd N arodow y w Warszawie, 
cytowane było jego nazwisko, Kazi­
mierz Gregorowicz bowiem, naczel­
nik! cywilny województwa lubelskie­
go, takie w tej mierze złożył sprawo- 
zdani<- R-adowi Narodowem u:

„Zaświadczam niniejszem pismem, 
iż Pan Stefan Koszarski, syn obywa­
tela ziemskiego z województwa san­
domierskiego, jest mi znany osobi­
ście z najlepszej strony. W  czterna­
stym roku życia przyjął czynny u- 
dział w powstaniu i rannym był cięż­
ko bagnetem w pierś w wojewódz­
twie lubelskiem w okolicznościach 
takich, że obecny raport nrzesłałem o 
tym wypadku Rządowi N arodow e­
mu".

Stefan Koszarski po powstaną* 
kończył nauki w Warszawie do toku  
1869, poczem na wiosnę wyjechał do 
Francji na daiszc studja. Kiedy wy­
buchła wojna francusklo-niemiecka 
wstąpił do 5-go bataljonu Legji cu­
dzoziemskiej, jaki formował się w 
Tours i odbył kampanję wraz z Swlę- 
torzeckim, Kaczkowskim, Podkowiń- 

skim, Kurniewiczem, Janem Żukow­
skim, Matakiewiczem, Chodylskim. 
Michalskim, Biernawsk.im i wieki ir

dalszy aa ̂ stronic VL<jJ.
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Stosunki kulturalne Polski z  zagranica w r. 1935
W ydarzeniem o charakterze oficjał-, 

nym na gruncie zagranicznym bvła w 
stosunkach polsko 5 węgierskich w y­
miana w Budapeszcie (14 sierpnia") 
dokumentów ratyfikacyjnych do urno* 
wy kulturalnej, na podstawie Której 
nastąpiło w W arszawie (6 listopada) 
podpisanie protokołu o współpracy 
intelektualnej. Pozatem w roku 19“5 
podpisano polsko 5 niemiecka umowę 
o współpracy akademickiej (9 paź­
dziernika).

V v *

Dla krzewienia kultury polskiej za? 
jranicą ważne jest utworzenie szeregu, 

nowych stałych placówek. Wymienić 
tu należy przedewszystkiem utworze- 
nie katedry języka polskiego na U ni­
wersytecie bukareszteńskim, otwarcie 
Instytutu Polsko * niemieckiego przy 
Wszechnicy Lessirga w Berlinie (25 
littego), oraz wprowadzenie N iem ­
czech do szkół na pograniczu języka 
polskiego (6 lipca) i wykładów języka 
polskiego na Uniwersytecie w Królew- 
cu (5 grudnia). W  Centrum  i studjów 
polskich w Paryżu otworzono dwie 
nowe katedry poświęcone literaturze i 
wiedzy o Polsce, pozatem katedrę ,v- 
zyka polskiego stworzono również (4 
grudnia) na Uniwersytecie w Tuluzie, 
utworzono też lektoraty polskie na u? 
niwersy..etach w Czerniowcach i Hel* 
singforsie. W  październiku otwarto 
kurs języka polskiego w Gdańsku, w 
grudniu zaś. rozpoczął się w M ontrea­
lu, w  Kanadzie, cykl wykładów z dzie­
dziny historji i literatury polskiej.

Z  racii 400-lecia bitwy pod W arną, 
minister W . R. i O. P., W . lędrzeje- 
wicz, rewizytując (28 lipca — 10 sierp­
nia) bułgarskiego m inistra oświaty

(Ciąg dal.ry ze strony V»ej).

nymi rodakami, którzy wstąpili eto 
leg ji w tym samym czasie 1 na tych 
samych warunkach, t. j. na czas woj 
ny. Do kolegów broni Stefana Ko- 
szarskiego należał podówczas Piotr 
Karageorgewicz, późniejszy król serb­
ski, k tóry  służył również w tym ba* 
taljonie jako kapral, lecz awansował 
rychło na podporucznika, gdyż wy* 
szedł przed wojną ze szkoły w Saint? 
Cyr.

W  5?tyin bataljonie Legji cudzo* 
ziemskiej znajdowało się około 400 
Polaków, niezależnie od tych, którzy 
służyli w Algerji. Z  liczby tej odnio­
sło rany lub poległo okjoło 500 W  
dniu lt-g o  października 1870 r. w bi­
twie pod Orleanem Stefan Koszarski 
kulą karabinową ranny został w pra­
wą nogę. Po upadku komuny powró? 
eił do Paryża, poczem po skończeniu 
szkoły w Saint-Cyr wstąpił do 70-go 
p. p„ stojącego załogą w Saint-Oer- 
maine»en*Laye pod Paryżem. Prze* 
chodził kolejno stopnie wojskowe do 
majora w 103-im p. p. w Norm andjl, 
poczem z armji czynnej wystąpił w »■ 
!ś96, ozdobiony Krzyżen. Legji 
'orowej. Ożeniony z córką emigranta, 
Marją Koszutską, pozostawił syna Ja- 
;ka.

Taką treść o udziale Janusza i Stefa­
na Kosrarskich niesie pamiętnik Ste­
fana, pozostający w rękopisie w po­
siadaniu piszącego te słowa. Pamięt­
nik ten pochodzi z  daty: Paryż, 10-go 
maja 1910 r. Obaj bracia Koszarscy, 
wywodząc się ze starego rycerskiego 
rodu, spełnili szczytnie swój wobec 
ojczystej sprawy obowiązek.

a. m.

Radewa wziął udział w uroczysto­
ściach w W arnie ku czci ” 7ładysis- 
wa IV.

W  100-ną rocznicę zgonu M auryce­
go Mochnackiego Unja N arodowa by- 
ł.ych kom batantów urządziła uroczy­
stość w Auxerres (ó stycznia) podob­
na uroczystość odbyła się nadepnie 
(3 kwietnia) w Paryżu.

W’ uroczystościach szopenowskich 
w Dieźnie (22 lutego) wziął udział 
prezydent m. st. W arszawy Starzyń­
ski. N a W ęgrzećn dokonano odsłonę 
cia (24 marca) pomnika legionistów 
polskich. W  bibljotcc e póiskiej w Pa­
ryżu obchodzono uroczystość (22-go 
czerwca) 50-Iecie śmierci W ik tora H u ­
g o .'W  Palmie, na Majorce, odsłonięty 
został w sierpniu pomnik Szopena, 
pozatem tablicę ku czci Szopena od­
słonięto we wrześniu w Karłowych 
W arach. W  Budapeszcie c»dbvł się w 
listopadzie obchód ku czci Adama

Mickiewicza w 80-tą rocznicę jego 
śmierci.

*  e *

W  roku 1935 powstały różne zrze* 
srenia w ośrodkach polskich zagrani­
cą, że wymienimy tu otwarcie domu 
polskiego w Urugwaju, powstanie kiu- 
bu polskiego w Honolulu, W  Paryżu 
utworzyła się w końcu roku grupa pla­
styków polskich, która urządziła już 
swą pierwszą zbiorową wystawę.

D nia 30 marca odbyła się w W ene­
cji inauguracja Towarzystwa Polsko- 
W łoskiego.

W  roku 1935 zorganizowano szereg 
wystaw polskich zagranicą. 11 stycznia 
otwarta została w Brukseli wystawa 
polskiej sztuki ludowej. 29 maja w Pa­
ryżu otwarto wystawę ikcnografji ks. 
Józefa Poniatowskiego. Szlaka polska 
była reprezentowana na W ystawie 
Światowej w Brukseli. W ystaw a sztu­
ki polskiej urządzona była w szeregu

l ^ ś r ó c f  w y d a
Z ofja  K ossak  pow raca po  k ilku  la­

tach rozdziału z  historycznością, na 
tak  jej w łaściwe pole — malowaniu 
obrazów  przeszłości.

Jak  się z tego w ywiązała,
N ie  tu  miejsce na w yczerpującą 

analizę estetyczną i historyczną. T u ­
taj podać chcemy zaledwie najw aż­
niejsze rysy  jej „K rzyżuw ców “ .

A  więc Z ofją  K ossak  kierow ała 
>dea p raw dy , „ tiszc ie  ty lko  praw dę.

| nic jeno praw dę' — naw oływ ał Le­
on X III uczonych. szperających w 
skarbach  B ib ljo lek i W atykańsk ie,. 
T a  m yśl przew odnia przyśw iecała 
jej dziełu. Jest ono odtw orzeniem  ar- 
tystycznem  p raw d y  dziejow ej, rze­
czywistej kolei pierwszej krucjaty . 
T ak  się ona odbyw ała, jak  to  Zofja 
K ossak  przedstaw ia. A  _ tem  nieroz­
łącznie wiąże ■ ię i praw dziw y obraz 
uczestników  k ru c iity .

Zagadnienie to  m ożna było  onrzęć 
wyłącznie na rysach bohatersk ich  ry* 
cerstwa. T aką koncepcje bohater­
stw a, w ypełniającego cały przebieg 
w ypraw y krzyżow ej, au to rk a  „K rzy­
żow ców " odrzuciła. N a tu ra ln ie  bez 
bohaterstw a nii osiągnęliby woje 
krzyzow t Jerozolim y, nie odzyskali* 
b y  Świętego G robu . Lecz h is to rji 
św iadczy, że w ypraw a trw ała zgórą 
trzy lata.

A  dlaczego tak  długo trw ało, te ­
go nie chce Z ofja  K ossak przemil­
czeć: w sk u tek  niedołężności lu d z­
kie j; gorzej, bo  i w ystępków ; je­
szcze g o rze j, bo  i odstępstw .

W  m iarę czytania jej „K rzyżow ­
ców " nabiera się coraz m ocniejsze­
go  zaufania do  au to rk i, że nie baje, 
nie nadużyw a w yobraźni, że nie p i­
sze apologji, ale m aluje piórer.- dość 
reabetycznem  dzieje w zlo tów  i u p ad ­
k ó w  w ew nętrznych tych, co p c  raz 
pierw szy wzięli udział w  krucjacie. 
T a  książka tłum aczy w szystkie - n 7 

ne k ruc ja ty ,- w szystk ie pozostałe 
p ró b y  już zachwiane lub  zuoła chy­
bione ob rony  czy odzyskania G ro ­
bu.

Ludzie Z ofji K ossak są to  ludzie 
żjńwi, nie z pajęczyn w yobrażn  le­
dw ie w ysnuci, lecz z  k a rt niezinaza* 
nych L istorji w ’ ięci i ośw ietleni na­
leżycie, ludzie p rz tw aza ie  słabi, że . 
chciałoby się powiedzieć, iż — źli, 
**dvbv nie to . że w ykroczenia ich -i

splatały się dziw nie z czynami męs- 
kiemi.

W  jednej ty lko  rzeczy praw ie 
w szyscy by li m ocni — to w wierze- 
W iara  tłum aczy pow odzenie k rzy ­
żow ców / ona ich w iedzie przez p u ­
stynie, ona ich w spiera czasu głodu, 
o na  im wywalcza niespodziane zw y­
cięstwa, ona ich czyni w końcu  trium ­
fatoram i

Jest to  przykład , jak  dalece m oże 
dojść do  w yników  zbiorow a nam ię­
tność społeczności katolickiej,

„K rz yżow cy" nie s ą , h isto rią . Jest 
to  pow ieść w  stylu epopei, zgodna 
z praw dą dziejow ą, lecz meodgra* 
dzająca się o d  fikcji m urem  chiń­
skim . Ludzie bow iem , b iorący udział 
w krucjacie, kochają się i nienaw i­
dzą, szkodzą sobie iub  pom agają, 
z izdroszczą sobie i kłócą m iedzy 
sobą, a to  w szystko w vm aga cze­
goś więcej n i i  znajom ości k ro n ik  i 
m onografii, w ym aga wczuci s się W 
dusze ówczesne, a więc i fikcji a r­
tystycznej.

N aiw ięcej tego fikcyjnego podkia* 
d u  jes t w  odm alow aniu  p rzygód  w o­
jó w  polskich. H isto rja  — jak d o tąd  
— me stw ierdza, czy k tó ry  z nich 
p o  synodzie w C łerm ont do tarł do 
Jerozolim y lu b  czy nie u tknął po 
drodze. Są ty lk o  dom ysły  co do  u- 
czestnictwa w  późniejszej krucjacie 
H en ry k a  Sandom ierskiego i w zm ian­
ka k ron ikarza  o pobycie w C aro- 
grodzie starszego jego b ra ta  W ła d y ­
sława.

Ż yw ioł polski au to rka przedstaw ia 
najoryginalniej, w edług własnej k o n ­
cepcji. Czyni z Polaków ludzi mocno i 
jeszcze pierw otnych, nader zabobon- \ 
nych, nie otrząśm ętych z  nalotów  j 
pogaństw a. I w  ten sposób  osiąga 
w7iele efektów  całkiem niespodziewa- ; 
nvch.

miast Rzeszy Niemieckiej, a więc naj­
pierw w Ham burgu (9 lutego), w Ber 
linie (29 mara), w  M onachium (11 ma* 
ja), w Frankfurcie (15 czerwce), w D «  
żn it (13 lipca), w Dusseldorfie (8 wrze 
śnia), w  Kolonji (29 września), w  A- 
kwizgranie (3 października) i w Kró» 
lewcu (16 listopada).

W  różnych ośrodkach -urooejskich 
odbyły się wystawy grafiki p o lsk i:/ 
W  listopadzie otwarta została wysta­
wa książki polskiej w Czerniowcach. 
Pozatem odbyły się zagranicą wysta­
wy indywidualne poszczególnych pla­
styków  jak  naprzykład: St. Śliwiń­
skiego w A ntw erpji i Londynie, M ro- 
żewskiego w  Dublinie, Terlikowskiego 
w W enecji, F n n d la  w Rio de Taneiro, 
Topolskiego w Londynie ctc.

• • •
Oprócz udziału w zjazdach i konfe­

rencjach wielu przedstawieci i i  pol­
skiego życia kulturalnego wygłosiło 
zagranicą odczyty na zapcoszenie od­
powiednich inst/tucyj. M iędzy innemi 
pro. Krzyżanowski miał otlczvt w Ber­
linie, prof. Łempicki w  Essen i Kolo­
nji, prezes PKO. G rubzr w  Stanach 
Zjednoczonych, pref. Langrcd w  Rzy­
mie, Dr. Kirken w Radio Berlióskicm. 
Prof. M. Zdziechowski w  Berlinie i 
Budapeszcie, prof. Longchamps de Be* 
rier, prof. O. G órka w Bukareszcie, 
prof. M. Tatarkiewicz w  Prusach 
W schodnich i Brazylji, prof. S. Gla- 
zer w W iedniu, prof. St. Kot w  Pary­
żu. A  2 pośród literatów i artystów: J. 
Kaden B androw dd w Niemczech, K. 
Iłłakowiczówna w Prusach W schod­
nich, H . Naglerowa w Hcisingsforsic, 
R. O rdyński w  Berlinie etc.

* * *
N a różnych scenach zagranicznymi 

grano w  roku 1935 utw ory operowe t  
dramatyczne polskie, między innymi 
„H alkę", M oniuszki, wystawiono w  
Ham burgu (w m aju) — po raz pierw­
szy w Niemczech oraz w Zurichu. W  
Sztokholmie wystawiono operę Ró­
życkiego „Eros i Psyche w Pradze 
odbyła się prapremiera baletu Szyma­
nowskiego „H arnasie", l e n i e  balet 
znajduje się obecnie w próbach w  ope­
rze paryskiej. Operę Maliszewskiego 
„Syrena* wystawiono w Czechosło­
wacji. G rano na scenach zagranicznych 
pozatem sztuki Zofji Nałkowskiej, Je­
rzego Szaniawskiego etc.

W  Leodjum odbył się konceri mu­
zyki polskiej pod dyrekcją Fitelberga, 
w restiwalu muzyki współczesnej w 
Pradze wzięli udział między innymi 
Perkowski, Z. Drzewiecki i R. Pale- 
ster. Chór polski „H arfa" występować* 
gościnnie w krajach Bałtyckich. W  
międzynarodowym festiwalu tańców 
w Londynie wzięła udział liczna dele- 
dacja polska. Z  poszczególnych a r ty ­
stów koncertowali zagranicą w róż­
nych stolicach między innymi. Huber- 
man, Rubinstein, Hofman. A da Sari. 
Adelina Korytko, Karol Szymanów = 
ski, Ludomir Różycki. E. Bandrow - 
ska > Turska, W . Ladis. Totenberg, 
Friedman, Dubiska, Koezalski, H or- 
szowski, Schering, Niedzielski, Kacz- 
mar, Prokopieni, Umińska. Czaplicki 
Loda Halama. Jan Ciepliński był de- 
rektorem baletu w Buenos Aires. C hór 
Dana koncertował w różnych krajach.
Z zespołów tanecznych, które wystę­
powały zagranicą należy wymienić 
między innemi zespoły Parnella i W v 
sockiej,


